
Kraków dostał tylko 6 tys.
choinek. Zapewne nie dla.

wszystkich ich. starczyło'.
Wierzymy jednak w po­
czucie humoru naszych Czy­
telników, a równocześnie
w ich przywiązanie do nas.

Dlatego proponujemy naszą

kryzysową choinkę.
By zaistniała, trzeba

wziąć do rąk nożyczki i klej
(można to zaproponować
dzieciom jako świąteczną
zabawę), po wycięciu trze­
ba choinkę złożyć dokład­
nie na zgięciach i skleić.

Ci, którzy chcą by prze­
trwała do Trzech Króli,-
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Największa szopka
Przed paryskim . kościołem St. Śul-

pice pojawiła się największa na

świecie ruchoma szopka o długości
15 m i szerokości 4 m. Za pejzaż po­
służyły mury Jerozolimy, Partenon,
obok widnieje też meczet. Wszystkie
figury poruszają się, rozlega się na­
wet... śmiech praczek. Włoskiemu in­
żynierowi P. Filippuciemu, praca nad

tą szopką zajęła 5 lat.

Co prawda rodzimych milionerów, przynajmniej ofi­
cjalnie, nigdzie nie widać, ale na świecie działają z po­
wodzeniem specjalne firmy, których oferty przeznaczo­
ne są „wyłącznie dla najbogatszych”. Do jednych z naj­
popularniejszych zaliczyć wypada dom wysyłkowy Nei-
man-Marcus z Dallas. Na zdjęciu prezentujemy jedną
z wielkich „atrakcji” tej firmy z roku 1971 za „nędzne”
kilkanaście tysięcy dolarów. — parę pięknych egipskich
sarkofagów. Dom wysyłkowy Neiman-Marcus 'proponuje
zresztą jeszcze bardziej zróżnicowane, pod względem for­
my i ceny przedmioty. Oto kilka przykładów z katalo­
gów firmy na przestrzeni ostatnich 30 lat jej działalno­
ści: miniłódż podwodna, dwuosobowa (18 tys. doi.), sa­
telitarna antena do ogrodu (36,5 tys. doi.), dwuosobowy,
sterowiec (50 tys.), luksusowo wyposażona kabina dla
pragnących absolutnej samotności (85 tys.), wspaniałe
futro (150 tys.) czy tętniakowy dom -na Hawajach (1,2

. min, doi.). Szef firmy Stanley Marcus zapewnia, iż go­
tów jest spełniać najbardziej ekstrawaganckie pomysły
swych klientów. A dziwnych zamówień nie brakuje np.
.pewnego razu pewien klient zamówił dla swego, prze­
padającego za pluszowymi misjami, dziecka — pluszowe­
go niedźwiadka, tyle że... naturalnej wielkości, prawdzi­
wego griżzli! Dla najbogatszych firma gotowa jest speł­
nić każdą zachciankę i trudno się dziwić, skoro są to

ludzie, dla których cena nie gra roli... (w-g)

Wówczas choinka

muszą utrudzić się dodatko­
wo i przed wycięciem pa­
pier gazetowy podkleić kar­
tonem.

wygląda jak na naszym
zdjęciu,
zniszczalna i
trwać nie jeden rok.
------------------ - ——

jest prawie nie-
może prze-

Naszym

Czytelnikom
z okazji Świąt

Bożego Narodzenia

wszystkiego

najlepszego.

życzy Redakcja

Święta i Sylwester w górach

a
Wprawdzie na duży śnieg i

mróz przyjdzie jeszcze trochę po­
czekać, to jednak miłośników wy­
poczynku świątecznego w górach
jest wielu.

, Schronisko PT*TK na Polanie

Chochołowskiej ma > 100 proc,

miejsc zarezerwowanych. „Muro­
waniec” na Hali Gąsienicowej to

samo, schronisko na Kalatówkach
też.

Co schroniska proponują swoim

gościom w okresie świąteczno-
noworocznym?

„Murowaniec” i Kalatówki obo­
wiązkowo choinka i wspólna wie­
czerza wigilijna w sali jadalnej.
W czasie Sylwestra zabawa, tylko
dla mieszkańców schronisk, przy,
płytach i taśmach, bez huków i

hałasów, wszak to tereny Tat­
rzańskiego Parku Narodowego.
Na Polanie Chochołowskiej wszy­
stko będzie bardziej kameralne,
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czyli indywidualnie, i wieczerza

wigilijna, i Sylwester.
Jedno zmartwienie'mają wszys­

cy: śniegu jest wyjątkowo mało.
Ci,'którzy tu przyjeżdżają na

wypoc zynek śwąteczno -no woroc ż-

ny, marzą przecież o tym, . aby
troszeczkę ..poszaleć” na nartach.

Może noc Wigilijna sprawi nie­
spodziankę i okryje ziemię bia­
łym puchem? (dag)

utro pogodą w rejonie Krako­
wa kształtować się będzie w

obszarze podwyższonego ciśnie­
nia. Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami. W

ciągu dnia okresami przelotne
opady deszczu i deszczu ze

śniegiem. W nocy i rano lokalne

mgły i zamglenia. Wiatr z kier,
płd. -zach. i zach., prędkość 2—5
m/sek. Temp. maks, dniem 2—5,
min. nocą 2 do minus 1. st. C.

f MINISTROWIE handlu za­
granicznego PRL Tadeusz Ne-
storowicz i ZSRR, Nikołaj Pa-
toliczew podpisali 23 bm. w

Moskwie protokół o wzajem­
nych obrotach towarowych i

płatnościach między .Polską i

Związkiem Radzieckim na 1983
rok. Protokół zakłada wzrost

Ze
naszego eksportu do ZSRR o 17

proc., a importu o 12 proc.

KRAJE EWG postanowiły
przedłużyć o rok ograniczenia
importu niektórych towarów
radzieckich wprowadzone 15
marca do końca 1982 r.

W’ ŚRODĘ w genewskim kre­
matorium św. Jerzego odbyła
się kremacja zwłok zmarłego
dwa dni wcześniej słynnego
pianisty Artura Rubinsteina.

Filmowe przeboje rodem z USA

Fantastyka w ofensywie.
Ogromna popularność filmów

science fiction sprawia; iż na świe­
cie powstaje coraz większa ich ilość.
Prym na tym polu wiedzie oczy­
wiście Ameryka, gdzie powstały
tak popularne i u nas obrazy jak:
„Bliskie . spotkania trzeciego stop­
nia”, „Gwiezdne wojny”, „Impe­
rium- kontratakuje”. itd.

Obecnie przebojem filmowym w

USA jest film Steuena Spielberga
zatytułowany „ET” (ecctra terres-

trial-pozaziemski).
Bohaterem filmu, z którego zdję­

cie prezentujemy poniżej, jest ty­
tułowy ET — niewielki „człowie­
czek” z Marsa, który na skutek
zbiegu okoliczności został pozo­
stawiony na Ziemi. Zawiera tu

wzruszającą przyjaźń z małym A-

merykaninem. Po wielu przygo­
dach ET wraca na swą rodzinną
planetę, a jo.k piszą krytycy, sce­
na pożegnania dwójki przyjaciół
— marsjańskiego „człowieczka” i

ziemskiego chłopca jest niemniej
wzruszająca niż rozstanie Hump-
hreya Bogarta z Ingrid Bergman
z filmu pt. „Casablanca” Tłumy
także dorosłych widzów

’ „walą­
cych" na „ET” do kin świadczą
o potrzebie kręcenia takich
zów.

Ciekawe czy także wielkim
bojem stanie się inny film
rykański pt. „Tron", który
nowi istotny eksperyment w

nice realizacyjnej — generalnie
wszystkie sceny tego filmu to

elektroniczne tricki. 'Wyproduko­
wał go niedawno koncern Disne-

prze-
ame-

sta-

tech-

Tradycyjnie już, wycieczki w

ramach akcji ZDOBYWAMY OD­
ZNAKĘ PRZYJACIELA KRA­
KOWA urządzamy, w drugi dzień
Świąt, tj. w niedzielę 26 bm. Oto

program naszych itaprez, na któ­
re serdecznie zapraszamy:

® Odznaka brązową .— RENE­
SANS W KRAKOWIE — zbiór­
ka między godziną 11.30 a 12.00;
podczas spacerów poznamy do­
kładnie zabytki XVI-wiecznego
Krakowa, m. in. Sukiennice, ka­
plicę Myszkowskich przy kościele
Dominikanów, kaplicę Zygpiun-
towską i dziedziniec zamku kró­
lewskiego ną Wawęlu.

® Odznaka srebrna — SZTU­
KA WSCHODU W ZBIORACH
WAWELSKICH — zbiórka mię­
dzy godziną 10.00 a 11.00; rzadka

okazja zwiedzenia stałej ekspozy­
cji wawelskiej (m. in. namioty i

' kobierce tureckie i perskie), któ­
ra mieści się w zachodnim skrzy­
dle zamku królewskiego na Wa­
welu.

9 Odznaka złota — SECESJA
W KRAKOWIE — zbiórka mię­
dzy godziną 9.00 a 9.30; podczas
spacerów poznamy zabytki kra­
kowskie -z przełomu XIX i XX

. wieku, m, ih. Stary Teatr, Pałac
Sztuki, kamieniczki secesyjne.

UWAGA: miejsce zbiórki dla
wszystkich tras — Rynek Głów­
ny, koło wejścia do biura „Wa-
wel-Touristu” w Sukiennicach
(od strony pomnika Mickiewicza).

ya kosztem 20 min dól., a jego
akcja dzieje się we wnętrzu kom­
putera, gdzie toczy się emocjonu­
jąca walka między „jednostkami
programowym?' a : okrutnym, „sy­
stemem kontrolnym”. Przygo­
dy głównych bohaterów: Ręka (na
zdjęciu) i księżniczki (jednostek
programowych) obfitują we wspa­
niałe efekty łącznie z pożarem we

wnętrzu komputera. Czy „Tron”
będzie jednak równie popularny
jak „ET” zobaczymy; póki co

miejmy nadzieję, iż oba filmy do­
trą, i do nas.

Der -Spiegel”
(w-g)

Już od wielu setek lat wigilij­
ne uroczystości w Zićmi Świę­
tej rozpoczynają modły u stóp
grobu Chrystusa w Jerozolimie,
Stąd pielgrzymi udają się na od­
dalone od niecałe 10 kilometrów
od Betlejem. Pole Pasterzy, z któ­
rego widać już leżące w otoczo­
nej łagodnymi pagórkami kotli­
nie miasto narodzin Jezusa. Dal­
szą drogę obyczaj nakazuje prze­
być pieszo.

'

Zgodnie z wielowiekową tra­
dycją, z< pierwszą gwiazdą, dro­
gą wśród przybranych lampiona­
mi gai oliwnych rusza uroczysta
procesja. Prowadzi ją patriarcha
łaciński w asyście odświętnie u-

branycń skautów z werblami i
konnych policjantów w galowych
mundurach. Orszak ten dociera
do wielkiego placu przed. Bazyli­
ką Narodzenia. Plac otaczają
wieże dzwonnicze świątyń
trzech .różnych wyznań chrześci­
jańskich: ortodoksyjnego kościo­
ła armeńskiego, prawosławne­
go i katolickiego klasztoru św.
Katarzyn^ oo. Franciszkanów.

Tu w podziemiach Bazyliki
znajduje się Grota Narodzenia
Chrystusa: Wspaniale zdobiona,
srebrna gwiazda oznacza według
tradycji dokładnie miejsce naro-

(Dokończenie na str. 2)

© Osoby, które ubiegają sięo
odznakę złotą z pawim piórem,
wybierają dowolną trasę.

Jeszcze raz serdecznie zaprasza­
my! .

Było tó 24 grudnia
© W 1798 r. grodził się Adam

Mickiewicz (zm. w 1855) uzna­
wany za największego polskiego’

, poetę, dzieła jakie stworzył oraz

rola jaką spełnił dla podtrzyma-
■nia „idei, patriotycznej dają mu

pewne miejsce w gronie najwy­
bitniejszych Polaków wszechcza­
sów. .

Było to 25 grudnia
® W 1562 r. urodził się Logo

de Vega (zm. w 1635), hiszpaiD’
ski pisarz, twórca, teatru naro­
dowego, autor ok 1800 komedii
(zachowało się ichi ok 500) opar­
tych na legendach np „Gwiazda
Sewilli”, .Dziewczyna z . dzba­
nem” czy „Pies ogrodnika”.

® W 1977 r, zmarł Charlie
Chaplin (ur. w 1889), amerykań­
ski aktor, scenarzysta i reżyser;
odtwórca (i często twórca) nieza­
pomnianych komedii klasyczne­
go filmu niemego np. „Górą,czka
złota” czy „Brzdąc”

Było to 26 grudnia
© W 1890 r. zmarł Heinrich'

Schliemann (ur. w 1822), nie­
miecki archeolog amator, kieru­
jąc się własną wiarą w realność
świata jaki stworzył w „Ilia­
dzie” i „Odysei” Homer, w opar­
ciu o te teksty poetyckie, odna­
lazł legendarną Troję, (w-g)

t
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23 GRUDNIA. br. odbyło się
posiedzenie Prezydium Rządu,
któremu przewodniczył wice­
premier, Mieczysław Rakowski.
Omówiono aktualną sytuację
społeczno-polityczną w kraju.
Prezydium Rządu oceniło też
stan przygotowań do wdraża­
nia ustaw o szczególnej regu­
lacji prawnej w okresie zawie­
szenia stanu wojennego i ;o
związkach zawodowych.

DO SĄDÓW wojewódzkich
wpływają nadal wnioski o re­
jestrację związków zawodo­
wych. Do 22 grudnia wpłynęło
na terenie całego kraju 3.630
wniosków. Sądy zarejestrowały
do tego dnia 2.000 , nowych
związków zawodowych, najwię­
cej w woj. katowickim, opol­
skim, warszawskim i gdańskim.

POWOLI dobiega końca tego­
roczna kampania cukrownicza,
Do 23 bm. wyprodukowano ok.
1,6 min ton cukru. Na składo­
wiskach przy cukrowniach oraz

(Dokończenie ze str. 1)
dżin Jezusa. W Bazylice i na pla­
cu odbywają się dalsze nabożeń­
stwa, których' kulminacyjnym
punktem jest uroczysta, celebro­
wana przez patriarchę, Pasterka
z procesją

"

Tradycji
wczesnych
stwa, a

miejscową
ły zawieruchy dziejowe Wieków

do Groty Narodzenia,
tej, zrodzonej już we

wiekach chrześcijań-
kultywowanej przez
ludność, nie zniszczy-

Co z tymi

Iz KRAJU

w terenowych punktach skupu
pozostało jeszcze ok.
ton buraków, które

przerobione w ciągu
szych trzech tygodni.

MINISTERSTWO Zdrowia i

Opieki Społecznej informuje, że
masło i ser na książeczki zdro­
wia dla dzieci w wieku do lat
7, dostarczone do sklepów w

ramach trzeciego rzutu, będzie
sprzedawane tylko do końca
grudnia bieżącego roku. Osoby
uprawnione do zakupu 0,5 kg
masła i 0,5 <kg sera na dziecko

powinny go dokonać w tym
terminie.

1,9 min
zostaną

najbliź-

NA TERENIE -Warszawy i

woj. stołecznego w budowie

znajduje się 30 kościołów ka-
toli.
zydent Warszawy wydał zezwo­
lenie na wybudowanie 33 dal­
szych obiektów sakralnych w

latach 1983—1985.

ickich. Pół roku temu pre-
lent — ■--

rybami?
Co roku sytuacja się powta­

rza. Instytucje handlowe na

długo przed świętami szczegó­
łowo informują za pośrednic­
twem prasy jak to będzie mało
różnych artykułów na święta.
Zwykle ma brakować ryb. Po­
dobnie było w tyłh roku.' Za­
powiedziano wszystkim, że . będą
mogli kupić jedynie po 40 deko •

'karpia i żadnych nadwyżek nie
należy się spodziewać.

W zakładach pracy rozpoczę­
ła się gonitwa. Ludzie się . zrze­
kali swoich części, obiecywali
przekazać swoją część innym,
narzekali ha organizację sprze­
daży, gdyż
na ogół ma

Rodziły się
rozpoczęły,
kombinacja.

Tak było
tygodnia. A
zakładach pracy ryby pozosta­
ły, nie miał ich kto kupić. Jak
się okazało załatwiono o wiele
więcej ton ryb niż zapowia­
dano. Nadwyżki się znalazły.
W wielu instytucjach doszło
nawet do tego, że karpie po­
snęły, popsuły się i ludzie ich
nie kupili. Podobnie w skle­
pach. Na .początku tygodnia ko­
lejki po karpie były ogromne.
Natomiast wczoraj w wielu
sklepach ryb było sporo, zaś ku­
pujących brakowało. (bis)

jak wiadomo ryba
więcej niż 40 deko,
konflikty i zawiści,
się najróżniejsze

na początku tego
dzisiaj? W wielu

średnich ani czasów później­
szych, choć nie oszczędzały one

Palestyny i jej mieszkańców. W
czasie inwazji perskiej w 614 r.

betlejemska Bazylika i Grota
Narodzenia tylko dlatego uni­
knęły zniszczenia, że na jej głów­
nej jasadzie umieszczone są wi­
zerunki Trzech Króli ubranych
w szaty perskie, których na­
jeźdźcy uznali Sa swoich magów.
Z kolei w czasie dominacji Porty
Otomańskiej, za zgodą przedsta­
wicieli wszystkich wspólnot
chrześcijańskich, trzeba było
zwęzić portal Bazyliki, aby unie­
możliwić Turkom wprowadzanie
koni do świątyńi. Poza sporady­
cznymi przypadkami, władający
Palestyną nie ograniczali jednak
wiernym możliwości udziału wj
uroczystościach religijnych.

Do czasu agresji Izraela na

Święta Bożego Narodzenia przy­
bywało corocznie do Betlejem
kilkadziesiąt tysięcy pielgrzymów
i turystów z całego świata. Tłum­
nie uczestniczyli w nich okolicz­
ni Arabowie palestyńscy, z któ­
rych co czwarty, choć mało kto
w świecić o tym wie, jest chrześ­
cijaninem. Boże Narodzenie jest
zresztą także świętem muzułmań­
skim, przez wyznawców Allaha
Chrystus uważany jest bowiem
za jednego z jego proroków.

W ostatnich kilkunastu latach
liczba przyjezdnych zmalała' o

ponad połowę. Na wejście do Be­
tlejem w czasie świąt trzeba uzy­
skać specjalną przepustkę od
izraelskich władz okupacyjnych.

GRZEGORZ KULIŃSKI
(Krajowa Agencja , Robotnicza)

Dziwny św. Mikołaj
W San Francisco przechodzący uli­

cą św. Mikołaj zaczepił 69-letniego
Williama Shermana... żądając od nife-

gj pieniędzy. Napadnięty był tak

zaskoczony, iż' posłusznie wręczył o-

sobnikowi, przebranemu za Mikołaja
swój portfel. Napastnik zatrzymał za­
wartość, a opróżniony portfel zwró­
cił ofiarze ..jako prezent” mikbłajo-
wjr. . n

zaprosił do Polski

J. Andropowa
23 bm. powróciła z Moskwy

przebywająca na uroczysto­
ściach 60 rocznicy utworze­
nia Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich delega-

. cja partyjno-państwowa PRL,
której przewodniczył I sekre­
tarz KC PZPR; prezes Rady
Ministrów, przewodniczący
WRON — generał armii Woj­
ciech Jaruzelski.

Zgodnie z wcześniejszymi
ustaleniami 23 bm. odbyło się
spotkanie Wojciecha Jaruzel­
skiego z sekretarzem general­
nym .KC KPZR Jurijem An-

dropowem.
Wojciech Jaruzelski zapro­

sił Jurija Andrópowa do zło­
żenia wizyty w Polsce. Za­
proszenie przyjęte zostało z

wdzięcznością.

Przy tunelu pod Dworcem

trwają intensywne prace
Wiele mówi się ostatnio w

Krakowie o tunelu pod dworcem
kolejowym. Wodociąg z Raby i
ta właśnie inwestycja — to dwie
sprawy, na których zdecydowano
się skoncentrować środki. Stąd
,;Budostal-3”, generalny wyko­
nawca tunelu, mógł zameldować
o przekroczeniu finansowego pla­
nu prac. • W połowie przyszłego
roku, jeżeli nic się nie zmieni,
zostanie udostępniony Kolei . te­
ren pod budowę nowych: czwar­
tego i piątego peronów. Zakoń­
czenie tych prac warunkuje roz­
poczęcie drążenia tunelu pod
obecnie czynnym dworcem kole­
jowym.

Trwają dyskusje na temat de­
finitywnego ustalenia planu prac.
Wciąż* jeszcze nie wiadomo, jak
ostatecznie wyglądać będzie wy­
jazd z tunelu od strony zachod­
niej oraz wjazd z ulicy Frycza

-Modrzewskiego. Krakowskie cen­
trum komunikacyjne planowano
bowiem w czasie, gdy wszystkie,
nawet najbardziej kosztowne ■za­
mierzenia inwestycyjne, wydawa­
ły się być realne. Dziś sytuacja
jest diametralnie różna, więc nie­
zbędne są korekty planu.

W przyszłym roku powinny zo­
stać zakończone prace przy kon­
strukcji tunelu pod czwartym i
piątym peronem i jej betonowa­
niu, a także rozpocznie się prze­
budowa dworca PKS, która u-

■możliwi rozpoczęcie prac przy bu­
dowie linii tramwajowej w ulicy
Pawiej.

Okradał samotne kobiety (2)

Przystojny blondyn
z wąsem

różnych
nie po-

ROZGŁOŚNIA radiowa w Te­
heranie poinformowała o strace­
niu we wtorek w stołecznym
więzieniu Kasr 11 osob, zamie­
szanych w przemyt narkotyków
i ich produkcję. Określono ich
jako zawodowych przestępców,
działających w międzynarodo­
wym gangu.

W CZWARTEK osobnik poda­
jący się za członka Irlandzkiej
Armii Republikańskiej (IRA) po­
informował telefonicznie, iż w

gmachu ambasady brytyjskiej w

Kopenhadze podłożono silny ła­
dunek wybuchowy. Bomba mia­
ła wybuchnąć w 10 minut po
tajemniczym telefonie. Siły bez­
pieczeństwa natychmiast ewa­
kuowały personel placówki. Po­
licja skrupulatnie przeszukała
budynek ambasady i przylegają­
ce do niej tereny. Informacja o-

kazała się fałszywa.
KOŁO Uchon, nie opodal Autun'

(środkowo-wschodnia Francja)
rozbił się w środę rano dwumo-
torowy holenderski samolot ty­
pu „Chieftain”. Do katastrofy'
doszło w złych warunkach atmo­
sferycznych, w śniegu i mgle.

Według źródeł miejscowych zgi­
nęło dziesięciu Holendrów, w

tym ośmiu pasażerów i dwóch
członków załogi.

PROKURATOR Nicolo Amato
zażądał w środę kar dożywotnie­
go więzienia dla 34 spośród 63
członków „Czerwonych Brygad”
sądzonych w procesie o uprowa­
dzenie i zabójstwo byłego pre­
miera Włoch i przywódcy włos­
kiej chadecji, Aldo Moro. Dla

z dalekopisu
pozostałych oskarżonych proku­
rator wniósł o kary więzienia od
30 lat do 6 miesięcy pozbawienia
wolności.

W ŚRODĘ w pobliżu Kolonii
uległ katastrofie, podczas lotu
ćwiczebnego, samolot typu
„F-15” należący do sit powietrz­
nych USA stacjonujących na

terytorium RFN. Maszyna wy­
buchła w powietrzu, a następnie
rozbiła się o ziemię. Los pilota
nic jest znany.

POLICJA włoska oświadczyła
w środę, że rozbiła gang zajmu­
jący się przemytem narkotyków

s Ol) NIEDZIELI

i
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Niektóre wydarzenia mija­
jącego tygodnia tworzą
podstawę do długotrwają-

eych przemyśleń. Niewątpliwie
jednym z najistotniejszych wy­
darzeń było oświadczenie ra­
dzieckiego przywódcy Jurija
Andropowa dotyczące gotowo­
ści ZSRR do ograniczenia — w

Europie — liczby radzieckich
jądrowych rakiet średniego za­
sięgu do liczby posiadanych
przez arsenały Wielkiej Bryta­
nii, Francji oraz nięumieszcza-
niu takich rakiet przez USA.
„Trzeba odejść od głoszenia
wrogości i nienawiści i zrezy­
gnować z propagowania wojny
jądrowej” . powiedział J. An-

dropow. Podkreślił jednakże
również, iż jeśli USA wprowa­
dzą do swego arsenału nowe

rakiety MX, to ZSRR umieści
w swych zbrojowniach odpo­
wiedniki tej broni.

W zainteresowanych krajach,
a więc w USA, W. Brytanii i

Francji w pierwszych oświad­
czeniach odrzucono propozycje
I sekretarza KC KPZR. Admi­
nistracja prezydenta Ronalda
Reagana odrzucając propozycję
J. Aridropowa ponownie zapro­
ponowała ZSRR tzw. „opcję ze­
rową”, która z kolei jest nie
do przyjęcia przez Związek Ra­
dziecki. Dlaczego? Otóż Wa­
riant ,(terowego rozwiązania”
zakłada rezygnację z rakiet

średniego zasięgu jedynie przez
USA i ZSRR. A śprawa dotyczy
przecież Europy, gdzie rakiety
średniego zasiggu posiadają tak­
że sojusznicy Stanów Zjedno­
czonych — Wielka Brytania I

Francja. Propozycja prezyden­
ta R. Reagana prowadziłaby
więc do naruszenia równowagi;
ZSRR wyzbywałby się broni,
której 'odpowiedniki istniałyby
w arsenałach sojuszników Sta­
nów Zjednoczonych.

Odrzucając propozycję J. An-

dropowa rząd R. Reagana dał
jednak do zrozumienia, iż

przewiduje dalszą kontynuację
rokowań genewskich: „będą
trwać one nadal i są najlepszym
forum do szukania rozwiązań
które mogłyby być do przyję-

w

w

z Peru., Aresztowano 17 osób i
skonfiskowano 73 kg kokainy o

wartości około 3,5 min dolarów.
35 innych osób oskarżonych o

rozprowadzanie w rejonie Nea­
polu narkotyków przebywa w

więzieniu.
CAŁA policja hiszpańska znaj­

duje się w stanie pogotowia,
dzięki któremu uda się być mo­
że przeszkodzić baskijskiej orga­
nizacji terrorystycznej ETA
przeprowadzeniu zamachów
okresie przedświątecznym.

BRYTYJSKI minister obrony, ,

John Nott opowiedział się za de­
cyzją rządu przewidującą ogra­
niczenie liczby okrętów nawod­
nych należących do brytyjskiej
marynarki wojennej." Walki o

Falklandy (Malwiny) na, połud­
niowym Atlantyku dowiodły, iż
okręty nawodne są bardzo źle
zabezpieczone przed atakami ra­
kietowymi przeciwnika.

W POBLIŻU tureckiego mias­
ta Rize na wybrzeżu Morza
Czarnego, trzy ogromne głazy
spadły na mikrobus wypełniony -

pasażerami. Śmierć poniosło co

najmniej osiem osób.

We wczorajszym „Echu” pisaliś­
my o kradzieżach, jakich na samot­
nych kobietach dokonywał w Lasku
Wolskim młody mężczyzna. Został

ujęty przez milicję, 9 sierpnia br.
Kim był? Okazało się, że Edmund
D. 26-letni dobrzś wysportowany
młody człowiek przyjechał do
Krakowa z Wejherowa.

Edmund D. pracował w

instytucjach, ale nigdzie
trafił utrzymać się dłużej. W ^oń-
cu przyjechał do Katowic ze, swo­
im kolegą. Przez 3 dni przebywali

■w towarzystwie dziewczyn, ucie­
kinierek z zakładu poprawczego,
potem pozbyli się ich i przyjechali
do Krakowa. Tu, w kawiarni
„Śnieżka”, Edmund D. poznał Sta­
nisławę S. u której zamieszkał w

Podgórzu. Zatrudnił się w HiL,
potem u podkrakowskiego ogrod­
nika, a następnie pracował jako
malarz pokojowy. Z, zarobionych
pieniędzy płacił 1500 zł alimentów
na dziecko.

Edmund D. szybko znudził się
pracą. Doszedł do wniosku, że

szybciej zarobi dokonując kradzieży
na szkodę samotnych kobiet. Pier­
wsze przestępstwo popełnił w oko­
licach kopca Kościuszki, alejką
szła około 40-letnia kobieta, która
miała fryzurę- „afro”. Przestępca
podbiegł do niej, wyrwał jej to­
rebkę z rąk. Kobieta nawet nie
krzyknęła, odwróciła się i po­
częła uciekać. W torebce Edmund
D. znalazł 6 tys. zł. Zabrał je, a

dokumenty i torebkę wyrzucił w

krzaki.

Kolejne przestępstwa popełniał w -

podobny sposób. Rzadko zdarzało
się, aby kobiety goniły go lub wzy­
wały pomocy. Najczęściej przestra­
szone uciekały. W lecie ubiegłego

Działacze PM

u prezydenta
Prezydent m. Krakowa, Ta-'

deusz Salwa przyjął wczoraj
członków prezydium Tymczaso­
wej Rady Wojewódzkiej Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego w. Krakowie — prze­
wodniczącego Ryszarda Zieliń­
skiego, I z-cę przewodniczącego,
Zbigniewa Siatkowskiego i se­
kretarza Rady, Jana Kuchar­
skiego.

Podczas spotkania omówiono
zasady współpracy Rady Woje­
wódzkiej PRON z władzami mias­
ta w roku przyszłym, a także
węzłowe problemy rozwijającego
się Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego w wojewódz­
twie krakowskim.

roku przestępca zrobił się bardzo
bezczelny. Proponował paniom
„pieszczoty” w zamian za zwrot

skradzionych torebek. Babciom,
które chodziły na spacery z dzieć­
mi, groził, że jeżeli nie oddadzą
mu kosztowności, tó on pokaleczy
dziecięce buzie. W środku lata o-

kradł dwie spośród trzech opala­
jących się młodych kobiet. Poszko­
dowane goniły go. Sprawca “za­
trzymał się w lesie, a kiedy ko­
biety podbiegły, zaproponował, że
odda im torebki, jeśli jedna z nich
odda się jemu. Faktycznie tak się
stało, jedną pąni, chcąc odzyskać
torebki, zgodziła się na to. Po­
tem, w chwili kiedy trwał targ
czy sprawca ma oddać jedną czy
dwie torebki,’ ktoś nadchodził
ścieżką. Edmund D. uciekł zabie­
rając obie torebki.

W dniu, kiedy został . schwy­
tany przez MO, również dokonał
„wyrwy”. Znaleziono przy nim

damską sukienkę i bieliznę. Nie
przyznał się jednak do przestęp­
stwa, nie zgłosiła się też poszko­
dowana.

Edmund D. działał w Krakowie
ponad rok. W tym czasie okradł
ponad 125 kobiet, zabierając im-

pieniądze,
łańcuszki i zegarki. Łącznie stra­
ty w cenach detalicznych prze­
kraczały ćwierć miliona złotych.
Sprawca był znakomitym „fachow­
cem”. Nie pił — jak stwierdził w

zeznaniach, nie wyobrażał sobie,
aby mógł po pijanemu „pracować”.
Dbał o kondycję. Codziennie prze­
biegał kilka kilometrów. Dbał też o

zdrowie. Np. w Charsznicy rozebrał
. młodą kobietę, zabrał jej wszystkie

rzeczy i zażądał, aby mu się od­
dała; Kiebieta stwierdziła jednak,
że jest chora wenerycznie (co było
nieprawdą), więc Edmund D. pozo­
stawił ją w spokoju.

Dochodzenie prowadzi • inspektor
Krzysztof Marczyk z Wydziału Do­
chodzeniowego KD MO Krowo­
drza. Spodziewa się, że zakończy
go w ciągu najbliższych czterech

miesięcy. Ciągle bowiem dochodzą
sygnały o podobnych przestęp­
stwach dokonywanych w innych
miastach, a poszkodowane kobiety
rozpoznają zdjęcie Edmunda D. ja­
ko tego, który je okradł.

Ze sportu

pierścionki, obrączki,

Kesovia — Hutnik 1:3

WCZORAJ* w ekstraklasie siatka­
rzy rozegrano 5 ostatnich spotkań,
kończących I rundę. Hutnik gościł
w Rzeszowie, gdzie zmierzył się z

tamtejszą Resovją. Krakowianie po
dobrym spotkaniu wygrali 3:1
(15:9, 15:5, 13:15, 18:16). Głównym
atutem gości był szczelny blok, na

który rzeszowianie nie potrafili
znaleźć skutecznej recepty. W-zwy­
cięskim zespole pierwsze skrzypce
grali Jacek Sańka i Jerzy Koło­
dziejski.

W pozostałych pojedynkach
triumfowali faworyci. A oto ich
wyniki: Płomień Sosnowiec — Po-
snania 3:2, Beskid Andrychów —

Resursa Łódź 3:0, AZS Olsztyn —

Gwardia Wrocław 1:3, Legia War­
szawa — Chełmiec Wałbrzych 3:1.'
Po tej kolejce samodzielnym lide­
rem jest Legia, Hutnik na 4 pozy­
cji.

Telegraficznie
MEDIOLAN. Zwycięstwem Ajaxu

Amsterdam zakończył się między­
narodowy halowy turniej piłkarski.
Holendrzy w finałowym meczu

wygrali z AC Milan 6—5.
NOWY JORK. Amerykańskie

czasopismo „Track and Field
News” przyznało Maricie Roch ty­
tuł najlepszej lekkoatletki 1982
roku.

MOSKWA. Najlepszym sportow­
cem Związku Radzieckiego roku /
1982 uznano rekordzistę świata w

pływaniu WTadimira Salnikowa.

LAHTI. W towarzyskim meczu

hokejowym młodzieżowa reprezen- -

tacja Kanady zwyciężyła Finlan­
dię 5—3.

spotkania
konferencję

odprężenia militarnego i roz--

brojenia w Europie, jest w za­
sadzie zerowy. Przeciąganie o-

brad

nym
ności

Po
w Madrycie niezadowoleni są
chyba wszyscy, w tym także 35
państw
Ameryki
czone są
trafnych,
wyczerpywanie się ich możli­
wości mediacyjnych w sytuacji
gdy trwają polemiki i panuje
atmosfera konfrontacji. ,

Jak więc zostanie wykorzy­
stany świąteczno-noworoczny
„czas przemyśleń”? Zachodni
obserwatorzy mają nadzićję, iż
VII runda spotkania madryc­
kiego będzie już ostatnią. Stop­
niowa normalizacja sytuacji w

Polsce oraz zawieszenie stanu

wojennego, a może i w nieda­
lekiej przyszłości jego całkowi­
te zniesienie z pewnością bę­
dzie sprzyjać wypracowaniu
wspólnych stanowisk. Atmosfe­
rę konfrontacji zastąpi więc,
być może, realizm i pełne zro­
zumienie nadrzędnego celu —

ustabilizowania bezpieczeństwa
i pokoju. Nie dojdzie więc już
może do złośliwych ocen ma­
dryckich rozmów w rodzaju:
„jedna strona chce dać tak ma­
ło jak to tylko jest możliwe,
podczas gdy drńga chce osią­
gnąć tak dużo jak to możliwe”.

(Wi-Gr)

wania wyścigu zbrojeń jądro- rund madryckiego
wyeh wciąż istnieją, a wszelkie przygotowującego
nowe propozycje, przy staran­
nym ich rozpatrzeniu mogą ru­
szyć wreszcie rokowania z

martwego pułfktu.

Czas przemyśleń nastał
również dla uczestników
madryckiego spotkania

przedstawicieli państw — sy­
gnatariuszy Aktu Końcowego
KBWE. Zakończona ostatnio VI
runda rozmów w Madrycie
przyjęła ustalenie, iż następna
— VII rozpoczaie się 8 lutego
przyszłego roku z takim sa­
mym programem i porządkiem
prac jakie przyjęto dla' szóstej
tury.

'

Nad tegorocznymi rundami
rozmów w Madrycie tj. V i

1)0 SOBOTY

powoduje także, w pew-
stopniu, utratę wiarygod-
całego spotkania.
tegorocznych rozmowach

Europy zachodniej i

Północnej. Rozgory-
delegacje krajów neu-

które wskazują na

as4

kie-

potrącił pie- ,

latCzas przemyśleń
cia przez obie strony”. Komen­
tatorzy waszyngtońscy uważają
wręcz, iż furtka do rokowań

pozostaje nadal szeroko otwar­
ta, a fakt, że kolejna runda ro­
kowań na temat rozbrojenia w

Europie rozpocznie się za kilka
tygodni spowodowała, iż

nistracja USA musiała
stanowisko przetargowe.

Miejmy więc nadzieję,
dzielący oba wielkie
stwa od wznowienia rokowań
zostanie obustronnie wykorzy­
stany jako czas realnych prze­
myśleń. Wszelkie debaty mogą
przecież przynieść pomyślne wy­
niki tylko wówczas, gdy stro­
ny szanują wzajemne interesy
swych partnerów i są gotowe
do kompromisowych porozu­
mień na zasadzie równości.
Szanse dla pokoju 1 zahamo-

admi-

zająć

iż czas

mocar-

VI dominowały „bieżące wyda­
rzenia dnia”, jak to określano,
czyli bieżące wydarzenia poli­
tyczne, a zwłaszcza sprawy
polskie./ Powołując się wła­
śnie na „bieżące; wydarze­
nia” w naszym kraju, pań­
stwa NATO zablokowały w lu­
tym br., podczas V rundy, dys­
kusję merytoryczną nad treścią
dokumentu końcowego madryc­
kiego spotkania. Także kiedy 9
listopada uczestnicy spotkania
rozpoczynali szóstą rundę ob­
rad delegacje zachodnie nadal
wracały do wydarzeń polskich.
W efekcie wynik tegorocznych

Muhamaa Ali. eks-mistrz
świata w wadze ciężkiej znów
wraca na ringi. Nie jest już co

prawda w stanie staczaić praw­
dziwych żawoĄowych walk o

tytuł mistrzowski, ale postano­
wił zdobyć 50 min dolarów — na

budowę meczetów w USA —

na Bliskim Wschodzie. Bogaci
szejkowie organizują pokazowe
walki, w których atrakcją jest
M. Ali. Emocji ponoć nie bra­
kuje, przynajmniej dla arab­
skich sympatyków boksu.

9 Wczoraj do godz. 22 wyda­
rzyło się na terenie naszego 'wo­
jewództwa 5 wypadków, w któ­
rych rany odniosło 5 osób. Byli to

wyłącznie piesi. Zdarzyło się też
15 kolizji, w których na szczę­
ście nikt nie zośtął poszkodowany.
Zatrzymano 3 pijanych kierow­
ców.

© Przy ul. Łowińskiego,
rujący „warszawą”
szego Stanisława Woźniaka,
38, który doznał ogólnych obrażeń
ciała.

© Przy ul, Teligi, kierujący
„fiatem 126p” potrącił 33-letniego
pieszego Jana Ceglińskiego, który
doznał złamania lewego podudzia.

Tadeusz Koprowski
KUPIEC

nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadziuś i Pradziadziuś, człowiek
wielkiej dobroci i szlachetności, po długiej i ciężkiej chorobie od­
szedł, od nas na-zawsze dnia 22 grudnia 1982 r., w wieku 89 lat,

pozostawiając nas pogrążonych w głębokim bólu i żałobie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie przy zwłokach w kaplicy

na cmentarzu na Salwatorze w piątek 24 grudnia, o godz. 10, po
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spo­
czynku w grobowcu rodzinnym

ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE,
ZIĘCIOWIE, WNUKI, PRAWNUKI

I RODZINA



WIGILIA

ODYNIEC,

Wilia, którą
życiu sama

rana praco-

Otóż Wigilia u Ankwiczów
była bardzo toesoła.. Ucz-
ta była całkiem po polsku.■Stół nakryty na sianie, nad nim

w środku kręciła się gwiazdka z

opłatków. Od dwóch zup: grzy­
bowej i migdałowej, aż do śliży-
ków, grochu i pszenicy z mio­
dem, żadnej z potraw obrzędo­
wych nie brakło. Adam (Mickie­
wicz) jadł wszystkie i unosił, się
nad nimi... Po obiedzie sama pani
(Ankwiczowa) na prośbę jego
grała — co najmniej przez kwa­
drans melodię pieśni „Anioł pa­
sterzom mówił"... wywiązała się'

, nader mila i. ożywiona rozmowa
o różnych przypomnieniach, przy~

'

godach i anegdotach odnoszą­
cych się do dnia Wigilii u nas, a

w której solenizant (Adam Mic­
kiewicz) prym trzymaj. Aniśmy
się spostrzegli, jak nadszedł czas
iść na Pasterkę.”

ADAM EDWARD
1828 r.

¥‘

gjrzyszła więc ta
r pierwszy raz w

spędziłam... Od
walam trochę, po południu po-.
szłam do ogrodu... W domu roz­
paliłam sobie ogień ńa. kominku,
przełamałam się. z Wami w my­
ślach opłatkiejn, zjadłam parę
sardynek, napiłam się 'herbaty,
przysunęłam sobie do ognia fotel
i próbowałam czytać. Ale mi rę- -

ka z książką upadła, a oczy pa­
trzyły w ogień, widząc 'rzeczy da­
lekie, minione i takie, które już
nigdy nie po-wfócą”.

'

.

MARIA KONOPNICKA, 1891 r.

■*

Najpierw była' krzątania i
wesołości bez liku (znosze-
•• nie ż ogromnymi, ale bar­

dzo zabawnymi, perypetiami tra­
dycyjnych. dwunastu potraw, na­
kryć, zdobywanie siana na stół,
pod obrus) ale im bardziej
zmierzchało, tym więcej markot-

. nieliśrn/y. Wreszcie wypatrzyliśmy
pierwszą gwiazdę na niębie. Pan
Kazimierz (Tetrrtajer) wziął ta­
lerz z opłatkiem i rozpoczął mi­
sterium dzielenia się nim. Skła­
daliśmy sobie życzenia, niektóre
skrzyły od dowcipu, jednak Wi­
lia minęła nam smętnie. Kilka­
krotnie podchwyciłem spojrzenia
współbiesiadników — utkwione
w to puste nakrycie, naszykowa-
ne na wypadek, gdyby do na­
szych drzwi zapukał jakiś zabłą­
kany wędrowiec. Z rana marzy­
liśmy sobie, że będzie to jakieś
zagubione w święcie i na obczyź­
nie polskie ■dziecię „z buzią jak
malina". Ale kiedy spożywaliśmy
Wilię, wybawieniem wydałby się
'nam chyba i zgrzybiały starzec,
byle stamtąd z Ojczyzny, a naj­
lepiej z Krakowa, gdzie każdy z

'

nas przeżył tyle „górnych unie­
sień” i zwykłej ludzkiej

’ radości.
. Każdy obcy,"nawet i żebrak, wyr­

wałby nas z. kręgu smętnych roz­
ważań o naszych domach,' o bli­

skich zmarłych, o najbliższych,
■tak odległych w tej osobliwej
chwili. Smutna jest Wigilia z da­
la od domu, od Ojczyzny, nawet

jeśli się ją spędza w gronie dość
beztroskich — na co dzień Urwi-
połciów”.
WILHELM FELDMAN, 1895 r.
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„Pokłon pasterzy” Gioigione (National Gallery of ART — Nowy Jork).

Zona
z dziewkami w kuchni

się krząta i wieczerzę wi-
,, gilijną szykuje a ja po

przygotowaniu moim maleńkim
uciech wszelakich jakie tylko
przy stole wigilijnym bywają,
zamknąłem się w pracowni, żeby
spokojnie myśleć o naszym do­
mu, którego od tak dawna już
nie ma. A o co wspomnieniem za­
haczę, za najpierwsze Ojca na­
szego widzę. Pamiętasz, jakeśmy
w Ludźmierzu niemal wprost z

łóżek gonilj do Niego i dopyty­
wali się, czy to już dziś, napraw­
dę dziś będziemy śpiewali o Bo­
żym Narodzeniu? Ojciec potaki­
wał, a my zachwyceni zasypywa­
liśmy Go pytaniami: A czy to

dzisiejszej nocy bydlęta mówią
ludzkim głosem? A czy jak
przyjdzie brudna,, oparszyWioną
Żydówka; to posadzimy ją przy
tym pustym nakryciu? Dlaczego
tylko tego Wieczora czeladź za­
siada z nami pospołu do stołu, a

już jutro nie może? Dlaczego
tylko w dniu dzisiejszym nie go­
dzi się zabijać żadnego nawet

najlichszego’ stworzenia, takiego
komara czy mrówki? Pamiętasz,
jak którejś Wigilii szaraki, jakby
się zmówiły, wielkim stadem
zbiegły się przed okna jadalni i
harce wyprawiały, a Ojciec
chwytał fuzję, podbiegał do okna
i z bolesnym westchnieniem:
Wielki Boże, nie wódź mnie na

pokuszenie, odstawiał ją i po
chwili znowu chwytał. Pamię­
tasz?... Ja to wszystko wciąż w

ten dzieli widzę, tak głęboko
mam t o .wyryte w sercu. I co ro­
ku nas obu przy Ojcowskim, na­
szym dziecinnym stole wigilijnym
— widzę”.

WŁODZIMIERZ, TETMAJER,.
1302 r.»

*

WHa składała się z ośmiu
— dwunastu potraw i

■> mimo solidne -i uważne,
objadanie się, iżby na wszystko
miejsca starczyło, miejsca tego
nie starczało.

Pośrodku stołu : pofalowanego
bielą obrusa, ńa pękach siana (ze
ździebęł jego wróżyliśmy, czyje
życie dłuższe) stawiano tak zwa­
ną „kucję” — ogromną salaterkę
poczwórną, w której mieściły się
cztery zasadnicze potrawy Wilii,
cztery poskudztwa. ku tradycji ■
przyrządzone, których nikt nigdy
nie tykał. Jestem przekonany, że
kucja sięgała swym pochodze­
niem zamierzchłych czasów po- .

gańskićh.
Był tam kisiel owsiany, wyglą­

dający jak brudny klajster, roz­
dęte ziarna gotowanej pszenicy,
grochi jęczmień oraz mleko
makowe’.

Babka tylko, jako, pani domu,
musiała każdej potrawy spróbo­
wać i podlać „sytą” (miód z wo­
dą), bo inaczej nadchodzący rok
nie dałby dostatku. Krzywiła się,
zwłaszcza 'przy kisielu, ale mus

to mus.

A. kiedy już i państwo, i służba
bydź najedzeni, roztwierano sze­
roko wielkie szklane drzwi ol­
brzymiego salonu. Na tle ogrom­
nej stuletniej agawy (która. —

właśnie co ■rok oczekiwano, że
zakwitnie „raz na sto lat” i ze

„strzałem jak z armaty”) stała
większa jeszcze choinka.

, Otrzymywaliśmy prezenty, wy-
■rażając oficjalną radość ’ (wie­
dzieliśmy i widzieliśmy dzięki
wzorowemu wyibićdowi, już na

kilka dni wcześniej, co otrzyma­
my; raz naięet, dzięki zdradzie
lokaja, zdołałem wykraść z szafy
i popukać sobie z flinty, którą
później uroczyście otrzymałem.),
a potem zaczynało się objadanie
drzewka. ,

•'

Hej! Bo drzewko nasze nip było .

ani takie, ani siakie; Ani siakie.
Ani -zbytne w błyskotki kupne,
sztuczne-, śniegi, niemieckie dia­
bełki, szklane kulki i inne wy­

nie

krętasy, ani, Boże broń, stylizo­
wane na ludowo i na „polsko".

To było poczciwe, praktyczne
drzewko, jakie w Polsce stawia­
no (jeśli stawiano) przed trzy­
stu laty, kiedy żadnych tam syn­
tez polskości i ludowości od
świata wysentymentalniać
trzeba było, bo skrzypiał nimi

'

każdy żuraw każdej studni. '

'Drzewko. więc było w dary
konkretne zasobne i chodzić- mo­
głeś koło niego, bracie, trzy dni

. i objadacie grutownie.
Poza świeczkami i lepionymi w

domu łańcuchami z różnokoloro­
wego papieru, wszystko tam

można było w gębę włbżyć. Od
góry do dołu czerwieniały „pe-
pinki” — małe kolorowe jabłusz­
ka, zawieszone na różnobarwnych
włóczkach. Równie obficie wisia-
Iy figi, pierniki, złocone i sre­
brzone orzechy i duże cukierki
„kri-kri”. W papierowych kq.-
szykach znajdowałeś, czytelniku,
malagę (suszone winogrona),
migdały, daktyle itd. Doskona­
łości te zrywało się na miejscu
i rozdzielało między parobczań-
ską dziatwę”.

MELCHIOR WAŃKOWICZ:
„SZCZENIĘCE LATA”

ir

Dziś jest Wilia. Mamy tak­
że choinkę, ale to nas od
bardzo dawna nie bawi.

Właściwie nigdy nie wierzyliśmy
w żadnego aniołka. Wiadomo by­
ło,że—jakwszystko—itę
choinkę robi babcia... Wilia była
jakaś dziwna, a dopiero gdy po­
dano kutię, jakoś rozbawiliśmy

■się. Bo babcia powiedziała, że
tam, na Ukrainie, chłopi w wie­
czór wigilijny rzucają łyżkę ku­
tii na powałę, aby z, tego wró­
żyć o urodzaju. Nie trzeba nam

było . tego dwa razy powtarzać.
Jak nas było trzech, tak trzy ko­
piate łyżki czarnej . jak smoła
kutii poszły natychmiast ha sufit
i -zostały tam. Jest to oznaka
pewnego urodzaju, ale mama,
gniewała się bardzo, a babcia,
dodała, że tak robią tylko chło-

- pi... les paysans (wieśniacy) ...

Plamy na białym suficie zostały”.
ZYGMUNT NOWAKOWSKI:

„Przylądek dobrej nadziei”

* Fragmenty listów Wilhelma
Feldmana i Włodzimierza Te­
tmajera zaczerpnięto z rękopi­
sów i są pierwodrukami, nato­
miast cytaty" z listów M. Kono­
pnickiej i A. E. Odyńca wybrano
z ogłoszonej drukiem korespon­
dencji obojga.
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ło, a wracać do nich można tak
jak do rzeczonej Sienkiewiczów-'
skiej trylogii. Szczególną wszak­
że słabość mam dó opracowane­
go przez prof. Henryka Markie­
wicza zbioru felietonów .,,Zyg­
munta Nowakowskiego „Lajko­
nik.”. Nowakowski kochał Kra­
ków ogromnie i często o nim

pisał. A gdy czytam jego felie­
tony to obok wielkiego senty­
mentu dla miasta znajduję- w

nich coś, co wszyscy dobrze zna-
■my. Ależ tak! To właśnie to

co tak lubimy do dziś. A od^kie-
dy? Chyba od początku • świata
czyli Krakowa — wielkie narze-

= ażdy ma swój własny
X sposób spędzania Świąt
g . S Ik Bożego Narodzenia. My-
5;! ślę, że oprócz ogarnię­
ty tych chorobliwą telewi-
E zjomanią ordz przyjęciomanią
~

, większość z nas przynajmniej je-
’

S den świąteczny dzień spędza bar-
E dzo domowo, bardzo spokojnie,
~ jakby wyciszając całoroczny
g zgiełk, pośpiech, zdenerwowanie.
S Na. takie świąteczne chwile ma-

S my swoje sposoby, o których wie- .

E my, z całą pewnością, że pozwo-
E nam na odpoczynek odprę-
Z zenie, rozpogodzenie ducha.
H Znam kilkanaście co najmniej
Z osób, dla których takim spo-
Z sobern jest ... trylogia Sienkie-
Z wieża. Wszystko jedno który
Z tom. Kilku moich znajomych u-

S, cieką na chwilę choćby do „Pa-
E na Tadeusza”. Są to właśnie ta-
E ićie bezpieczne rejony odpo-
~ czynku i pocieszenia, ukojenia
S skołatanej duszy.
Z Myślę też, że dla. całkiem spo-
- rej liczby' krakowian owym re-

Z medium na codzienność są
E zoszelkiego typu-książki wspom-
S nieniowe, w których wędkują
S po Krakowie wczorajszym,
S przedwczorajszym i jeszcze daw-
5 niejszym, wzdychając przy tym

po cichu jako to dawniej było
E pięknie, dobrze i spokojnie, ja-
E kiż to był ten Kraków, a jaki
E już niestety nie jest. Z kart
E tych książek jawi się nam zaw-
E sze miasto bajkowe nieco, a je-
E żeli nawet ma jakieś ułomności
E to też bajkowe, bo wszystko
E dotyczy przecież przeszłości.
x Przyznam, że ogromnie lubię
~ sama odpoczywać z książkami o

E Kralioioie, szczególnie tymh któ-
E re mówią o nim w sposób cie-
E pły, życzliwy, wyraźnie kraka-
E uerski. Jest ich wcale niema-
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U góry Boże Narodzenie” Picrro dclla Fraricesca (National Gallery — Londyn), niżej: „Święta Rodzina’
El Grcco (Prado-Madryt). Reprodukcje: JADWIGA RUBIS

Leży od dawną w kotlinie. O-
toczony jest nadzioyćzai łagod­
nymi wzgórzami, niektóre z

nich są nawet potulne. Kraków
próbuje się wznieść nad poziom
morza i do niedawna jeszcze
był wzniesiony na 204 m, lecz
nowsze badania stwierdziły, że
od pewnego czasu opada. Jeże­
li . idzie o długość geograficzną
Kraków leży pod 17 stopniem
i o 35 minut za późno oraz pod
pięćdziesiątym stopniem szero­
kości północnej. Lecz jest to

szerokość pojedyncza..
Położenie ekonomiczne rów­

nież fatalne. Złośliwy klimat nie

A

Świąteczne podumahki

Narzekanie

kanie na miasto, ze szczegól­
nym uwzględnieniem szacowne-

. go magistratu.
Zacytujmy kilka serdecznych

zdań o Krakowie, które zoypły-
nęły Nowakowskiemu spod sa­
mego serca: „Nazwę Krakowa

wywodzi prof. Bruckner w

swym pełnym temperamentu
słowniku od kraka tj. kruka i
krakania, które stanowi jedno
z głównych zajęć mieszkańców
miasta. Istniał zaś- Kraków od
niepamiętnych czasów o czym
świadczy zewnętrzny wygląd
obywateli.

i”
Reprodukcje: JADWIGA RUBlS

KOLĘDA
Kto przyglądał się uważnie

kolędźię, ten musiał dostrzedz,
że jej właściwym przymiotem
i największym wdziękiem, samą a

jej istotą, jest ta poufałość na- j
iwńa, z jaką rfiówi .o narodzeniu |
Pana Jezusa i Jego Matce, z ja- f
ką nasz świat polski i wiejski
przenosi w te odległe wieki
i kraje. Ten koloryt lokalny
polski nadany sceripm betleęm-
skim, to jest cały wdzięk naiw­
ności kolęd, a poufałość, prostota |
i rozrzewnienie, Z jakim te sce- I

iiy są opowiadane, .to jest ich I

piękność wyższa i wewnętrzna. |

Ci pasterze zbudzeni przez i
aniołów i śpieszący do owej szo­
py, to, są polskie, parobki, ta szo­
pa jest taka sama, jak każda,
stajnia przy wiejskiej naszej
zagrodzie, i ktoby dzieje Nowe­
go Testamentu znał tylko z ko­
lęd, ten mógłby myśleć, że Pan I
Jezus Urodził się. gdziekolwiek a

w Polsce, w pierwszej lepszei |

wsi, bo. każda jest podobna iak s

dwie krople wody do tego Be- g
tleem, jakie jest w kolędach: |
(ZYGMUNT GLOGER „Encyklope- |

dla staropolska”).

wspominać. Nazywa je po pros­
tu pierogami leniwymi uważa­
jąc, że to za ich sprawą: „Oczy­
wiście, cały śiyi-a.t schodzi na

psy. Ale Kraków robi to re­
kordowo". Grzmi Nowakowski

. na radę miejską, bo '

wycięto'
kilka 'drzew na Plantach. Ba,
gdyby tak dożył naszych czasów.

Wygłasza też swoje credo je-
. żeli o Kraków chodzi, a pod

nim podpisze się każdy krako­
wianin i dziś: „Na punkcie Kra­
kowa wyznaję komunizm, _ je­
stem zdecydowanym bolszewi­
kiem i .twierdzę, że nie ma tu

arii prywatnej, ani miejskiej, ani

innej własności. Każdy kawa­
łek starych murów, każdy ka­
sztan na Plantach > każdy go­
łąb wygnani/ z kościoła Mariac­
kiego jest pod ochroną nas

wszystkich”.
Czytanie felietonów Nowa­

kowskiego to prawdziwa przy­
jemność, tak jak lektura więk­
szości książek, w których mowa

o Krakowie, który podobno już
odszedł, albo właśnie odchodzi.
Tymczasem dzięki łasce niebios
jest on ciągle, może nie taki
sam ale zawsze jedyny i przy­
kuwający do siebie swych mie- .

szkańców. A ci, jak pamięć da-
1 leko, sięga narzekali na niego

i jego władze.

Podsuwam więc na świątecz­
ne rozważanie . owym wła­
dzom, szczególnie zaś tym

odpowiedzialnym za rejestrowa­
nie i dokumentowanie krakow­
skich '

zabytków, możliwość
wpisania do ich rejestru kra­
kowskiego narzekania i otocze­
nie szczególną ochroną.

. ELŻBIETA
GRZEGORCZYK

(

. zostawia na nim suchej nitki,
szczególnie na wiosnę, w jesieni
i w zimie. Ale w lecie także.
Poza tym miasto cierpi na wia­
try, które przyprawiają miesz­
kańców o częsty zawrót głowy.
Na ogół położenie malownicze i

nadzwyczaj malaryczne”. *1
Trudno o cieplejsze i złośliw­

sze, a dosadne scharakteryzo­
wanie Krakowa. W podobnym
tonie wyraża się Nowakowski o:

krakowskich dozorcach, kra­
kowskich remontach, krakow­
skich porządkach itp. itd. A o

władzach miejskich? Lepiej nie
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Kim byłby Abelard bez
Heloizy i kim stał się
dzięki Heloizie — oto

główny wątek eseju historycz­
nego znanej pisarki francu­
skiej, interesującej się dzie­
jami średniowiecza. Losy
słynnej pary nieszczęśliwych
kochanków, stawianych obok
Tristana i Izoldy, były czę­
stym motywem' w literaturze
miłosnej, zwłaszcza w* XVIII
i XIX wieku. Regine Pernoud,
opierając się na cudem za­
chowanej korespondencji He­
loizy i Abelarda, odsłania zu­
pełnie inny aspekt tej roman­
tycznej historii — aspekt fi­
lozoficzny, pokazując, jak wiel­
kie uczucie potrafi przekształ­
cić psychikę i przeorać świa-
domość człowieka.

Więc kim byłby Abelard,
który porzucił stan ryc.erski
dla nauki, gdyby nie poznał
Heloizy? Na pewno sławnym
w. swojej epoce filozofem, a

imię jego znane byłoby póź­
niej garstce następców. I ni­
kim więcej. Związek z Heloi­
zą, kobietą zupełnie niezwyk­
łą,. nadzwyczaj jak na czasy,
w których żyła, wykształconą
i samodzielną w postępowa­
niu, nie przekreślił jego sławy
intelektualisty, ale wskutek
piętrzących się na drodze do
wspólnego szczęścia przeciw­
ności, wskutek cierpień i prze­
śladowań zmienił się kieru­
nek rozwoju wybitnej osobo­
wości Abelarda: z filozofa
właściwie świeckiego, choć
zajmował się też teologią jako
nauką nauk, stał się mędrcem
Kościoła, a z lekkomyślnego
kochanka, a potem męża u-

krywającego swój stan cywil­
ny, przedzierzgnął się w za­
konnika. Zdawałoby się,
przemiana całkowita. A' jed­
nak nie od razu. Bo z począt­
ku Abelard ulegał raczej pre­
sji potępiającego nieobyczajne
postępki środowiska i. fatal­
nych dla niego zdarzeń niż
kierował się wewnętrzną po­
trzebą. Wykastrowany przez
mszczącego się okriitnie opie­
kuna Heloizy, wyszydzony i

poniżony, gdzież mógł znaleźć
lepsze schronienie przed bez-

Wieczór z książką

POKORA
względną rzeczywistością, jak
nie w klasztorze? To samo zre­
sztą już wcześniej uczyniła, za

jego namową, świeżo poślubio­
na małżonka, której chwilowe
schronienie okazało się rów­
nież przystanią na całe życie.
Sam Abelard jeszcze się nie
zmienił, jeszcze trwał' w e-

goizmie, bolejąc nad wła­
snym losem i myśląc już o

dalszej karierze mistrza filo­
zofii, Rychło . znalazł znów
grono wiernych - Słuchaczy i
zaczął pisać uczone księgi, ale
przedmiot jego rozważań oka­
zał się nader niebezpieczny:
dogmaty w Kościele Katolic­
kim. Nietrudno ,było przewi­
dzieć, że stosując nadal meto­
dę dialektyki przekroczy nie­
postrzeżenie granicę, za któ­
rą rozciąga się morze dowol­
ności zwane herezją. Abelard
został gwałtownie zaatakowa­
ny przez ortodoksyjnych
przedstawicieli średniowiecz­
nego katolicyzmu i byłby zo­
stał potępiony na wieki, a i-
mię jego przypomniane może

dopiero w dobie Reformacji,
gdyby nie wielkie uczucie, któ­
re okazały mu dwie osoby: za­
wsze, wręcz riieprawdopodob-
nie wierna i kochająca Heloiza
i Piotr Wielebny, opat kluniac-
kiego zakonu, który w naj­
cięższej chwili jego życia po­
dał mu pomocną dłoń i oto­
czył dyskretną opieką.

Heloiza raz jeszcze potwier­
dziła, że choćby cały świat
odrzucił jej -męża, zawsze bę­
dzie żył on w jej wiecznie
młodym sercu, a opat pozwolił
mu uspokoić napięty w nie­
równej walce umysł. Nie moż­
na być bowiem stale w walce
ze światem, który chce się za­
dziwić. Trzeba, czasem poddać
się, by świat lepiej zrozumieć,

ięc kim stał się Piotr
Abelard dzięki swej żo­
nie i „siostrze w Chry­

stusie”, Heloizie, przełożonej
w klasztorze Parakleta? Z fi­
lozofa, rozwijającego nieustan­
nie swój intelekt, czyli oso­
bowości w pewnym sensie zre­
dukowanej, przemienił się w

człowieka pełnego'. I

jako taki właśnie człowiek
stal się bohaterem „dziejów
niezrównanej miłości”.

Czy była to miłość nieszczę­
śliwa? W pięknym eseju fran­
cuskiej pisarki potocznie rozu­
miane nieszczęście ukazane
zostało w innym wymiarze.
Powiało nadzieją, potrzebną
zawsze i wszędzie, a szczegól­
nie dziś i tutaj.

BOGDAN ROGATKO

Regine Pernoud: „Heloiza i
Abelard”, przełożyła Eligia
Bąkowska, PIW 1982, str. 205,
cena 150 zł.

Byłem
u Kamedulów

Autor tego reportażu — student dziennikarstwa, wraz ze swoim przyjacielem, spędził 5

dni w klasztorze Kamedulów na Bielanach. Obserwował i zastanawiał się nad sensem

wyboru takiej drogi życiowej. W ten sposób powstała dla naszych Czytelników szansa

zajrzenia za mury, koło których często przechodzimy -w czasie niedzielnych wycieczek za

miasto. .

Ostry i przykry zarazem, jakby
leżała kilka lat w zatęchłym kre­
densie. Po kolacji wystawiłem
menażki na korytarz. Teraz
chciałem tylko jednego — spać.

Piątek, 5 listopada 1982 r.

Pukanie do drzwi, zerkam na

zegarek — 5.40. Wstaję szybko,
nie bardzo świadom tego, co

mnie otacza, tego, co mnie cze­
ka. Próbuję zrobić przysiad, ale
plecy ■nie pozwalają. Zaraz, za­
raz, gdzie to ja spałem? Może
w trumnie? Tak, przypominam
sobie, ktoś mi mówił, że Oni śpią
w trumnach. Ale nie. Moje łóżko
okazuje się być najzwyklejszą
kanapą, taką samą. jaką miała
babcia. .

Teraz do kościoła na mszę.
Świątynia jest pusta, nie oświetlo­
na, tylko gdzieś zza głównego
ołtarza, wraz ze słabym promy­
kiem dobiega monumentalny
wprost chór. Trwa to bardzo
krótko. Jeszcze jakiś pojedynczy,
ściszony głos, szuranie butów
i pó chwili dziesięć siwobrodych
postaci wyłania się przede mną.
Jednocześnie bocznymi drzwia­
mi wchodzą do świątyni nastę­
pni. Zapalają światło, przygoto­
wują ołtarz do mszy. Liturgia
słowa, którą każdy praktykują­
cy katolik zna na pamięć nabie­
ra tutaj nowego wyrazu. Forma
zaczyna przemawiać

'

potężnymi
słowami, jak u Kantora. W ław­
kach kilkunastu mnichów — bra­
ci. Gdzie widzowie? Gdzie widzo­
wie tego wspaniałego spektaklu?

Po mszy kościół szybko pusto­
szeje. W pokoju czeka na nas

śniadanje i książki. Chleb znowu

nieprzyjemnie pachnie, ale głód
jest silniejszy, więc Wcinam kil­
ka kromek grubo posmarowa­
nych masłem. Brat, który przy­
nosi nam posiłki, przybrał 'sobie
imię Ireneusz. W klasztorze
czternasty rok. O sobie nie chce
więcej mówić. Radzi wyjść rta

spacer do parku, poczytać, i ni-,
sko pochylając głowę odchodzi.

Droga do parku wiedzie przez
klauzurę. Nad wejściem sroży się
jak lew wykute w kamieniu ^Io­
wo „Silentium” — cisza. Prosta,
betonowa aleja, po obu stronach
w równych rzędach 13 dom-
ków — cel. Bardziej to przypo­
mina lubelską wieś ńiźli mniszą
pustelnię. Domki świeżo otynko­
wane, kryte czerwoną dachówką,’~
przed każdym^ niewielki ogródek
otoczony murem. Przechodzimy
spiesznie pamiętając,

'

że brat
Ireneusz prosił nas o ńiezatrzy-
mywanie się . tutaj. Dalej dwa
tarasy z zagonem nie ściętej je­
szcze kapusty i sadem. A w par­
ku jesień.

Zmarznięci wracamy do swe­
go pokoju - i zabieramy się do
książek. Reguła św. Benedykta
wydoje się być mniej ostra, niż
to- sobie wyobrażałem. Jednak
każda chwila zakonnika, każda
funkcja jest’ rozpisana jednozna­
cznie i detalami. I tak np. fur-
tianem winien- zostać roztropny
ojciec w podeszłym wieku, by...
nie mógł zbyt oddalać się od
swojej placówki. Postanawiamy
to sprawdzić, Tutaj funkcję tę
pełni ojciec Jan. Uśmiechnięty
z czerstwą twarzą, zaprasza nas

do swojej dyżurki. Na stole te­
lefon i „Osseryatore Romano”.
W zakonie 59 rok. Trzynaście lat
we Włoszech, tam Studia. Chore
nogi nie pozwalają mu uczestni­
czyć we wspólnych modlitwach.
Codzienną mszę odprawia w swo­
jej celi. Mówi o braku powołań
do tego typu zakonów, rozwią­
złości i lenistwie młodzieży. Cały
czas jest uśmiechnięty. Ponad
pół wieku w. samotności nie
zmieniło ani odrobinę jego tem­
peramentu.

O 12.00 brat Ireneusz, przyno­
si obiad. Mięsa nie będzie, za­

brania tego reguła. Zupa pomi­
dorowa, filety z ryby, sałatka.
Kiedy opychaliśmy się deserem
wszedł długo oczekiwany gość,
przeor zakonu. Śyn krakowskiej

-rpdziny, wielce zasłużonej dla
kultury i sztuki. Do zakonu be­
nedyktynów wstąpił w Belgii.
Okupacja w Tyńcu. Od kilkuna­
stu lat po tej stronie Wisły.
Na stałe rezyduje w Bienisze-
wie koło Konina, gdzie znajduje
się drugi erem.

— Chodzić z Bogiem — mówi
— oto formuła, którą należy wam

przemyśleć. Nikt dotąd nie wy­
myślił nic mądrzejszego.

Czekamy choć na dwa zdania
. komentarza, podpowiedzi. Nic, Po

chwili pożegnał ńas. Znowu sami
zdani na: własną, bezsiłę. Jan
wziął, do ręki Pismo. Sw., które
zna prawie na pamięć, ja rzuci­
łem się na łóżko z „Posiewem
kontemplacji” — Mertona. Szu­
kać, szukać wyrazu formuły rzu­
conej przez przeora. Merton pi-
sze: „Droga do Boga prowadzi
przez głęboką ciemność, gdzie
wszelka wiedza i przyrodzona
mądrość, wszelka rozkosz i na­
dzieja zostają unicestwione przez
przemożną czystość światła i obe­
cność Boga”. Niewiele z tego tra­
fia do mnie. Następne strony mę­
czą coraz t bardziej. Denerwuje
mnie, bo Merton lepiej zna Bo­
ga niż siebie, spłycając - przy tym
życie doczesne do tego stopnia,
że wypadałoby tylko splunąć na

nie.

Sobota, 6 listopada 1982 r.

Muszę to jakoś uporządkować,
zważyć. Miał być reportaż-sen-
sacja na tuzin , „ochów” i „achów”.
Ze śpią w trumnach, że milczą,
kto doi krowę. Ze niby średnio­
wieczny dziwoląg w dobie ko­
smosu. Nie, nie potrafię tego na­
pisać. Podwójne oszustwo gry­
zie niemiłosiernie. Raz, że udaję
przy nich grzecznego i pobożne­
go chłópczyka, węsząc w istocie,
co igdzie sięda, a po drugie—
i najważniejsze — że próbując
to czynić coraz bardziej jestem
w niezgodzie z sobą samym. Bo
co z tego, że . habit jest biały,
upstrzony łatami, że w wielu ce­
lach jedyną ozdobą jest trupia
czaszka? Bo co z tego, że spro­
wadził ich do Polski w 1603 roku-
Mikołaj Wolski —- Marszałek
Wielki Koronny? W niczym nie
zmieni to istoty sprawy. Kierkę-
gaard napisał, że gdyby miał
mówić o Abrahamie, to pokazał­
by cierpienie właściwe bezgrani­
cznemu zaufaniu i oddaniu. Wy-

'

daje mi się, że Kameduli idą
właśnie ścieżką Abrahama na

swoją Górę Moria. Gorzej będzie
Z ich Kierkegaardem.

Po obiedzie (oczywiście bez
mięsa, tym razem były jajka,
smażone) nadarzyła się okazja
zobaczyć coś więcej i to z bli­
ska. Mamy pomóc bratu Irene­
uszowi zrywać . jabłka, a kilka
drzewek rośnie właśnie w obrę­
bie klauzury. Dostaliśmy wikli­
nowe kosze, drabiny, i do robo­
ty. Jedna z jabłoni miała ogro­
mną gałąź wystającą poza mur

odgradzający ogródek domku.
Trochę ze strachem,' aleiz
ogromną ciekawością pchnąłem
furtę. Ogródek o powierzchni 100
m2, ziemia równo skopana, jakiś
egzotyczny krzew. Obok stos na-

rąbanego drewna. Widać, że nie
wszędzie jeszcze założono cen­
tralne. Przez małe zakratowane
okno, mignęła brodata postać.
Nie śmiałem patrzeć dłużej tym
bardziej, że z jabłkami uwinąłem
się sprawnie i nie było pretekstu,
by tu jeszcze pozostać. Kim był-
ów człowiek, miałem dowiedzieć
się dopiero za dwa dni. Tymcza­
sem trzy kosze złotych renet

stały już na głównej alejce klau­
zury. Od strony kościoła zbliżał

Dziecko płakało coraz

głośniej. Matka zajęta
rozmową z siedzącym
obok mężczyzną nie '

zwracała na to uwagi.
Przed kolejnym przystankiem
autobus zahamował ostro. Ktoś
z tyłu wciskał mi łokieć między
żebra, usunąłem się nieco „stając
na wprost dziecka. Bardzo chcia-
łem, żeby ktoś zapytał mnie do­
kąd jadę i po co. Ale gdzie tam.
To raczej ja chciałem się komuś
zwierzyć. Tuż obok stał mój
przyjaciel,

' ale wstydziłem się.
Potrzebowałem kogoś obcego.

Dzieciak przestał na
'

chwilę
płakać. Patrzył na mnie nieśmia­
ło i pulchnymi rączkami zaczął
pociągać za pasek mojej torby.
Autobus znowu zahamował ostro.

Muszę już wysiąść. Zrobiłem
krok w stronę drzwi, poprawi­
łem torbę na ramieniu — dzie­
ciak w płacz. Jeszcze chwila
i jestem na zewnątrz. Zapalam
pospiesznie papierosa. Jedno po­
ciągnięcie za drugim. Już dosyć.
Niedopałek wpada do rowu, za

nim zapałki i pół paczki „popu­
larnych”. Tam, gdzie idę nie wo­
lno palić. Czy będę przez to pła­
kać jak tamto dziecko, któremu
przed chwilą zabrałem zabawkę?

Mój. przyjaciel zda się być w

lepszym humorze. Znalazł orze­
cha i zachodzi w głowę skądże
też się wziął na tej kasztanowej
alei. Klasztorny mur tuż tuż,
serce mi do gardła podchodzi.
Zbliżamy sję do bramy. Pocią­
gam dwa razy za dzwonek.
Zgrzyt klucza w . zamku. Wcho­
dzimy. Jan, mój przyjaciel, przed- .

stawia nas furtiańowi, wyjaśnia
cel wizyty. Po chwili przychodzi
drugi mnich, tak samo-przystrzy­
żony na ćwierć zapałki, z równie
potężną brodą. Podaje nam dłoń
i każę iść za sobą. Jest późne po­
południe, czwartek, 4 listopada
1982 r. Drzwi z tabliczką „Przej-'
ście wzbronione” zamykają się,
za naszymi plecami.

Mnich odwraca się do nas twa­
rzą i pyta, czy... będzie strajk?
Zmieszany jąkam się,, próbuję
coś odpowiedzieć, że ulotek co­
raz więcej, że. w mieście jakby
spokój... Bocznym wejściem
wchodzimy do świątyni.. Pół­
mrok. Zostajemy sami...

Ostry ból w kolanach, wstaję,
(jeszcze, znak krzyża przed taber-
’ naculum i wychodzimy na ze­
wnątrz. Jest już zupełnie ciem­
no. Przewodnik zjawia się w sa­
mą porę. Pochylona postać pro­
wadzi nas w boczne zabudowa­
nia. Długi korytarz, po prawej
stronie zakratowane okna, na­
przeciw nich drzwi. Wchodzimy
do pokoju oznaczonego numerem

„5”. Stół przykryty ciemną cera­
tą, lampka, dwa łóżka, konewka,
.fniednica na stojaku, szafki w

ścianach. W rogu kaflowy pięć,
aje pod z oknem .dostrzegam kalo­
ryfery. Tak, ciepłe. Ot i wszyst­
ko. Mam mieszkanie, dostanę po- >

siłek. Reszta należy - do mnie.
Jan przyszedł tu na rekole­

kcje. Głęboko wierzący nie po­
przestał na katechizmie i nie­
dzielnej mszy. Z torby, oprócz,
ciepłych skarpetek wyjmuje Pi­
smo Św: i żywot Chrystusa. A

ja? Głęboko wątpiący, miotany
żądzą ciekawości, z pustym kaje­
tem w kieszeni, nie bardzo wiem
co robić. Zdjąłem płaszcz, usia­
dłem na chwilkę. W pokoju czu­
ło . się wyraźnie trudny do okrę-

. ślenia zapach. Zgnilizny, nicości?
Po pół. godzinie nasz opiekun,
mnich lat około czterdziestu,
przyniósł książki. Ledwo siadłem
do czytania zjawił się ponownie,
z kolacją. Litr zupy pomidorowej
w menażce, chleb, kawałek, ser­
nika i placek z marmoladą. Żu­
pa nawet smaczna, ale kromkę
chleba odsunąłem ze wstrętem
od ust. Miała zapach tej celi. <

się do nas ojciec Odon, superior
krakowskiego eremu. W jego rę­
ce „Dziennik Polski” i „Tygodnik
Powszechny”. No proszę, kto to

mówił, że Kameduli są zupełnie
odpięci od bożego świata? Jak
się okaże, że jeszcze mają radio

4 TV, to... .

— Nie, nie mamy ani radia,
ani TV — przerywa moje domy­
sły ojciec Odon.

— A kartki dostajccie?
— Oczywiście — odpowiada.
— To proszę zaspokoić moją

ciekawość, nie rozumiem, co robi
prosiak w waszej oborze, skoro
nie jecie mięsa?

— Wymieniamy na inne pro­
dukty.

Hm, jak tu nie mówić o ich
inności, dziwactwie, kiedy nawet

kryzysowe prawa rynku przeni­
knęły przez klasztorne mury?

Niedziela, 7 listopada
W każdą niedzielę, nie licząc

dziesięciu wyznaczonych dni
roku, mają dozwolony wstęp do
świątyni - kobiety. Zwyczaj ten

datujący się od I wojny świato­
wej jest właściwy tylko krakow­
skim Kamedułom, gdyż świętego
eremu Camaldolli we Włoszech
nie „Oplamiła” jeszcze żadna ko­
bieta. '

Do 'jedenastej główna brama
klasztoru będzie otwarta dla
wszystkich. Mszę odprawi ksiądz
świecki, Kameduli pochowają się,
z wyjątkiem brata służącego do
mszy. Mam pełną swobodę poru­
szania się, ale postanawiam na

ten czas pójść do.lasu na spacer,
bo nuż zjawi się moja śliczna
znajoma i jak tu potem będzie
zasnąć...

Jan idzie ze mną. — Śtoimy w

miejscu — mówię ■— zdobycze
nauki rozciągają się w przeciw­
nych kierunkach, coraz większa
znajomość otaczającego nas świa­
ta niesie jednocześnie świado­
mość, jak niewiele wiemy. So­
krates miał rację,

— Można nauczyć konia tań­
czyć i tak pozostanie koniem —.

włącza się po chwili Jan.
Nie próbuję go wcale zrozu­

mieć. Powiedzieliśmy każdy swo­
je i -ze swoim zostajemy w mil­
czeniu. I wobec '

Jana, tak jak
wobec tamtego dziecka w auto­
busie, tak jak' wobec was wszys­
tkich jestem obcy. Wszyscyśmy.
Tych*1dwoje, tulących się po tam­
tej stronie muru, myśli pewnie
inaczej, A Kameduli? Nie podej­
rzewałbym ich, że obrali Samo­
tność w przekonaniu, że można
uciec od nędzy ludzkiego żywo­
ta, w przekonaniu, że nie ma
-płaszczyzny porozumienia się lu­
dzi. To właśnie w kontemplacji
Boga leży szansa wszechjedńości,
Ale żeby to udowodnić, należało­
by włożyć mnisi habit.

Aleja jest wąska, pod butami
szeleszczą złote liście. Krok za

krokiem. Naprzód. Utarło się
przekonanie, że zakony kontem­
placyjne to średniowieczny prze­
żytek. Awangarda ludzkości zaś
to instytuty -badawcze, uczelnia­
ne katedry. Czy aby? Jeśli naszą
miarą będą metry i kilogramy,
to być może, że .tak jesj. Odno­
szę jednak wrażenie że krok
Armstronga zrobiony 20 sierpnia
1969 roku na' Księżycu blednie
wobec tego,, który Kameduła
stawia w siebie.

Poniedziałek, 8 listopada
Z naszego okna widać Tatry.

No, może . nie tak dobrze, jak z

Obidowej. Zachwycamy się wi->
dokiem, ale z dziedzińca docho­
dzi nie spotykany tu gwar, bie­
gniemy więc zobaczyć co się
dzieje. Okazuje się, że dzisiaj

kończy się wizytacja przeora
i przyszedł czas pożegnania. Do
czarnej „wołgi” wsiada on i je­
szcze dwóch mnichów. To Kame­
duli z USA i Włoch, także Pola­
cy. Następne spotkanib dopiero
za 3 lata. Może przyje“dzie ktoś
z Hiszpani, albo Kolumbii, gdzie
synowie św. Romualda mają swo­
je eremy. Niewielu już ich dzi­
siaj na święcie. Razem około 60,
z czego 35 w Polsce, (16 w Bie-
niszewie i 19 tutaj na Srebrnej
Górze w Krakowie). Stoją teraz
w grupkach przede mną. Liczę,
jeden, dwa, czternaście... osiem­
naście. A gdzie jeszcze jeden?
Może chory? Ojciec Jan na pe­
wno będzie wiedział.

— Nie ma rekluza — mówi.
— A kto to taki? — pytam.
— Toż to nie wiecie, że mamy

tutaj, jednego „zamkniętego”? Od
28 lat nie wychodzi ze swojej ce­
li. Tylko raz w roku, w okresie
Wielkanocy przychodzi do koś­
cioła na wspólną modlitwę.

— A w''którym mieszka dom-
kv? — cia.gnę za język furtiąna.

—. No, tam, gdzie rośnie ta du­
ża jabłoń... .

Zamarłem na chwilę, przecież
ja go widziałem. Ech, dał­
bym majątek, aby choć na chwi­
lę z nim porozmawiać. Nie wol­
no.

Jedenastego listopada kończy
się u Kamedulów „karnawał”.
Odtąd zasada milczenia będzie
szczególnie surowo przestrzega­
na, na stole, pojawi'się czarna

kawa z Chlebem.
— Módlcie się, by ojciec Jan

wytrwał — mówi do nas jeden z

ojców robiąc przy tym znaczące
oko. Ojciec Jari od 1923 roku w

kamedulskim habicie... Jeszcze
chwila i dziedziniec przed świą­
tynią . pustoszeje. Wsparty dwie­
ma laskami ojciec Jan odchodzi
jako ostatni. Co robić? Zmęcze­
ni. bezczynnością zgłaszamy się
do dyspozycji brata Ireneusza.
Dostajemy piłę i tępą siekierę
— trzeba wyciąć i porąbać usy­
chającą jabłoń. Robota zdawało­
by. -się na dwa kwadranse prze­
ciąga się do obiadu. Przy oka­
zji udało mi się wejść do opu­
szczonego domku pustelniczego. ,

Przez środek wąski korytarz, po
prawej dwa pomieszczenia. Je­
dno ze skromnym drewnianym
ołtarzykiem, drugie zapełnione do
połowy narąbanym drewnem. Po
lewej sypialnia, a W niej dre­
wniane łóżko, stół,

'

na ścianie
obrazek. W głębi ńiewielka ła-.
żienka' z ubikacją. Oto i cała ta-

ta'jemnica kamedulskiego M-l.
Po obiedzie wdrapaliśmy się

z bratem Gabrielem na

czterdziestometrową wie­
żę, Widok wspaniały. Ta­
try, osiedla Nowej Huty,

Balice w zasięgu ręki, a tyniecka
skarpa nie większa od kreciego
kopczyka. Pod (hełmem wieży
wiszą 4 dzwony. Kiedy zwołają
na nieszpory będę już w Krako­
wie.

JAN BYRA
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Kulisy krakowskiego cechu

I

» ■
„Przed wszystkimi rzemiosł? garncarze wygrali

Boga, starszego mistrza w swym cechu wybrali
Bó z tejże materii Bóg człeka sposobił
Z której garncarz piec działa i garnce wyrobił".

Tak pisał o krakowskich garn­
carzach XVI-wieczny satyryk
Marcin Bielski, który chociaż

każdemu cechowi lubił „przy­
piąć łatkę”, ten potraktował a-

kurat z uznaniem i sympatią.
Bo prawdę mówiąc, nie byli to

zwyczajni rzemieślnicy, lecz mi­
strzowie w swym zawodzie.
Świadczą o tym zarówno ich

wyroby, które jeszcze przetrwa­
ły, jak i cechowe księgi, zwła­
szcza statut mówiący o wyso­
kich wymaganiach stawianych
ówczesnym garncarzom.

Analogicznie do pojęć śred­
niowiecznych wybrali oni za

swego patrona Adama i Ewę; Ich
wizerunki widniały na chorąg­
wiach, sygnetach oraz pieczę­
ciach cechowych z dodaną póź­
niej glinianą misą, na której Sa­
lomea trzyma odciętą głowę św.
Jana. W czasach, kiedy narodził
się krakowski cech garncarzy (a
był to początek XVI w.) sprawa
wyboru patrona, a następnie u-

chwalenie statutu potwierdzone­
go pięczęciami samego króla,
miały znaczenie podstawowe. U-
święcały niejako wykonywany
zawód i dawały przywileje. O
ważności i autorytecie tego ce­
chu, do którego należało wielu
mieszczan, świadczyć też może
nazwanie głównego rejonu stare­
go Krakowa kwartałem garncar­
skim, co utrzymało się aż do
XVIII w. Obejmował on część
Rynku oraz kilka ulic: Bracką,
Wiślną, Gołębią, Szewską, św.
Anny, a następnie również Garn­
carską, której nazwa przetrwa­
ła do dzisiaj. Trzeba tu dodać,
że początkowo cech ten działał
w murach Krakowa, tj. w

brębie dzisiejszych Plant, jako
że Kazimierz, czy Kłeparź sta­
nowiły odrębne miasta. One rów­
nież założyły z czasem swoje
cechy garncarskie i otrzymały
podobne przywileje, chociaż sta­
tuty ich nieco się różniły. I tak
w cechu kazimierzowskim mistrz
garncarski musiał jeszcze wyka­
zać się umiejętnościami wyro­
bów ozdobnych dachówek, czego
nie było w przepisach, krakow­
skich.

Sam statut zatwierdzony w

1504 • r. przez rajców krakow­
skich zawierał nie tylko przywi­
leje, ale też twarde obowiązki.

o-

nr■wnwrri mm iTłJjawncc.-aa
W zachowanych aktach mowa

jest o magistrach sztuki garn-
Warto więc w 'tym
zacytować fragment

dotyczącego egzajninu.
statutowych zasad...

carskiej,
miejscu
przepisu
Według
„każdy, nim magistrem zosta­
nie powinien przed starszynji
tego zgromadzenia, przysięgły­
mi — zrobić sztuki tj. garnek
wielki, dzban wielki i donicę
wielką, a oni uznają' i osądzą, .

jeśli z tych sztuk magisteryi-
warci będą, aby nieumiejętni nie
zostawali”.

Wiele by można mówić o ry­
gorach panujących w samym ce­
chu. Eliminowały one z grona
magistrów sztuki. garncarskiej
tych wszystkich, którzy niedbale,
wykonywali swój zawód, bume-
lowali, ą nawet źle '

się prowa­
dzili w źycifi prywatnym. Rów­
nież sprzedaż gotowych wyrobów
musiała się odbywać wg ustalo­
nych przepisami zasad. Oto krót­
ki wyjątek -z tego regulaminu.

„... W jatkach, które się znaj­
dowały na Rynku Krakowskim
i z których cech miastu płacił
kwartalnie po 9 groszy, każdy
z magistróu} powinien być za­
chowany w stawianiu garnków.
(...) tak, aby żaden z nich nad
trzy garnki wielkie przed sobą
i cztery małe (przed nimi) .nie
ważył się wykładać pod winą
groszy sześciu Jeśliby zaś któ­
ry tego postanowienia z zu­
chwałością zachować nie chciał,
taki PP Radcom do ukarania
powinien być dany”.

Cech — co także warto pod­
kreślić — przyjmował równo­
cześnie na siebie szereg obo­
wiązków, które dzisiaj mogli­
byśmy określić, sprawami byto­
wymi, czy socjalnymi. Opiekował
się garncarzami w czasie

choroby, pomagał wdowom, dzie­
ciom i osobom starszym w ro­
dzinie. Na kosąt cechu urządza­
ne były także pogrzeby zmar­
łych garncarzy.

Oprócz garnków, dzbanów i
mis magistrowie' tego ce­
chu trudnili się także wy-,

robem dachówek. Niektórzy z

nich wykonywali ten fach po
mistrzowsku. W połowie XVI w

Grzegorz. Kapłaniec dostarczał
tysiące dachówek

_

na pokrycie
Zamku Królewskiego w Krako­
wie, Były one zdobione . trwałą
polewą i' produkowane w czterech
barwach; zielonej, żółtej, , nie­
bieskiej i białej. Ich fragmenty
odkryto przy restauracji Wawe­
lu w,. 1907 r. Dziełem krakow­
skich garncarzy były również
inne wyroby ceramiczne i ozdo­
bne kafle, które zachowały się
jeszcze w zabytkowych kamie­
nicach.

Cech świadczył niemało na

potrzeby gospodarcze i obronne
miasta. Sprawował on opiekę
nad jedną z wież na murach
Krakowa, gdzie garncarze mieli
swoją własną armatę i arsenał

'zbroi. Odbywali też regularnie
(łącznie z czeladzią) ćwiczenia
strzeleckie, uczestniczyli w tra­
dycyjnych zawodach „strzelaniu
do kurka”
najwyższe trofea.

Z rzeszenia pechowe przetrwały
w Krakowie do dziś.. Trady­

cje garncarskie jednak już za- .

ginęły, chociaż wielu rzemieślni­
ków wywodzi się z potomków
tego właśnie cechu. Niewiele na-

. tomiast pozostało pamiątek z

czasów, kiedy to, jak mówi
przysłowie „nie święci garnki
lepili”. A jednak byli to ludzie,
którzy uświęcili swój -zawód o-

gromńym umiłowaniem.' Przyna- :

leżność do tego cechu była .dla
nich najwyższym zaszczytem i
dumą. Na szukanie -współczesnej j
analogii raczej nie będziemy' u-

siłowali się pokusić.,
' ADAM ZARNOWSKI

zdobywając nieraz

I

fi

Charakterystyczną cechą II połowy 1912 r. na ziemiach polskich
było zaostrzenie terroru okupanta hitlerowskiego, którego celem
stało się powstrzymanie rozwoju ruchu oporu. Wzrost terroru

szczególnie odczuły wielkie miasta, ą/ głównie Warszawa, w któ­
rej punkt kulminacyjny akcji tefrorystycznych przypadł na paź­
dziernik. Rozstrzelanie 15 października 1942 r. 43 więźniów z Pa­
wiaka, a następnie publiczna egzekucja 50 Polaków powieszonych
16 października wstrząsnęły całym polskim społeczeństwem, za­
ostrzyły nienawiść do wroga, wzbudziły chęć odwetu.

o rgan PPJł „Trybuna Wol­
ności” z i listopada 1942 r.

pisał: „Polska na szubieni­
ce odpowie bronią, dynamitem i

ogniem w codziennej, bezlitosnej
walce, by podnieść i rozwinąć
sztandar powstania ogólnonaro­
dowego o niepodległość kraju”.

Odpowiedzią polskiego podzie­
mia na terror okupanta było
przeprowadzenie przez Gwardię
Ludową akcji pod kryptonimem
„Odwet’’. 24 października 1942 r.;
grupy specjalne GL dokonały a-

kcji na trzy niemieckie obiekty
w Warszawie: kawiarnię .„nur

kluby
Kawalerskie

i

fur Deutsche”,(tylko’ dla Niem­
ców) — „Cafe .Club” na rogu
Nowego światu i Al. Jerozolim­
skich, drukarnię „Nowego Ku­
riera” (tzw. „gadzinówki hitlero­
wskiej”) przy ul. Marszałko­
wskiej ■oraz restaurację „Mitro- ■
pa” na Dworcu Głównym. -

Ogółem akcji „Odwet” zgi­
nęło 10 -hitlerowców, a 24 zostało
rannych.

Akcje odwetowe w Warszawie '

odbiły się głośnym echem w~

całym kraju i znalazły naśla­
dowców w innych miastach, w

tym także pod bokiem samego
generalnego gubernatora — w

„stolicy” Generalnego Guberna­
torstwa — Krakowie. Tutaj tak­
że szalał terror hitlerowski. Mia-1
ły miejsce egzekucje Polaków,
aresztowania, łapanki, wywozy
do obozów i na przymusowe ro­
boty do Niemiec. Na terror ten
kierownictwo IV Krakowskiego
Obwodu PPR i GL postanowiło
odpowiedzieć podobnie jak w

Warszawie odwetem.
Pierwsze strzały na ulicach

Krakowa padły 22 grudnia 1942
r. na ul. Grodzkiej, gdzie grupa
bojowa GL zlikwidowała refe­
renta Wydziału Politycznego Za­
rządu Miejskiego — Wernera.
Inna- grupa w Żydowskiej Orga­
nizacji Bojowej zaatakowała je­
den z magazynów niemieckich,
staczając następnie potyczkę' z

Niemcami, zabijając w odwrocie
funkcjonariusza gestapo i pułko­
wnika lotnictwa.

24 grudnia gwardziści z grupy
„Iskra” wchodzący w skład ZOB,

pod dowództwem Idka Libera
rzucili wiązkę granatów ,do nie­
mieckiego lokalu — kawiarni
„Cyganeria” przy ul. Szpitalnej
38, w wyniku czego 11 hitlerow­
ców zostało zabitych, a 13 Ran­
nych. Druga grupa gwardzistów
zaatakowała kawiarnię „Bisanz”.
(również lokal „tylko dla Niem­
ców”) przy obecnej ul. 1 Maja 4.
Ta akcja była mniej udana, gra­
naty odbiły się bowiem od- fu­
tryny '■okiennej.

Podobnie nie zadano okupanto­
wi strąt w kawiarni „Paviłlon”
przy pl. Szczepańskim 3, skąd po
gęstej wymianie strzałów gwar­
dziści zostali odparci przez silny
patrol żandarmerii W tym sa­
mym dniu również zapłonęły ga­
raże niemieckie przy ul. Włócz­
ków, a na moście Dębnickim i na .

ul. Batorego załopotały flagi o

barwach narodowych, zaś na

Rynku Głównym, na miejscu
przysięgi. Tadeusza Kościuszką
położony został wieniec z szarfą,
na której widniał napis: „Na coś
przysięgał, my wykonamy”.-Rów­
nież 24 grudnia 1942 r. przy ul.
Żuławskiego padły. strzały.. W je­
dnym z domów otoczony został
przez gestapowców jeden z przy­
wódców ŻOB w getcie — Adolf
Liebeskind. W walce
on dwu Niemców, a dwu ranił.
Ostatnią, kulę przeznaczył dla
siebie.

Śmiałość i szybkość zamachów,
przeprowadzonych na central­

nych ulicach „stolicy” General­
nego Gubernatorstwa oszołomiła
okupanta, który ograniczył się
tylko do przesunięcia godziny po-,

-licyjnej z 23.00 na 18.00 rezy­
gnując z masowych i ostrych re­

gresji.' Okupant przekonał się, że
,terror nie popłacał, zamiast za­
straszyć polskie stoołećzeństwo,
powodował' jego aktywizację i
chęć odwetu.

zabił

Znakomity pisarz Michał
Bałucki, pisząc swoją głośną
sztukę „Klub kawalerów”,
wcale sobie takiej instytucji
nie wymyślił, wziął tylko za

przykład rzeczywiście istnie­
jące stowarzyszenie. Klub ta­
ki pod nazwą „Biała lilia!”
działał w latach 1521 do 192$
w Swięciechowie koło Leszna i

funkcjonował z wielkim po­
wodzeniem, skupiając przecię­
tnie około 30 młodzieńców w

roku. W odróżnieniu od in­
nych klubów kawalera nie
była to jednak instytucja,
która miała jak najdłużej
chronić przed małżeństwem.

Dowiadujemy się, że był to'
klub ułatwiający zapoznawa­
nie dziewcząt i swatanie ka­
walerów: Klub zbierał się
dość regularnie, a żonatym
wstęp na zebrania był wzbro­
niony.

Gdy członek „Białej lilii”
dojrzewał do małżeństwa, o-

głaszał to na zebraniu.' Urzą­
dzano mu kawalerską stypę,
która z reguły była odnoto­
wywana w raportach miejsco­
wego posterunku policji, na­
stępnie otrzymywał od kole­
gów jakiś prezent i wykreś­
lano go z listy członków.(T.K.)

TADEUSZ WROŃSKI

Oprócz choinki i zielo­
nych gałązek jodłowych
z tradycją świąt Boże­

go Narodzenia1 wiąże się nie­
pozorna i, w innych porach
roku prawie nie dostrzegana
jemioła. Właściwie trudno
osądzić, czy jest to u ńas tra­
dycja . świeżej daty — jak
chcą niektórzy — przeniesio-
ńa- z Anglii, gdzie u sufitu
zawieszą się pęk jemioły „na
szczęście”, czy też renesans

symboliki tak starej, że o jej
właściwym znaczeniu

' współ­
czesny człowiek dawno zapo-

. mniał.
Jemioła — półpasożytnićza

krzewinka z rodziny gązeioni-
kowatyćh, w kilkunastu ga­
tunkach rozpowszechniona na

obszarze EuropyI Azji, Afry­
ki i Australii od pradawnych
czasów fascynowała ludzi, Z
pewnością powodem nie był
jej wygląd. Jest to przecież
roślina w gruncie rzeczy ma­
ło atrakcyjna. Pięknością nie
odznaczają się ani .skórzaste,
pozbaicione intensywnej zie­
leni liście, ani małe, kleiste
jagody. Sztywne pędy i mio­
tlasty pokrój krzaczków leż­
nie. dodają jej uroku. Przy­
czyna fascynacji ikwiła w

eż.ym innym: jemioła była
„wiecznie żywa”. Nie oba-
wiała się przemijania. W bez­
listnym zimowym, lesie tyl­
ko jej zieleń
wzrok. Bytowała wysoko w

koronach drzew,

przęnikają przez korę i ssa-

wkami. wyciągają wodę i so­
le mineralne z tkanek drze-
wa-żywiciela. Czy wiedzieli
o tym ci, którzy czcili jemio­
łę jako źródło życia poczy­
nającego się w momencie,
gdy piorun . uderzył w wyb-
rdne^drzewo — nie wiadpmo.
W każdym razie dla wielu lu­
dów jemioła, była rośliną
świętą, jak święte było drze- .

wo na którym rosła.
Kult jemioły istniał na ca­

łym niemal obszarze jej wy­
stępowania. Można go odna­
leźć w pradawnych mitach i

Z przekonania, że jemioła
jest rośliną śloiętą rodziła ,się
wiara w jej magiczne właś­
ciwości. Jemioła mogła uzdra­
wiać, ale i zadawać śmierć,
jak w skandynawskim micie
o'synu boga Odyna — Baldu-
rze, 'którego zabić nie mogło
ani żelazo, ani: kamień,
ani trucizna, a pokona­
ła go słaba gałązka jemioły.
Na ogół jednak przypisywano
zimozielonej krzewince sa­
me dobroczynne cechy.

Według rozpowszechnione­
go w dawnej Szwecji przeko­
nania jemioła chroniła przed

karmu jemiołę, a wówczas
•gospodyni mogła być spokoj­
na o jakość mleka i masła.
Pocięta na drobne kawałecz­
ki i wysiana wraz z

jemioła sprzyjała
urodzajom według
japońskich.

Jemioła oddawała . . . ..

ocenione usługi myśliwym,
zapewniając pomyślne łowy ,i ,

wojownikom — jako nieza­
wodny talizman przed ciosami
wroga. Wierzyły w to m. in.
ludy Afryki i półwyspu Ape­
nińskiego, a przede wszystkim
Celtowie. Nie dó pogardzenia

ziarnem
clobrym
wierzeń

też nie- •

CMrodLiejska

przyciągała

koronach drzew, jej korze­
nie nie czerpały pokarmu z

'

ziemi, tak jakby nie podlega­
ła prawom obowiązującym
resztę roślinnego świata. Dziś
wiemy, że znakomicie przy­
stosowane do pasożytniczego
trybu życia korzenie jemioły

odnotowanych przez staroży­
tnych historyków zwycza­
jach , „barbarzyńskich” ple­
mion, Czcili ją Skandynawo-
wies Germanie, pierwotni

, mieszkańcy Italii i północnej
Afryki. Na wschodzie ślady
wiary w - jej mdgiczną moc

. sięgają Japonii. Największą
jednak czcią otaczali jemiołę
Celtowie. Był to kult tak
przemożny, że. jego dalekie

. echa przetrwały do dzisiaj
w obrzędach i zwyczajach ■
ludowych. Wszędzie tam,
dokąd w zamierzchłej
przeszłości dotarła ta rasa.

Szczególnie silnie wpływy te

zaznaczyły się w Bretanii,
Walii, Irlandii.

pożarem, a nawet gasiła ogień,
byłą też skutecznym 'zabez­
pieczeniem przed złośliwymi
trollami. Dlatego pęki jej ga­
łązek wieszano w domach ' i
oborach, a nawet wkładano
zwierzętom do koryt z paszą.
We Włoszech wierzono, że nie
może jej zniszczyć ani ogień,
ani woda, a więc pod jej
opieką i ludzkim, siedzibom
nic nie grozi. Natomiast w

Austrii gałązka jemioły poło­
żona na progu domu strzegła
mieszkańców przed czarami i
urokiem. ' W Anglii to samo

odnosiło się do zwierząt do­
mowych: pierwszej krowie,
która ocieliła się w nowym
roku należało dodać do po-

była też nieomylność jemioły,
jeśli ktoś chciał znaleźć w

ziemi skarby...
W, pierwszym rzędzie szu­

kana- jednak w jemiole ratun- ,

ku na gnębiące ludzi choroby.,
Według niektórych wierzeń
była

'

ona niezastąpionym
panaceum na wszelkie scho­
rzenia, jady i trucizny, we­
dług innych moc jej ograni-

. czato się do gojenia ran i
wrzodów, albo leczenia epi-^
lepsji. Ciekawe,-że' to ostat­
nie przekonanie trwało naj­
dłużej, bo aż po wiek XVII-
XVIII.

Co jednak te wszystkie ta­
jemnicze moce jemioły mają

wspólnego z tradycją nasznćh
świąt Bożego Narodzenia?
Wiąże je — zimowe przesile­
nie. Dzień uważany za . wró­
żebny i magiczny, odkąd lu­
dzkość nauczyła‘się rozpoz-
natpać, kiedy nadchodzi wre­
szcie kres długich zihnowi/ch
ciemności. W tym właśnie
dniu. dobrze było zajmować
się szczególnie ważnymi czyn­
nościami. A przecież jemicły,
tej świętej rośliny nie można
było, zrywać byle jak i byle
kiedy... ■

Ścięciu krzewinki iowąrzy-
szył skomplikowany rytuał.
Nie. wolno było dopuścić,, by
spadla na ziemię, bo wówczas
traciła wszystkie cudowne
właściwości. . Jemioła jeńiiole'1
też. zresztą- nie była równa.
Celtowie uznawali tylko je­
miołę rosnącą na dębach, ja­
pońscy Ajnowie — na wierz­
bach. Ceremonii ścięcia doko­
nywał kapłan, lub człowiek
wybrany, odpowiadający ści­
śle określonym wymogom.. A
za dzień do tego celu najle- ■'
pszy uważano
zimowego, lub
silenia. Można,
dzie kierować
księżyca, ale to . już
nie była ta uroczystość naiwię-

"ksza i może jemioła nie-mia­
ła takiej mocu... Później w

podaniach i obrzędach zwią­
zanych z letnim przesileniem,
niepozorną jemioła

■promienny kwiat paproci. Po­
została. symbolem szczęścia i
nadziei w porze, kiedy zamie­
ra żucie przyrody, a ona jed­
na zieleni się i owocuje na

bezlistnych drzewach.

(opr. hs)

właśnie czas

letniego prze­
było- wnrąw-

sie fazami
chi'ba

i



echo krasowa

MISTRZOWIE

poza nawiasem
Sztuka walki wu-szu/ kształtowała się w Chinach w trakcie

długiego historycznego procesu. Nie bez znaczenia dla jego prze­
biegu były tu filozofia, etyka i wiedza trzech największych sys­
temów religijnych: konfucjanizmu, buddyzmu i taoizmu. Mający
w Państwie Środka największe znaczenie konfucjanizm, mimo
swego negatywnego stosunku do walki, stworzył jednak — właśnie
dlatego — specyficzne ramy dlą rozwoju wu-szu i zadecydował w

pewnej mierze o. jego teoretycznych i etycznych założeniach, bez
znajomości ktfcych adept tej sztuki nie może się obyć, tak jak nie
można prowadzić wojny bez znajomości zasad strategii i taktyki
walki. '

Jesteśmy skłonni traktować ca­
łą kulturę Dalekiego Wschodu
jako jedną całość, nie widząc

żadnych różnic między poszcze­
gólnymi krajami. Również wszy­
stkie rodzaje walki podciąga się
pod jeden wzorzec, nie rozróż­
niając np. karate od tzw. kung-
fu. Tymczasem różnice są po­
ważne, zdeterminowane w dużym
stopniu przez odmienność kultu­
ry krajów, z któęych one się wy­
wodzą. Oczywiście największe
-znaczenie miał tu stosunek do u-

żywania siły fizycznej w społe­
czeństwach dalekowschodnich.
Bardziej nam znana kultura ja­
pońska ukształtowała społeczeń­
stwo typowo feudalne, zdomino­
wane ,od roku 1185 n.e. przez wo­
jowniczą kastę właścicieli ziem­
skich. i wojskowych, samurajów.
Stąd wzorem postępowania stał
się kodeks wojskowy, z jego po­
jęciami o honorze i aprobatą dla
siły i sprawności.

SIŁA BIUROKRACJI

Zupełnie inaczej przedstawiała
się sprawa w Chinach. Dominu­
jącą ideologią i religią państwo­
wą, był przez cały prawie okres
historyczny konfucjanizm, gło­
szący wyższość sprawnej admi­

nistracji i zręcznej polityki nad
siłą zbrojną. Oparciem tronu ce­
sarskiego stała się tam klasa cy­
wilnych urzędników, mandary­
nów, na których wzorowała się
reszta ludności W tym biurokra­
tycznym i zhierarchizowanym
państwie uważano, że siła zbroj­
na jest wynikiem potęgi gospo­
darczej, ógólnego dostatku i za­
dowolenia poddanych; dla pań­
stwa, które zdołało spełnić te
warunki, armia jest kosztownym
i kłopotliwym dodatkiem. W wy­
padku jakichś konfliktów radzo­
no się uciec do intryg politycz­
nych i użycia tajnych agentów —

za wszelką cenę należało chronić
swoje zięmie przed zniszczeniem
i oszczędzać ■własne siły.

Na skutek takich poglądów za­
wód żołnierza był w pogardzie.
Garnęli się do niego ci, którzy
nie mieli już innego wyjścia, po­
garszając dodatkowo opinię ar­
mii. Wg powszechnych poglądów
żołnierz, jako przywykły do roz­
wiązywania problemów siłą, nie
panował nad emocjami i unosił
się niegodnym mędrca gniewem.
Był poza tym pogardzanym włó­
częgą, nie mającym domu, żony
i dzieci, a więc nie należał mu

się szacunek, okazywany głowie
rodziny. Po nędznym, tułaczym,
życiu ginął z ,dala od stron ro­
dzinnych, pochowany bez nale­
żytego szacunku w obcej ziemi
(dla Chińczyka było to równie
hańbiące, jak dla praktykującego
katolika odmowa pochówku w

poświęconej ziemi);- ponieważ nie
miał legalnych dzieci nikt nie

składał ofiar jego duchowi i zo­
stawał zapomniany jak zwierzę,

przeciwieństwie do niego
człowiek wykształcony, naj­
wyższy dostępny ludziom

stopień doskonałości, miał żyć
długo, w domu rodzinnym, czcić
groby swoich przodków; otoczo­
ny synami' i powszechnym sza­
cunkiem służyć miał wiedzą pań­
stwu i społeczeństwu. Jako wy­
kształcony i znający reguły po­
stępowania nigdy nie unosił się
gniewem i umiał rozwiązywać
konflikty na drodze pokojowej.
Postępując tak jak należy, w od­
powiednim miejscu i czasie, nie
mógł zresztą często . znajdować
śię w sytuacjach konfliktowych.
Jeśli już wplątał się w spór, pra­
widłowe postępowanie dawało
mu siłę moralną i autorytet spo­
łeczny, zapewniało też poparcie:
grupy.

SZTUKA WAŁKI

W tym wyidealizowanym świę­
cie potrzebne było drobiazgowe
pilnowanie porządku, a więc roz­
winął się system policyjny i in­
wigilacji. Na wypadek konflik­
tów politycznych potrzebni byli
też tajni agenci i szpiedzy, je­
dyni specjaliści wojskowi, którzy

byli cenieni i do których szkole­
nia przykładano, dużą wagę. Fo-
nieważ jednak ortodoksyjny kon-
fucjanista niechętnie używał
przemocy, używano w tej roli
wyznawców innych religii, często
mnichów buddyjskich i taoisty­
cznych pustelników; stąd sztuka
walki, dostosowana do potrzeb
tajnych służb, rozwinęła się w

klasztorach. Spośród mnichów
rekrutowali się także teoretycy
taktyki i strategii wojennej. Cha­
rakterystyczna dla Chińskiej kul­
tury niechęć do brutalnej siły,
oraz wpływ praktyk medytacyj7
nych i oddechowych, wiedzy me­
dycznej i filozoficznej uprawia­
nych w klasztorach, ukształtowa­
ły ostatecznie chińską sztukę
walki, preferującą skomplikowa­
ne, trudne techniki i żmudny
trening — zamiast siły ciosu, od­
wagi i odporności na ból, którą
ćwiczą na ogół karatecy różnych
szkół. Czyni to z wu-szu sztukę
urozmaiconą i zawiłą, tym bar­
dziej, że wielką rolę odgrywa w

niej taktyka, ukształtowana pod .

wpływem filozofii i medycyny
chińskiej.

W okresach zamieszek i wo­
jen sztuka walki opuszcza­
ła jednak klasztory i upow­

szechniała się w społeczeństwie.
Jej nosicielami stawali się jednak
nie żołnierze, lecz członkowie
tajnych stowarzyszeń o różnora­
kich celach. Gdy Mandżurowie w

XVII w. zajęli Chiny, najpierw
północne, potem też południowe,
powstało mnóstwo takich związ­
ków. W trakcie walk i powstań,
jakie wybuchały jedne po dru­
gich, wojska' mandżurskiej dyna­
stii C’ing zdobyły i zdewastowały
wiele klasztorów, m.in sławny
Szaolin,. co spowodowało rozpie­
rzchnięcie się większości mni­
chów. Podjęcie przez

' nich dzia­
łalności w obrębie normalnego
społeczeństwa, rozpowszechnienie
tajnych związków, późniejsza ich
malejąca aktywność związana z

ujawnianiem się, spowodowały
powstanie odrębnej grupy spo­
łecznej — ludzi uprawiających
niejako zawodowo sztukę wólki,
czyli ekspertów, mistrzów, instru­
ktorów i uczniów świeckich szkół
walki.

WYSTRZEGALI SIĘ .

BOGACTWA...

Pozycja świeckich mistrzów
szkół walki w społeczeństwie
chińskim była bardzo niepewna.
Jako ci, którzy rozwiązują pro­
blemy za pomocą gwałtu byli o-

toczeni nieco zabobonnym stra­
chem, ale .też podejrzewani o

prostactwo i pogardzani. Pozosta­
wali poza nawiasem społeczeńst-

„wa, żyjąc niejako obok niego. Nie
utożsamiali się z żołnierzami jako
z klasą niską i niewykształconą,
nieodpowiednią dla ludzi o ich
poziomie wiedzy. Nie mogli być
także zaliczeni do innych grup
kastowego społeczeństwa chińs­
kiego, nie tylko dlatego, że roz­
wiązywali problemy przez prze­
moc. W powstałej ostatecznie za

czasów dynastii Tang, sztywnej
strukturze społeczeństwa nie by­
ło po prostu przewidzianego miej­
sca dla takiej grupy — nie na­
leżeli do żadnego z tradycyjnych
bractw czy grup zawodowych, a

więc nie mieli świętego patrona;
ich sztuka nie była zaliczana do
umiejętności stworzonych przez
któregoś z wielkich „cywilizato-
rów” — wynalazców i przodków,
co uniemożliwiało oficjalne jej
uznanie.

Mimo że zajmowali się nau­
czaniem nie byli' uważani za na­
uczycieli i inteligentów, gdyż nie
pobierali klasycznego wykształ­
cenia i nie składali państwowych
egzaminów, a więc nie było gwa­
rancji poziomu ich wiedzy. Brak
uprawnień zdejmował z nich je­
dnak obowiązki — tylko od ich
woli zależało kogo i jak będą
kształcić. Mogli eksperymentować
z metodami treningu i tylko
sprawdzalne w walce wyniki czy
ocena innych mistrzów decydo­
wały o przyjęciu się innowacji.
Dzięki temu wu-szu, w przeci­
wieństwie do innych dziedzin
wiedzy, nie podlegało kanonom
i rozwijało się przez cały okres
swego istnienia, nigdy nie stając
się sztuką martwą. Wobec mis­
trza szkoły nie używano terminu
„nauczyciel” lecz szfh fu. ekspert,
nauczający mistrz.

' W kręgach wojskowych nazy­
wany .był kua-kan, tzn. „ten, któ­
ry odstawił (zawiesił) kij”, czyli u-

. kończył *1wędrówkę. Najwyżej
kwalifikowani znani byli jako
wu-szu lao-szih — instruktor tak­
tyki i strategii wojennej, gdyż o-

czywiście i na tych sprawach
musieli się znać.

Urodził się 27 listopada 1940
roku w USA jako czwarte
dziecko chińskich imigrantów.

Rodzice jego byli śpiewakami
operowymi. W Stanach powodzi­
ło im się kiepsko, po kilku la­
tach ^zdecydowali się więc na wy­
jazd do Hongkongu. W. rodzin­
nych stronach los okazał się
szczęśliwy, a Bruce i jego ro­
dzeństwo mogli wychowywać się
w dobrobycie. Dzięki kontaktom
zawodowym ojca karierę artysty­
czną rozpoczął Bruce -bardzo
wcześnie. Już jako sześcioletni
chłopiec zagrał w swoim pierw­
szym filmie.

W wieku trzynastu lat zaczął
uczyć się kung-fu u słynnego
mistrza Yip Mana i wkrótce 'stał
się jego najlepszym uczniem.
Wrodzone predyspozycje fizyczne
i psychiczne sprawiły, że w sztu­
ce walki osiągnął rzadko spoty­
kaną perfekcję. Ćwiczył w każdej
wolnej chwili, nawet przy jedze­
niu. Jego niespożyta energia i
ambicja powodowały, że zawsze

i wszędzie musiał być najlepszy.
W ulicznych bójkach z konku­
rencyjnymi bandami szukał prak­
tycznego potwierdzenia swoich u-

miejętności. „Gdybym nie został
gwiazdorem — powiedział póź­
niej w jednym z wywiadów —

z pewnością byłbym gangsterem”.
Po ukończeniu szkoły osiemna­

stoletni Bruce z jedną walizką
i 100 dolarami w kieszeni posta­
nawia '

spróbować szczęścia w kra­
ju swego urodzenia. Rozpoczyna
studia filozoficzne na uniwersy­
tecie waszyngtońskim, porywczo
pracując nocami, by zarobić na

utrzymanie. Wtedy też zaczyna
uczyć kung-fu, najpierw przyja­
ciół, a potem tych, którzy mogą
mu zapłacić. Na uczelni poznąje
studentkę medycyny Lindę Eme-
ry i bierze z nią ślub, wprawia­
jąc w rozpacz rzesze swoich wiel­
bicielek w Hongkongu. Rezygnuje
ze studiów i otwiera prywatną
szkołę „Bruce Lee’s Kung-Fu In-
stitute”. Próbuje szczęścia w fil­
mie. Zagrał w dwóch, ale b.ez
powodzenia.

Cała ta grupa tworzyła odręb­
ną społeczność, kierującą
się własnymi obyczajami

i prawami, nieoficjalnie ma­
jącą status lekarzy i wy­
kształconych rzemieślników. _U -

siłując wyrobić sobie au-'

torytet, mistrzowie sztuki j.valki
naczelną regułą postępowania u-

czynili zasadę I — sprawiedli­
wości, przez Chińczyków rozumia­
ną jako nakaz postępowania je­
szcze moralniejszego niż tego wy'
magają przyjęte standardy mo­
ralne. Obowiązywał ich kodeks,
w którym najważniejsze było
„Siedem Zasad”:

1 — wyznawanie i doskonalenie
cnót rycerskich (wu-te),

2 — wystrzeganie się samowol­
nego udziału w walce i używania
swych umiejętności do zastrasza­
nia ludzi,

3 — unikanie niepotrzebnej
wymiany zdań, <

4 — zakaz zniesławiania innych
i pomniejszania ich znaczenia
(dotyczyło to także innych szkół
walki),.

5 — skromność, i pokora,
6 — wybaczanie złego trakto­

wania i kontrolowanie swoich
emocji,

7 — przynoszenie honoru
swoim zachowaniem sztuce wal­
ki.

Mistrzowie uczyli prawie dar­
mo, przyjmując od uczniów i
protektorów tylko nie wymuszone
prezenty. W zasadzie wystrzega­
li się bogactwa, dążąc do sławy
i szacunku popisywali się hoj­
nością wobec przyjaciół lub bie­
dnych. Oczywiście, nie każdy
mistrz przestrzegał tych' ideałów,
ale tylko w ten sposób, a nie
przez mistrzostwo w swej sztuce

mógł zdobyć szacunek w społe­
czeństwie i autorytet u uczniów.
By zostać ekspertem należało
jednak przejść bardzo długi tre­
ning i kształcenie, które oprócz
walki \obejmowało też filozofię,
magię, medycynę i studia nad
klasycznymi teoriami prowa­
dzenia wojen. .

TRUDNA SZKOŁA

Już samo przyjęcie do szkoły
nie było łatwe, bowiem zależało
tylko od woli mistrza. Potencjal­
ny uczeń ośmielał się tylko z da­
leka obserwować trening, stara­
jąc się nie przeszkadzać i nie
zwracać na siebie uwagi. Jeśli
był wystarczająco cierpliwy, a

jego zachowanie i osoba spodo­
bały się' mistrzowi, któryś z ucz­
niów rozkazywał mu wykonać ja­
kąś drobną posługę w szkole, np.
zamiatanie sali. Przez pewien
czas adept terminował jako chło­
piec ną posyłki, a gdy wyróżnił
się pilnością, zapraszano go do
wspólnego wypicia filiżanki her­
baty, od której to ceremonii za­
czynał się trening. Oznaczało to,
że uczeń może wnieść pierwszą
opłatę, przeznaczoną na utrzyma­
nie szkoły i zacząć pobierać na­
uki. •

W tradycyjnych szkołach walki
nie było stopni wyszkolenia czy
hierarchii uczniów, chociaż zda­
rzało się, że mistrz oddawał pod
opiekę któregoś ze studentów,
którego uznał za najbardziej
kompetentnego, grupę początku­
jących. Organizacja szkoły wzo­
rowana była na strukturze kon-
fucjańskiej rodziny, w której
mistrz pełnił, rolę ojca, a zaawan­
sowani — starszych braci. Ponie­
waż w Chinach pełen dystansu
szacunek wobec ojca jest zasadą
religijną, uczniowie musieli za­
chowywać pełne posłuszeństwo
wobec mistrza czy opiekuna.

Tak samo jak czci się zmar­
łych przodków, zwłaszcza założy­
cieli rodu, czczono też generacje
zmarłych mistrzów szkoły, a ist­
nienie dłhgiej listy poprzedników
i dawnej tradycji świadczyło o

autorytecie. Założyciela nazywa­
no przódkiem (szih-ey), był jak­
by świętym patronem szkoły czy
stylu. Jeśli żył bardzo dawno, je­
go nazwisko i lista spadkobier­
ców ulegały zapomnieniu i
przekazywano tylko sam fakt ist­
nienia takiego założyciela w od­
ległej epoce historycznej, używa­
jąc terminu „lieh-wei sien-szih”
— „wszyscy dawniejsi mistrzo­
wie walki”. ,

Każdy z mistrzów kolejnej ge­
neracji uważany był jednak
przez rząd za uprawnionego

do otwarcia szkoły i jako wy­
kwalifikowany rzemieślnik miał
prawo, do ważnej ceremonii pai-
-szih, przeprowadzanej przy
przyjęciu ucznia do szkoły. Pra­
wo to oznaczało, że mimo wszy­
stkich ograniczeń sztuka walki
znalazła sobie miejce w chińskiej
kulturze i społeczności.

JAROMIR SNIEGOWSKI
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KIM BYŁ? — Niewątpliwie jednym z najwybitniejszych współ­
czesnych mistrzów starochińskiej sztuki walki kung-fu oraz ak­
torem — ekranowym idolem milionów wielbicieli na całym świę­
cie. Ale nie tylko. Najpierw był cudownym dzieckiem. Trochę
później przywódcą młodzieżowego gangu i playboyem. A także
fanatykiem .walki, filozofem, prorokiem, przyjacielem i wzorem

do naśladowania! Znany jest jednak najbardziej jako aktor fil­
mowy, u nas z filmu „Wejście smoka”.

POWRÓT DO DOMU

Namówiony przez przyjaciół
bierze udział w popularnym te­
lewizyjnym show oglądanym
przez miliony widzów. I jest to

kolejny punkt zwrotny* w jego
życiu. Program ogląda jeden z

szefów wytwórni filmowej , Gol-
den Varvest” z Hongkongu,,którv
zafascynowany umiejętnościami
Bruce’a proponuje mu wielolet­
ni, korzystny kontrakt. Bruce

•decyduje się na powrót, do
Hongkongu.

W pierwszym filmie Bruce Lee
zagrał 'od razu główną rolę. Re­
akcja widowni przeszła naj­
śmielsze oczekiwania. Zebrał
wręcz entuzjastyczne recenzje.
Z dnia na dzień śtał się najbar­
dziej uwielbianym i kasowym
aktorem w Hongkongu. Był na

tyle autentyczny i chiński, aby
wzbudzać zaufanie co do swoich
umiejętności, a na tyle nowoczes­
ny i amerykański, aby zdobyć
popularność współczesnej widow­
ni kinowej.

Bruce Lee nakręcił później
jeszcze kilkanaście filmów. Sław­
ny i bogaty prowadził życie da­
lekie od ideałów kultywowanych
w ascetyczńych wschodnich
■klasztorach, chociaż trzeba przy­
znać, że nigdy nie nauczył się
pić i palić. W 1973 roku był u

szczytu powodzenia i nic nie za­
powiadało katastrofy. 20 lipca,
wieczorem, zasłabł nagle w

mieszkaniu swojej kochanki, po­
czątkującej aktoreczki, Betty
Ting Pei. Przewieziony' do szpi­
tala zmarł nie odzyskując przy­
tomności.

PRAWDA I PLOTKI

Był to prawdziwy szok dla
wszystkich. Mimo. . oficjalnie
przeprowadzonego śledztwa, po­
mimo urzędowo potwierdzonego
autopsją faktu, że zmarł śmier­
cią naturalną na atak serca, na

temat przyczyn i okoliczności
jego zgonu krążyły i krążą na­
dal najbardziej fantastyczne plot­
ki.

Twierdzono na przykład, że
Bruce został skrytobójczo zamor­
dowany przez wysłannika taj­
nej rady klasztorów w zemście
za publiczne ujawnienie taj­
ników starochińskiej sztuki wal­
ki. Zabójca miał użyć „ciosu o-

nóźriionego”, którego efekt u-

jawnia się dopiero po pewnym
czasie. Inna wersja podawała, że

jego mistrz Yip Man, który
zmarł w tym samym roku, tra­
dycyjnie przekazał przed' śmier­
cią swojemu najlepszemu ucz­
niowi tajemnicę sztuki, której
nikomu nie wolno było ujaw­
nić i Bruce musiał zginąć, aby
nie uległ pokusie zdradzenia jej
w filmie. Przebąkiwano nawet
o klątwie, jaką rzucił na niego
jego nauczyciel.

Jest to zupełnie nieprawdo­
podobne, bo pomijając inne
sprawy, kung-fu nie można na­
uczyć się w kinie, czy z książek,
bowiem nic nie zastąpi' wielolet­
nich, mozolnych ćwiczeń fizycz­
nych i psychicznych, prowaaw-
nych pod okiem doświadczonego
mistrza. Zasługą Bruce’a było je­
dynie spopularyzowanie efektów
samej. sztuki, a nie systemu i ta­
jemnic jej nauczania.

WIESŁAWA ORLIŃSKA
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Radiestezja coraz popularniejsza

W Stanach Zjednoczonych,
w latach siedemdziesiątych,
liczba osób wierzących w

przepowiednie z gwiazd, jak
szacunkowo się stwierdza,
wynosiła' 3Ź miliony. A tym
intratnym .zajęciem trudniło
tlię ponad 5 000 astrologów!

Ankieta jednego z instytu­
tów w RFN wykazała, że
wprawdzie tylko 11 proc, za­
pytywanych jednoznacznie

Gwiazdy
mówią...

/

*

odpowiedziało, że gwizady
wpływają na los ludzki, ale
aż 34 proc, uznało, że ,/jest to

możliwe”. 58 proc, przyznało,
'

że regularnie lub „od czasu
do czasu” czyta w gaze‘ach
rubrykę „horoskop". Tak więc
nie można' uważać astrologii
i jej wpływów za margineso­
we zjawisko. Stała się ona,

szczególnie w pwiecte kapita­
listycznym, częścią wielkieao
kompleksu kształtowania
świadomości ludzkiej.

A strologia nigdy nie posia­
dała i nie posiada jakich­
kolwiek podstaw nauko­

wych. Nie-można bowiem do nich
zaliczyć różnego rodzaju hipotez
o rzekomym wpływie gwiazd na

losy ludzi. A hipotezy są głów­
nym elementem, na którym opie­
ra się astrologia. Prawa fizyki,
struktura i dynamika rządzące
naszym systemem planetarnym
są na tyle dostatecznie znane, że
zupełnie wyklucza się jakikol­
wiek wpływ gwiazd na los po­
szczególnych ludzi, ich działanie,
na wydarzenia polityczne i ogól­
ny rozwój sytuacji na święcie.

Niebezpieczeństw dla naszej
planety należy szukać nie tyle

/ wśród gwiazd ile tutaj na Zie­
mi. I mają one swoje źródło
przede wszystkim w obłędnym
nakręcaniu spirali .zbrojeń.

Nie jest oczywiście przypad­
kiem, że w ostatnich latach ob-

. serwujemy renesans astrologii.
Zawsze, w czasach gdy ludzkość
przeżywa trudne okresy, gdy
wzrasta niepokój, a maleje po­
czucie bezpieczeństwa, podstawo-

i

Najwięcej kozic

w Europie
W szwajcarskich górach źyje

ponad’ 10 tys. kozic — najwięcej
w Europie. Wiadomość ta jest
krzepiąca 'dla miłośników przy­
rody. Jeszcze 80 lat temu

ziće były w Szwajcarii na

marciu.
Zakaz polowania, ścisła

ochrona, utworzenie licznych re­
zerwatów, doprowadziły w koń­
cu do rozmnożenia się tych zwie-

\ rząt do obecnego stanu.
. (M.M)

)
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roku 1647 kręgi uczonych
europejskich obiegła sen­
sacyjna wiadomość. Osiadły

w Krakowie spolonizowany
Włoch, Tytus Liwiusz Borattini
(1617—1682), zwany też Buratti-
nim, po wieloletnich' ekspery­
mentach skonstruował „LATAJĄ­
CEGO SMOKA”. Z wyglądu
machina ta, o długości około 15
metrów, istotnie, do złudzenia
przypominała zoomorficznego le-,
gendarnego smoka. Była dwuoso­
bowa; w czasie gdy jeden z człon­
ków załogi pochłonięty był pilo­
towaniem, drugi wypoczywał.

„Latający Smok" nie tylko,
pozbijał- się w powietrze, ale w

przypadkach opadnięcia na po­
wierzchnię wody przemieniał się
w statek. Wyposażony był rów­
nież w spadochron.

BYŁ OSMIflSKRZYDŁOW-
CEM- Cztery skrzydła, umieszczo­
ne na grzbiecie — w centralnej
części kadłuba „smoka”, służyły

,do utrzymywania maęhiny w po- ,

wietrzu; do przodu posuwały ją‘
dwa boczne skrzydła, najwięk­
sze powierzchniowo ze wszys­
tkich. Dwa niewielkie skrzydeł­
ka, będące jakby uszami smo­
ka, nadawały machinie prędkość.
Wszystkie skrzydła składały się
podczas startu i rozkładały się
w czasie lądowania. Ogon „smo­
ka" Służył/ do nadawania kie­
runku lotu.

W końcu 1646 roku Borattini

i

Uzdrowiciele? Szarlatani? Ludzie normalni, czy fenomenalni, ob­
darzeni nadludzkimi przymiotami? Kim są, co robią? Czy ich spotka­
nia to zloty wiedźm z Łysej Góry, czy też posiedzenia ludzi wiedzą­
cych więcej, lepiej, od przeciętnego śmiertelnika? Radiesteci. Grupa,
o której coraz częściej mówi się z szacunkiem, której pomocy coraz

częściej potrzebujemy. Dla wyznaczenia miejsca, w którym trzeba
kopać studnię, ustalenia kierunku przebiegu wód podziemnych,
wykrycia promieniowania ziemi, ba, szkodliwości, czy też nieszkodli­
wości artykułów które spożywamy...

Nie tak dawne to czasy, kie­
dy takie postępowanie uwa­

żano za szarlatanerię, a ludzi
mających .predyspozycje do ra­
diestezji wyśmiewano traktując
jako nieszkodliwych maniaków.
Dziś -poglądy zmieniły się, ich'
właściwości stają się coraz cen­
niejsze, coraz częściej szukamy
ich pomocy, w sprawach ważnych
i błahych, dużych i małych.
Różdżka, wahadełko, inne nie
powszedniego użytku przedmio­
ty1, służą uprawiającym radieste­
zję. Ich liczba wciąż rośnie. Ma­
ją swoje stałe miejsce spotkań,
ale i ich prywatne adresy znane

są szerokiemu kręgowi ludzi. W
Krakowie . punktem zbornym ra­
diestetów jest pałac „Pod Ba­
ranami”. -W każdy poniedziałek
o szóstej wieczorem spotykają się
tu ludzie z: Krakowa, Bochni,
Tarnowa, Dobczyc, Katowic. Lu­
dzie różnych zawodów, o różnym

j -

wym pytaniem jest: co przynie­
sie przyszłość? Gdy dla jej od­
gadnięcia i przewidzenia brak
racjonalnych przesłanek, lub gdy
zostaną one ukryte przed spo­
łeczeństwem, a narasta jedynie
poczucie ogarniającego kryzysu
czy zagrożenia, wtedy astrologia
jest wygodnym płaszczem przy­
krywającym rzeczywiste przyczy­
ny trudności.

Pokrętne; wieloznaczne wróżby
Odwracają więc uwagę od takich
zagrożeń jak możliwość katastro­
fy nuklearnej, przerażająco ro­
snącego na świecie bezrobocia,
n arastającego niebezpieczeństwa
zniszczenia przyrody jako środo­
wiska niezbędnego dla życia
człowieka. Astrologia staje się
narkotykiem pozwalającym za­
pomnieć o rzeczywistych przy­
czynach tych niebezpieczeństw.
Daje złudzenie, że przyczyny zła
tkwią poza Ziemią.

W naszych czasach mistyczne
zamglenia umysłów są tymcza­
sem szczególnie niebezpieczne.
Utrudniają dostrzeganie fak­
tów i realiów otaczającej nas

rzeczywistości. A współczesność
Wymaga od każdego człowieka
wyważonych, jasnych ocen, zgod­
nych z tym, co nakazuje rozum,
i rozwaga.

Tego, co przyniesie nam przy­
szłość nie dowiemy się patrząc
w gwiazdy lecz spoglądając tu­
taj na ziemię, aby nie stać się
zabawką w grze rzekomych przy­
padków i określonych sił, które
zainteresowane są, abyśmy nie
dostrzegali złożonych problemów
tego świata. Kryzys i trudne sy­
tuacje wynikają z błędnych dzia­
łań . ludzi i tylko wspólne, zor­
ganizowane i racjonalne wysiłki
mogą nas z nich wybawić. A nie
żadne złudzenia i czekanie na

„cuda”.
KAR

przedłożył Władysławowi IV roz­
prawę zatytułowaną „II nolare
non e impossibile some fin ora e

stato creduto” (Latanie nie jest
niemożliwe, tak jąk to sądzono
dotychczas). — W polskich krę­
gach naukowych toczyły się wów­
czas ożywione debaty na temat

możliwości lotu i konstrukcji la­
tających machin.

BORATTINI, fizyk, konstruk­
tor przyrządów optycznych,
twórca pionierskiego — rzec

można, aparatu hydraulicznego

i

Latający Smok
do nawadniania pól i ogrodów
j- od kilkunastu lat prowadził-
eksperymenty lotnicze. Zaczął od
konstrukcji skrzydeł, przy pomo­
cy których wykonał ze wzniesień
szereg krótkich lotów ślizgowych,
których omal nie przypłacił ży­
ciem., Osiągane postępy nie za­
dowalały go, wciąż próbował
bardziej skutecznych rozwiązań,
które w końcu przyniosły kon­
strukcję ,.Latającego Smoka”.

Wykonał ją z drewna; do kon­
strukcji skrzydeł użył fiszbinu;
całość pokrył cieniutkim płótnem.

Pokaz, lotu „Latającego Smo­
ka” odbył się w obecności Wła-

radie-
pytam
Klub,

\

stopniu wiedzy, lecz równocze­
śnie uprawiający radiestezję. Są
wśród nich lekarze i ekonomi­
ści, pisarze i artyści, robotnicy. i
filozofowie. Łączy ich wspólna
pasja — poznawanie tajemni­
czych dla przeciętnego człowieka
nauk. Umieją nie tylko posługi­
wać się różdżką czy wahadeł­
kiem. Znają filozofię i religie
wielu krajów, kultur, wciąż po­
głębiają swe wiadomości z za­
kresu telepatii, różdżkarstwa,
medytacji, a także w bardziej
praktycznych umiejętnościach —

sposobach zabezpieczania się.
przed szkodliwymi dla zdrowia
promieniowaniami ziemi, wy-'
•krywania źródeł, metodami u-

zdrawiania cierpiących.
— Kto korzysta z usług

stetów najczęściej? —

prowadzącego Krakowski
mgr EDWARDA FRYTA.

— Różne instytucje, różni lu­
dzie. Lekarze, w tym wielu pro­
fesorów Akademii . Medycznej,
szpitale, sanatoria Biura projek­
tów, przedsiębiorstwa budowla­
ne, ludzie przystępujący do bu­
dowy domów, stukający miejsca,
w którym można wykopać stud­
nię. Jest ich wielu, bardzo wie­
lu:! Tak wielu, że tu w pałacu
„Pod Baranami” już się nie
mieścimy Szukamy więc nowe­
go, większego pomieszczenia. Ma­
my obietnicę' SM „Krakus”?; iż-
w jej Domu Kultury przy ul.
Wrocławskiej dostaniemy 'więk­
sze pomieszczenie i tam się za­
pewne wkrótce przeniesiemy.

— Czy łatwo być radiestetą?
— Oj nie! Trzeba mieć w tym

kierunku nie tylko specjalne pre-
'

dyspozycje, ale i sporo sił, odpor­
ności tak psychicznej jak i fi­
zycznej. Czy pani wie, że ra­
diesteta w czasie np. badania
mieszkania czy jes,t ono napro-iiiiv.ozurvciiii.ct unio — -—■ — —-----— —
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dyslawa IV. Jeden z uczestników
tej podniosłej chwili odnotował:
Najpierw korbką „ciągnioną
przez trzech .ludzi” popuszczono,
liczne liny, opasujące machinę,

co .wprawiło maszynerię w ruch
i „ogromny smok" jął unosić się.

WŁADYSŁAW IV,
’

znany pro­
tektor polskich uczonych, za
skonstruowanie „Latającego Smo­
ka” nobilitował Borattiniego, na

co w pełni zasłużył. Jego badańia
lotu, plany machin latających,
konstrukcja i sprawność „Latają­

cego Smoka” wzbudziły ogromne
zainteresowanie i w kręgach
czołowych konstruktorów euro­
pejskich i w kręgach uczonych.
Dobrze znany im od lat Boratti­
ni siał się sławny. Mówiono, pisa­
no-i wzorowano się na jego o-

siągnięciąćh. Być może i zapra­
szano do współpracy, bo w roku
1648 Borattini skonstruował —

podobno znacznie ulepszony od
prototypu, drugi model „Latają­
cego Smoka”, który, rozłożony na

części, miał zostać wysłany do
Francji. Czy dotarł tam, jakie
były jego dalsze dzieje — nie
wiadomo. Podobnie nieznane zo-

mieniowane czy też nie, a trwa
to niedługo, traci tyle energii
ile... górnik w czasie jednej
szychty! Wprawdzie regeneracja
sił następuje szybko’, ale osła­
bienie organizmu jest w sumie
bardzo, poważne.

— Słyszałam, że do Krakowa
przyjeżdża słynny w Polsce bio­
energetyk p. Stanisław Nardelli?

— Tak, obiecał nam, i mamy
już potwierdzenie, że przyjedzie
na początku przyszłego roku.

Odbędzie dwa spotkania z ludź­
mi, którzy naprawdę potrzebują
jego pomocy. O szczegółach
związanych z wizytą p. Nardel-

lego poinformujemy, dokładnife,
gdy już wszystkie przygotowania

■będziemy mieli zapięte na „ostat­
ni guzik”.

— Posługujecie się różnymi,
przyrządami. Gdzie te pomoce
można zakupić?

— W tej chwili nie ma takiego
miejsca. Myślimy o otwarciu
sklepu „firmowego”, gdyż osób,
które mają specjalne predyspo­
zycje do różdżkarstwa jest wie­
le. Ale to trudna sprawa. Już
nawet

’ nie samb, pomieszczenie
jest tu istotne, lecz kwestia „to­
waru”. który byłby sprzedawa­
ny w sklepie Np żeby wahadeł­
ko dobrze działało, ten który je
wykonuje powinien znać datę u-
rodzenia właściciela, by móc do­
brać odpowiednie drewno. A.
więc byłby to i sklep i równocze­
śnie warsztat rzemieślniczy Mo­
że z czasem uda nam się uru- ,

chomić taki punkt w Krakowie

M a temat działalności różdż-
karzy; temat interesujący co­

raz więcej ludzi, nie tylko w

Polsce, można by mówić długo
Ich praca służy ludziom, pomaga.
Chociaż nie .brak jest niedowiar­
ków, wątpiących w ich specjal­
ne predyspozycje, często wyśmie­
wających ich poczynania. Radie­
steci nie przejmują się tym zbyt­
nio. gdyż uważają, że to co czy­
nią, robią zgodnie

’

ze swoim
powołaniem, swoją powinnością.-

DANUTA GÓRSZCZYK

Konkurencją
łatwością utrzymywali równowagę w przestrzeni kosmicznej, może być
tylko ta pani o dźwięcznym imieniu Bellona. Jest ona partnerkę, naj­
wybitniejszego ponoć na świecić „wizjonera" Cantarelli. Bellona w tej
właśnie pozycji „wysiadła” z samolotu na lotnisku w Berlinie, gdzie
„wielki" Cantarelli przybył na występy. CAF

Jcst tajemnicą poliszynela gdzie mieszkają, ile biorą i kiedy przyj­
mują. Obecnie w Krakowie jest kilka kobiet, które w rubryce za­
wód mogą wpisać „wróżka”. Ja poszłam podobno do jednej

z najlepszych specjalistek w tej dziedzinie.

stały losy zaprojektowanej przez
Borattiniego dużej machiny la­
tającej, o nie ustalonej bodaj
nazwie, odmiennej w konstruk­
cji od „Latającego Smoka”. Być
może nie została zbudowana.
Zmarł bowiem hojny protektor
Władysław IV, a Jan Kazimierz,
do którego Borattini zwrócił się
z prośbą o dotację 500 talarów
na jej budowę — odmówił wyna­
lazcy wszelkiej pomocy". ■

TYMCZASEM „LATAJĄCY
SMOK” obrastał w sławę. Stał się
nawet jednym z bohaterów fan­
tastycznej powieści Cyrano de
Bergerac: „Podróż, na Księżyc”.
Występuje w tej powieści jako
latająca machina o kształcie
smoka, której działanie i zacho­
wanie się w, powietrzu, są wy­
raźnie kopiowane na dziele Bo-
ratĄiniego.

Po paru wiekach, we współ­
czesnych nam już czasach, w la­
tach siedemdziesiątych Karolina
Targosz w paryskiej Bibliotheąue
Nationale przypadkowo natrafi­
ła na wspomniany traktat Borat-
tinie.go, ilustrowany, rysunkiem
„Latającego Smoka” i przedło­
żony io końcu roku 1647 Włady-

' sławowi TV. Jakie losy przeszedł,
nim z archiwum polskiego mo­
narchy dotarł do francuskich
zbiorów państwowych ■— próżno
dziś dociekać.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA

Konkurencja dla kosmonautów

•i

dla Aleksieja Leonotca i Edwardę White’a, którzy z taką

i... o
W?

Listopadowy mroźny poranek.
Maleńka poczekalnia pełna kobiet.
Okazało się, że jestem czternasta

- w kolejce, na każdą- klientkę przy­
pada około 15 minut. Przeliczam,
że przyjęta będę za trzy i pół go­
dziny. Jakaś pani przyjechała aż z

Poznania i czeka od szóstej rano.

Inna „tylko” z Tarnowa. No,
wreszcie pan. Zresztą jedyny w

tym towarzystwie. Wepchnięty
(chyba przez narzeczoną) wychodzi
dopiero po 45 minutach.

— Boże.’ Co ta baba mi nagada­
ła! Jutro będę miał samopoczucie
jak po przepitku. Głowa mi pęka
— śmieje się.

Zauważyłam przez okno, że od­
jechał samochodem z katowicką
rejestracją.

— Mówię wapz — opowiada ja­
kaś wiejska kobiecinka — ona na­
prawdę wie wszystko., Jak my się
spalili, to powiedziała wcześniej, że

będą wielkie straty. A jak moja
synowa zginęła tragicznie, to też
tciedziała, ze będzie wypadek. Je-

1 stem tu już siódmy raz.

Przy drzwiach do pokoju usta­
wiają się dwie młode dziewczyny.
Chichoczą bez przerwy. Przynio­
sły zdjęcia i listy.z Ona wróży też
z pisma i z fotografii. Dziewczyny
weszły razem.

Nagle drzwi wejściowe otwierają
się i wchodzi starowinka.” Chce

wejść bez kolejki. Panie nie ustę­
pują. Musi czekać.

TAcojabędęczekała—mó­
wi. Wy przyszłyście się dowiedzieć
czy was kocha, a ja — kiedy umrę.

— Ile ona bierze?
niusia w kapelusiku.
siat złotych, najwyżej
nigdy nie mówi ile..

— Jest jeszcze inna wróżka, któ­
ra bierze trzy stówki — relacjonu­

je staruszka. Zapisać się do niej
trzeba trzy rąiesiące wcześniej. I

pr;zy zapisie bierze zaliczki — 50
złotych. Ile ona. kotów hoduje! A

jak tam śmierdzi od tych koczu-
frów!

Wychodzi dama w lisach. Ucieszo­
na. Podobno pojedzie do USA.
Tak jej wywróżyła ona. A dama

jej wierzy. Przecież po to tu przy­
szła, czy pojedzie do tej Ameryki,

’

czy nie. Warto było tyle czekać.

Teraz ja... Skromnie umeblowa­
ny pokój..Przy stole siedzi wróżka,
z wyglądu przypominająca matro-

’

nę. Wzrok ma przenikliwy.
— Lewą ręką proszę przełożyć —

— pyta-'pa-
— Pięćdzie-
sto. Ona

niówi monotonnym głosem. Co się
tyczy Pani 'zdrowia, to proszę się
nie obawiać. W rodzinie choroba
-kobiety. Ale ta kobieta szybko wy­
zdrowieje. Proszę przełożyć na trzy
kupki...

Wysłuchuję opowiadania do
końca. Naprawdę żadne fakty do­
tyczące mojego życia nie zgadzają
się. Może wróżka ma, jak to mó­
wią stałe' klientki, zły dzień i

„karty jej nie idą”.
Wychodzę po 10 ■minutach. Na

korytarzu kijka dziewczyn urzą-
s.dza piknik. Teraz przyszło więcej
klientek i czas> oczekiwania wydłu­
żył się do pięciu godzin.

Południe. Ociepliło się. Idąc prze­
liczam — minimum każdy daje jej
50 złotych, przyjmuje dziennie o-

koło 40 klientek, w ciągu jednego
dnia zarabia dwa tysiące, złotych.

Zastanawiam się, co przyciąga
Judzi, którzy przyjeżdżają z drugie­
go końca Polski i czekają przez
kilka godzin. Jedna z klientek po­
wiedziała.: „Ona- nigdy nie prze­
kazuje złych wiadomości. Takich
bardzo złych. Jak zobaczy w kar­
tach śmierć bliskiej osoby, to

tak nie powie, że ktoś umrze”.

Z jednej strony można 'napisać
ludzkiej głupocie i naiwności,

i

o

a

z drugiej o wróżce jako o instytucji,
potrzebnej, która poinformuje, że
ktoś pojedzie, zda, czeka, kocha,
wyzdrowieje, wygra. A ludzie bę­
dą żyli długo i szczęśliwie. Jak w

bajce.
’ I w tym chyba tkwi sens

całej sprawy — w przepowiadaniu
odwiecznego ludzkiego marzenia —

Szczęścia w ogóle.

BOGUSŁAWA
MAJECKA-BIEDA

opnaiuuuHUiiiuiuuiHuiaiuiuiuiiinu,
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KONKURS ŚWIĄTECZNY „ECHA U
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znasz

pamiątki Krakowa?
!!

Wszyscy znamy wspaniałe
zabytki architektury i sztu­
ki Krakowa, ale czy wszys­

cy zauważamy w naszym mieś­
cie miejsca pamiątkowe, które
mają świadczyć o dawnych, pa­
miętnych wydarzeniach kultural­
nych. o ludziach sztuki zasłużo­
nych dla naszego miasta? Często
przechodzimy obok takich miejsc

obojętnie — a przecież służyć one

mają wspomnieniom historii i lu­
dzkich zasług dla Krakowa, jego
kultury — „na wieczną rzeczy pa­
miątkę”.

Dlatego proponujemy Czytelni­
kom — w okresie świątecznym
— spacer po naszym • mieście. dla
odszukania i przypomnienia sobie
takich właśnie miejsc Na zdję­
ciach są to tablice pamiątkowe
oznaczone kolejnymi numerami
Na kuponie należy wpisać: gdzie
się one znajdują — przy jakiej
ulicy, placu, nr domu.

Wypełnione kupony prosimy
przesyłać pod adhesem Redakcji
„Echa Krakowa”; 31-007 ‘

Kraków,

i
i

ul. Wiślna 2 —. w terminie do
dnia 10 stycznia 1983 r.

Na kopercie z kuponem prosi­
my zaznaczać: „konkurs”.

Każdy uczestnik konkursu mo­
że przysłać dowolną ilość wypeł­
nionych kuponów.

Wśród autorów trafnych roz­
wiązań rozlosowane zostaną na­
grody konkursowe, których wy­
kaz podajemy osobno.

A zatem — życzymy miłego
świątecznego spaceru i „odkry­
wania” podczas niego pamiątko­
wych miejsc, związanych z ludź­
mi i wydarzeniami kulturalnymi
Krakowa.

Zdjęcia: JADWIGA RUBISkonkursowy
Nagrody

Kupon

- ALISTAIR i©

sobie, że chyba nie jest tak źle. Zobaczy-

krwi
dob-

łodziowego? Udało mi się
obie ręce i z nagłym, pi-

dźwignąłeni się do pozycji
opierając się jednym łok-

co

>ardzo

wiera. jak długo tam leżałem, zanim bo­
nie starł ze mnie krwi, może ze dwie.

racyjny, charakterystyczny
stylu Regencji, występuje głównie
w płaskorzeźbie; 8, jest nią „Plis’
lub „Paria”; 10, Wiedeński w wal­
cu Jana Straussa; 12 wymarły ptak

POZIOMO: 2. bohaterka „Chaty
za wsią”; 3. efektowne widowisko,
parada; 5. brat Lenina, stracony za

udział w przygotowaniu zamachu
na Aleksandra III; 6. motyw deko-

Nr 2. .................. .............. ............................. ......... .

Nr 3. ...................
....................... 1-

..........................--.......

4 ..... _............

Nr 5. ...................

Imię i nazwisko ...

Adres •■••••........... —

nowozelandzki; 14. sw. Małgorzaty
na Zwierzyńcu lub Wazów na Wa­
welu; la. żołnierz dawnej wyboro­
wej piechoty tureckiej; 16. staro­
polski ubiór

Na Czytelników,
którzy wezmą u-

dzial w naszym
konkursie i pra­
widłowo go roz-

wiążą przygoto­
waliśmy nagrody.
Są to:

© Trzy bony
PKO v wartości
3000 zł każdy

© Dziesięć cen­
nych wydawnictw
książkowych

Nagrody zostaną
przyznane drogą
losowania, a listę
tych którzy je o-

trzymają zamie­
ścimy na łamach
„Echa” razem z

terminem wręcze­
nia.

Zapraszamy do
udziatu w kon­
kursie!

■' ... -?

' '' ■ -■■ ' ?

■

męski wywodzący
od sukmany;
część trylogii
Sienkiewicza;,
kotwa; 19. sieć
ryby albo ptaki.

PIONOWO:
jedna z wielu
stóp pomnika
Mickiewicza w tym

< roku po raz czter­
dziesty; 3. związek
chem. otrzymany z

monomeru; 4.
ziemska; 6.
wojskowy z

kim rondem;
wydawnicza;
większy stan

zylii; 10.
ska zabawa ludowa
w oktawę Bożego
Ciała; 11. 40 dkg na

nasz stół świątecz­
ny; 13. np. Kra­
kowski, Jordana w

naszym mieście.

np.
hełm

szero-

7. np.
9. naj-

Bra-
krakow-

■W

Poszedłem do oświetlonego pasa pomiędzy
dwiema szalupami i zerknąłem ńa zegarek.
Dwadzieścia pięć minut po jedenastej. Powie­
działem Mac Donaldowi, że go zmienię o pół­
nocy. Poszedłem do mrelingu i stanąłem kolo

skrzyni z kamizelkami ratunkowymi, z wycią­
gniętymi rękami opartymi na barierce, wpa­
trując się w migoczące wolno morskie fale i na

próżno starając się dojść do tego, co mogło się
kryć za wydarzeniami tego wieczoru.

Kiedy się obudziłem, była za dwadzieścia
pierwsza, lecz nie od razu zdałem sobie z tego
sprawę. Na początku nie zdawałem sobie spra­
wy z niczego. Kiedy ma się głowę ściśniętą w

gigantycznym imadle i oślepione oczy, to trud­
no sobie uświadomić cokolwiek, poza obecnością
imadła i ślepotą. Ślepota, Moje oczy. Bałem się
o moje oczy. Uniosłem rękę, przez chwilę maca­
łem dookoła, aż wreszcie je znalazłem. Były
wypełnione czymś twardym i zakrzepniętym,
i gdy je potarłem, skrzep ustąpił, a. pod nim

wyczułem lepkość. Krew. Krew zalała mi oczy,
krew, która zlepiła mi powieki i mnie oślepiła,

tylkoPrzynajmniej, pomyślałem mętnie, to

krew mnie oślepiła.
Grzbietem dłoni starłem jeszcze trochę

i wreszcie byłem w stanie widzieć. Nie za

rze, ale nie tak jak zwykle, gwiazdy na niebie
nie były jasnymi punkcikami światła, do któ­
rych przywykłem, lecz bladą, zamazaną mgieł­
ką, oglądaną przez oszronioną szybę. Wycią- ■
gnałem dłoń, próbując dotknąć, tej szyby, lecz
zniknęła, rozpłynęła się, zaś moją dłoń dotknę­
ła zimnego metalu. Otworzyłem szeroko oczy
i zobaczyłem, że nie było żadnej szyby — do­
tykałem dólnej strony poręczy relipgu.

Widziałem teraz lepiej, przynajmniej lepiej
niż ślepiec. Moja głowa leżała w luce odpły­
wowej, o parę centymetrów od żurawika ło­
dziowego. A cóż ja, na miłość boską, robiłem
z głową w luce odpływowej o kilka centymet-

Rozwiązania pro­
simy nadsyłać wy­
łącznie na kartkach
pocztowych w ter­
minie 10 dni na a-

dres: Redakcja „E-
. cho Krakowa”, ul.

Wiślna 2, 31-007
Kraków z dopis­
kiem ;,Krzyżówka
nr 1”. Z prawidło­
wych odpowiedzi
wylosowane zosta­
ną nagrody książ­
kowe.

. MACLEAN• 7£OTE ’ -4

RENDEZVOUS V
(THE GOLDEN RENDEZVOUS)
TŁUM.ROBERT GINALSKI •

rów: od Żurawika
podłożyć pod siebie

jackim przechyłem
na wpół siedzącej,
ciem o pojsład. To był błąd, duży błąd, ponie­
waż natychmiast oślepiający, rozdzierający ból,
ten nigdy nie zapisany, ból. doświadczony w-

ostatnich,. niweczących wszelkie' nadzieje mili­
sekundach świadomości, kiedy zlatująca giloty­
na przecina kości, ciało i mięśnie nim spadnie
na kloc, sparaliżował mi głowę, szyję i ra­
miona, obalając mnie z powrotem na pokład.
Musiałem solidnie rąbnąć głową o żelazną lu­
kę, ale nie przypuszczam, bym choćby jęknął.

Powoli, nieskończenie, powoli wracałem, do
przytomności. Do swoistej przytomności. Jeśli
idzie o jasność myśli, świadomość i szybkość
powrotu do .siebie, to byłem jak człowiek ze

skutymi rękami i nogami, wynurzający się z

morza melasy. Coś, uświadomiłem sobie nie­
jasno, dotykało mojej twarzy, oczu i ust
— coś zimnego, wilgotnego i słodkiego. Woda.
Ktoś przemywał mi twarz wodą,- delikatnie
próbując usunąć krew z moich oczu. Chciałem
obrócić głowę, żeby zobaczyć, kto to jest, lecz
wówczas jak przez mgłę, przypomniałem sobie,
co się stało ostatnim razem, gdy poruszyłem
głową. Zamiast tego uniosłem prawą rękę
i dotknąłem czyjegoś nadgarstka.

— Spokojnie, sir, tylko spokojnie. — Czło­
wiek z gąbką musiał mieć bardzo długie ramię,
był ze dwie mile ode mnie, mimo to jednak
poznalem glos: Archie Mac Donald. — Niech

pan się nie próbuje ruszać. Proszę trochę po­
czekać. Wszystko będzie w porządku, sir.

— Archie? — Stanowiliśmy parę pozbawioną
powłoki cielesnej, pomyślałem mętnie. Ja też

byłem przynajmniej o parę mil stamtąd. Mia­
łem tylko nadzieję, że byliśmy o parę mil

stamtąd w tym samym kierunku. — To ty,
Archie? — Bóg mi świadkiem, że w to nie wąt­
piłem, po prostu domagałem się jego zapewnie­
nia. że tak jest naprawdę.

— To ja, sir. Proszę zdać się na mnie. — A
więc to bosman, odkąd go poznałem użył. tego
zdania nie raniej niż pięć tysięcy razy-r — Pro­
szę tylko leżeć nieruchomo.

Nie miałem zamiaru robić nic innego. Zanim
zapomnę ostatni raz kiedy się poruszyłem, bę­
dę już pewnie staruszkiem, oczywiście o ile
będzie mi dane żyć wystarczająco długo,
w tym momencie nie wydawało się b:

prawdopodobne.
— Moja szyja. Archie — mój glos był już

jakby o kilkaset metrów bliżej. — Chyba
złamana.

— Aj, na pewno lak się panu wydaje, sir, ale
myślę
my.

Nie
sman

trzy minuty, aż wreszcie gwiazdy rozpłynęły się
i skupiły. Następnie wsunął rękę pod moje ra­
miona i głowę i, cał po calu, zaczął mnie dźwi­
gać do pozycji siedzącej.

Czekałem na opadnięcie gilotyny, ale nie spa­
dla. Tym razem był to e rzeźniczy topór, za to

tępj’ — w ciągu kilku sekund „Camparr” obrócił
śię parokrotnie o trzysta sześćdziesiąt stopni, po
czym wrócił na kurs 047, jak. sobie przypom­
niałem. Tym razem nie straciłem przytomności.

(Ciąg dalszy nastąpi) (28)
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(H Wróciłem z rodzinnej
wilii... ,i jak to człowiek sa­
motny dałem się ponieść róż­
norakim uczuciom... Przebie­
gam myślami to i owo, a kie­
dy pomyślę o tym pięknym
staropolskim zwyczaju sta­
wiania pustego nakrycia dla,
właśnie dla kogo?' U nas, w

domu, stawiało się dla zmar­
łych i tak już w moich wyo­
brażeniach zostało, że to

miejsce dla dusz złaknionych
jadła żywych. Więc kiedy te­
raz tak sobie myślę o pustym
talerzu, dumam, przy ilu to
też krakowskich stołach wi­
gilijnych pomyślano sobie dzi­
siaj o panu Józefie Czechu?
W każdym kulturalnym, kra­
kowskim domu przebywa —

w postaci swego sławnego
„Kalendarza”, iluż jednak
czytelników tego corocznego
tomu dziś pomyślało cieplej,
tak od serca, o twórcy tego
arcydzieła?... Zwą go księga­
rzem krakowskim i może ra­
cja, bo przez ojczyma swe­
go — Jana Małeckiego spo­
winowacił się z Groblami, a

ci w Krakowie mieli naj­
większą księgarnię i drukar­
nię. • Małecki zmarł na parę
miesięcy przed ukończęniem
Uniwersytetu przez pasierba.
Czecłmwa-Matecka obejrzała
dyplom syna i zagnała go do
praktyki w swojej księgarni
wydawniczej, wydającej już
od XVI wieku słynne kalen­
darze. Sześć
Józef pod
matczynym;
1826 przejął
lat później wydał swój pierw­
szy, bardzo oryginalnie opra­
cowany „Nowy kalendarz a-

stronomićzno-gospodarski i
domowy...”; później stosownie
z okolicznościami wydawał
„Kalendarz Wolnego Miasta
Krakowa”, a jeszcze później
„Kalendarz Krakowski...” Nie
znałem Cię, Panie Józefie,
czytałem tylko o Tobie du­
żo, znam na pamięć Twoje
kalendarze. To mało i bardzo
dużo... Wiem jednak, że gdy­
byś żył — bylibyśmy ze sobą
zaprzyjaźnieni, łączyłaby nas

■wspólna gorąca miłość Kra­
kowa, jego historii i jego za­
bytków... Ułamuję kawalątek
opłatka i myślę o Tobie, cały
czas o Tobie, panie Józefie,
pierwszy popularyzatorze hi­
storycznych wiadomości o u-

kochainym przez nas obu Kra­
kowie.

Notatki
Stanisława Tomkiewicza Rkps

lat pracował pan
bacznym

' okiem
dopiero w roku
firmę. W sześć

Ostatnie gazowe latarnie
świadectwo

ziś pierwszy raz zajaśniało
n-Ls miasto nasze światłem ga­

zowym. Na czterech narożnikach
Rynku stoją na kamiennych pod­
stawach piękne świeczniki o pię­
ciu latarniach każdy. Pomiędzy
nimi na słupach latarniowych, z

których zdjęto na teraz latarnie,
płoną wielkie gwiazdy, lecz wiatr
nie dozwala im jednostajnie u-

trzymać się w ognistych obrę­
czach. Pod względem oświetle­
nia nic w tej chwili nie pozośta-
je do.życzenia, prócz, żeby miasto
zdołało tę wygodę utrzymać beż
obciążenia ubogiego budżetu swe­
go. Mało kto wie zapewne, że il-
luminacyą dzisiejszą obchodzi się
zarazem rocznicę powrotu Króla
Sobieskiego z pod Wiednia”.

Wigilia i Święta
w krakowskich hotelach

wigilijny wieczór oraz pod­
czas dwóch dni świąt w

krakowskich hotelach „Or­
bisu”, a więc „Francuskim”,
„Cracowli”, „Holiday Inn” oraz

w pobliskim motelu nie będzie
przebywać wielu gości z innych
zakątków kraju czy z zagranicy.
Niemniej j.ednak około jedna
piąta miejsc będzie zajęta. Indy­
widualnych turystów zagranicz­
nych do naszego miasta przybę­
dzie niewielu. Przyjedzie nato­
miast grupa Syryjczyków, , która
zamieszka w hotelu „Holiday
Inn” od pjęrwszego dnia świąt.
Turystów zza oceanu, a dawniej o

tej porze przyjeżdżali oni do Kra­
kowa, niestety nie będzie.

Goście w hotelach w wigilijny
wieczór będą mogli zasiąść przy
restauracyjnych stołach i skoszto­
wać ■tradycyjnych dań. Najwięk­
szym wzięciem — a wiedzą to

gastronomicy z doświadczeń lat
ubiegłych — cieszy się zawsze

kulebiak oraz ryby, a zwłaszcza
karp po wiedeńsku (panierowa­
ny), w galarecie i po żydowsku.
Będą też jajka faszerowane, pie­
rożki-z kapustą i grzybami, jak
też — „obowiązkowo” — barszcz.

Restauracje przyhotelowe w wi­
gilijny wieczór będą czynnę do
godzfhy 20, a serwis posiłków do
pokoi odbywać się będzie do go­
dziny 22. W pierwszy dzień świąt
lokale pracować będą od godziny
13 do 2Ó,.a w drugi dzień już nor­

malnie,. (ja)

dawnych lat
\ Tak donosił o najważniejszym
wydarzeniu dnia krakowski
„Czas”. A było to 22 grudnia
1857 roku.

W początkach XIX w. ze wzglę­
dów bezpieczeństwa na ulicach
lampy gazowe zabłysły w Lon­
dynie i Paryżu. W kilkadziesiąt
lat później sprowadzono tę no­
wość do Krakowa. Początkowo
koncesję na oświetlanie miasta i
dostarczanie gazu konsumentom
miało Kontynentalne Towarzy­
stwo Gazownicze z Dessau. Wy­
górowane ceny niemieckiej fir­
my spowodowały jednak solidar­
ny bojkot mieszkańców Krakowa
i ostatecznie w 1886 roku powsta­
ła polska już Gazownia Kra­
kowska. Gazowych lamp przyby­
wało aż do 1906 roku; kiedy to

pojawiła się kolejna nowość —

lampy elektryczne. Szacuje się,
że w najlepszym okresie gazo­
wego oświetlenia, świeciło w ca­
łym Krakowie kilka tysięcy
lamp. Ostatnie znikały powoli
jeszcze na przełomie lat 50-ych
i 60-ych z bocznych uliczek sta­
rego Kazimierza.

TAziś gazowe oświetlenie za­
rachowało się już tylko w pod-

.cieniach Sukiennic i przy ul. Ga­
zowej przed wejściem do sie­
dziby Krakowskiej Gazowni. Pa­
lą się całą dobę, bowiem codzien­
ne zapalanie i gaszenie powoduje
uszkadzanie siatek żarowych.
Przez długie lata opiekował się
nimi Ostatni etatowy lampiarz
Krakowa pan Franciszek Kaczyń­
ski (na zdjęciu), zatrudniony w

Gazowni od 1922 do 1967 roku.
Dziś pieczę nad lampami spra­
wuje Zbigniew Ligęza. Tak oto
uratowano tradycję.

(es)

Znów działa

samorząd pracowniczy
Wczoraj w Krakowskim Przed­

siębiorstwie Robót Drogowych
odbyło się spotkanie załogi z nie­
dawno reaktywowanym samorzą­
dem pracowniczym. W trakcie
spotkania wiceprezydent miasta

Andrzej Żmuda udekorował dy­
rektora oddziału budowy dróg w

Balicach Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski,. Wrę­
czono też złote, srebrne i brązo­
we Krzyże Zasługi oraz odzna­
czenia resortowe, (kg)

Sir. 9

Jest sposób

Porównajmy nasze zarobki

W fartuchu i w czepku (I)
T T waża się na ogół, że lekarze

są grupą zawodową zarabia­
jącą bardzo dobrze. A jak jest
naprawdę? He otrzymuje w za­
mian za swą odpowiedzialną pra­
cę lekarz, dentysta, pielęgniarka?
Spróbujemy odpowiedzieć na to

pytanie.
Mamy w Krakowie , niespełna

3500 lekarzy, z czego zaledwie ok.
2000 pracuje w placówkach pod­
ległych prezydentowi miasta. Ich
zarobki składają się z: płacy za­
sadniczej ograniczonej widełka­
mi tabeli płac od 4,8—11 tys. zł,
dodatku stażowego — po 5 latach

. 200 zł, a po 20 latach 800 zł, do­
datku za tytuł naukowy: doktor
— 300zł,adocent—600zł,i
wreszcie dodatku służbowego, któ­
ry wynosić może1 od 400 zł do 6
tys. (zależnie od kwalifikacji i
stanowiska).

Są to całe zarobki lekarzy o-

siągane za pracę w podstawowym
wymiarze czasu, czyli w ciągu 40
godzin tygodniowo. Dochodzi jesz­
cze do tego rekompensata, którą
włączy się w tej chwili do pensjn

Dodatkowe zarobki lekarzy mo­
gą wynikać albo z dyżurów w

szpitalu lub w Pogotowiu albo z

pracy w przychodni przemysło­
wej czy w spółdzielni. WszysH-o

Śladem naszych publikacji

Fot. Jadwiga Rubiś

Ustosunkowując się do krytycz­
nych’ uwag o trudnościach teleko­
munikacyjnych w publikacji pt.
.,Na Kozłówce — osiedle bez przy­
szłości’' Wojewódzki Urząd Pocz­
ty w Krakowie przysłał nam ob­
szerne wyjaśnienie, z którego wy­
nika, że sytuacja ta ulegnie
wkrótce poprawie. Będzi.e to moż­
liwe dzięki zapowiedzianym zmia­
nom organizacyjnym oraz

" no­
wym inwestycjom.

W Urzędzie Pocztowo-Teleko-
munikacyjnym Kraków 74 przy
ul. Okólnej 4 zastosowano już
tzw. schodkowy system obsługi w

okienkach, co pozwoli na. elastycz­
ny dostosowanie ilości obsad do
natężenia ruchu. Równocześnie
tutejszy Urząd poczynił starania
w Wydziale Zatrudnienia o skie­
rowanie większej liczby poszu­
kujących pracy do tej jednost­
ki. Nowo otwarty urząd przy ul.
Łużyckiej 55 (os. Piaski. Więlkie)
czynny we wszystkie dni robocze
w godz. 7.30—20.30 oraz świad­
czący usługi w zakresie wypłat,
przyjmowania przesyłek listo­
wych, rozmów telefonicznych, te­
legramów i wydawania przesy­
łek awizowanych odciąży pocztę
Na Kozłówce. Ponadto w przygo­
towaniu znajduje się kolejny o-

biekt pocztowy przy ul. Teligi,

który również wydatnie odciąży
UPT 74 Na' Kozłówce.

Przekazując te. informacje za­
interesowanym mieszkańcom
dziękujemy Wojewódzkiemu. U-
rzędowi Poczty za podjęte stara­
nia, jak . również poparte rzetel­
ną analizą obecnej sytuacji wy­
jaśnienie. (aż)

: pod
wśród

Pałacu

godz.
piątki,

W NIEDZIELĘ:
16 — Klub ..Starówka”, ul.

Szczepańska 5/II p. — Kolorowe

filmy dla dzieci.

A POZA TYM:
* W ODK „Wola”, ul. Kr. Jad­

wigi’ 215 — w poniedziałek, 27 bm.,
o godz. 12.00 — impreza artystycz­
na dla dzieci pt. „Królowa' śniegu”.

* Pałac Młodzieży, ul. Krowo­
derska 8 — zaprasza wszystkie dzie­
ci na imprezy noworoczne J
hasłem: „Noworoczny bal
zwierząt”. Bilety w kasie

Młodzieży codziennie w

10—14 . poniedziałki, środy i
również w godz. 15—18.
— i

własnegoto wymaga poświęcenia
wolnego czasu.

Najkrócej skreślona
lekarza przedstawia się
jąco: Po studiach obowiązuje go
roczny staż i niezależnie ód tego
czy odbywa go w szpitalu czy w

przychodni zarabia 6400 (już z

rekompensatą) plus najwyższy
dodatek w wysokości 1000 zł.

Po stażu albę idzie do szpitala
(mówimy tu cały czas o lekarzach
podległych Wydziałowi Zdrowia
a nie np. pracujących na etatach
naukowych w AM) na oddział
zgodny z wybraną specjalnością
albo pracuje w przychodni i rów­
nież robi specjalizację.

Dopóki nie zrobi I stopnia spe­
cjalizacji — czyli minimum przez
2 lata — jest młodszym asysten­
tem i pracując w szpitalu zarabia
5600—7600 zł plus rekompensata
i dodatek. A jeśli pracuje w przy­
chodni, na wsi czy w mieście, to
może zarobić 6400—8800.

Po uzyskaniu I stopnia lekarz
powinien (a raczej — może) w

ciągu 3 lat obronić egzamin na II

stopień specjalizacji.
TZ ilka przykładów, zacz..ernnię-
**- tych z Zespołu Opieki Zdro­

wotnej w Śródmieściu. Młody le­
karz internista, pracujący w

przychodni ogólnej i posiadający
I stop. spec, zarabia 9600 (z rek.)
plus dodatek 5500 zł. W tym
przypadku dodatek jest wysoki bo
lekarz jest internistą, a w ramach
swych obowiązków dokonuje ba­
dań kandydatów na kierowców.

Inny lekarz pracuje w szpitalu.
Jest chirurgiem z I st. sp. Jego
zarobki? 88Ó0 z rekompensatą,
2300 dodatku i 400 zł za staż. Na
tym koniec, nie pracuje noża

szpitalem. Może tylko brać 17- i

24-godzinne dyżury po 600—850
zł.

Nie przeglądniemy zarobków
całego środowiska za jednym
zamachem, więc w następnym
odcinku: o płacach lekarzy z

dłuższym stażem, i o preferen­
cjach niektórych specjalności.

(AG)

kariera
następu-
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nież kompot z tzw. suszu, u E
nas w domu na specjalnych E

# salaterkach — kompotierkach, . E
a kawę czy herbatę wiadomo. E
w'filiżankach, nie zaś w tak E
powszechnie obecnie używa- E.
nych szklankach. I to w Za- s

sadzie byłoby na tyle z pod- E
stawowych wiadomości o na­
krywaniu do wigilijnego stó- g
łu. Mogę jeszcze dodać, że ze ~

słomy wyglądającej spod ob- g
rusa moje siostry i ja lubi- ~

łyśmy sobie wróżyć. I tak np.
jeśli wystawało źdźbło zielo- |
ne, należało spodziewać
wesela, jeśli suche i
trzeba było zaczekać
jęciem np: ważnej
Niektórzy z długiego
wróżyli długie życie.

— A więc już na

ngiś tradycyjne zwy­
czaje przekazywane by- .

ły z pokolenia, na poko­
lenie, kultywowane przez mło­
dych, doprowadzane do per­
fekcji przez starszych. Dziś
w codziennym zagonieniu czę­
sto je gubimy albo też oder­
wani od rodzinnego domu za­
pominamy o nich. Jednym
-więc ku przypomnieniu, in­
nym dla pogłębienia wiado­
mości na ten temat, przyda
się czasami w chwili odpo­
czynku i wytchnienia choć
mała garęć wiadomości na

temat nakrywania do stołu,
wszak równie ważnego jak
wygląd i smak samych^po-
traw.

’

>

Największej troski wymaga
bez wątpienia nakrycie do sto­
łu prży wigilijnej wieczerzy.
Na ten więc właśnie temat
rozmawiam z panią MARTĄ
WŁODARSKĄ, doświadczoną
gospodynią dobrze znającą
dawne zwyczaje i pieczołowi­
cie je kultywującą.

— W domu stół był tak
wielki, że wszyscy domowni­
cy -i goście spraszani na Wi­
gilię mogli się przy nim wy­
godnie rozsiąść.. Stołu tego
używaliśmy właśnie na wie­
czerze wigilijne lub wielkie
rodzinne uroczystości. Zawsze .

jedno miejsce zostawało przy
stole wolne, jak każę trady­
cja, dla gościa, który może
nadejść strudzony z drogi.
Stół nakryty był obowiązko­
wo białym obrusem, a pod nim

, siano, pamiątka
' narodzin

Chrystusa. Na środku stołu

Rozmowa o nakrywaniu do stołu

-\

stawialiśmy jedną wielką świe­
cę, a małe przy każdym na­
kryciu. W moim domu na

stole leżało również. Pismo
Święte otwarte w tym miej­
scu, w którym miało być czy­
tane. Obok Pisma Świętego
natpmiast kładliśmy na jed­
nym talerzu opłatki, którymi^
potem dzieliliśmy się wszys­
cy. Opłatek oczywiście pierw­
szy łamał mój ojciec.

— A samo nakrycie stołu
talerzami, kieliszkami, sztuć­
cami?

— U nas talerzy było całe
mnóstwo, bo jak Pani wie,
dawniej wigilijna • kolacja
składała się z dwunastu, a na­
wet trzynastu potraw. Teraz
w moim domu nakrywam dla
każdego z wigilijnych gości
trzy talerze. Talerz głęboki
na zupę. Dwa płaskie tale­
rze kolejno na rybę i pierogi.
Do ryb podaję widelce — dwa
oczywiście. Kiedyś miałam
specjalne sztućce do ryb, ale
dziś to już rzadkość. Dla
przypomnienia: ilość i rodzaj
sztućców w ogóle zależy od
podawanych potraw. Noże u-

kłada się z prawej strony na­
krycia równolegle jeden obok
drugiego ostrzami .zwrócone

do talerza, widelce zaś z le­
wej strony nakrycia. Łyżkę'
kładziemy po prawej stronie,
zwracając ją. wgłębieniem do
góry, a łyżeczkę do deseru
kładziemy przed talerzem po­
środku stołu równolegle do
jego krawędzi.

Uzupełnieniem każdego na­
krycia, a więc tym bardziej
stołu wigilijnego są białe ser­
wetki, najlepiej obrusowe, u-

łożone obok widelców z le­
wej strony talerza lub na ta­
lerzu. W dzisiejszych trud­
nych czasach można zamiast
serwetek 'z płótna ułożyć w

wysokim, kielichu serwetki bi­
bułkowe. .

— A alkohol w jakich po-
dajemy kieliszkach?

— W moim domu nigdy nie
podawano alkoholu, i tak jest .

i teraz, do wigilijnej wiecze­
rzy. Al^ wiem, że w niektó­
rych. domach zwykło się po­
dawać wino. Wtedy należy
pamiętać, że do ryb podajemy
wino wytrawne, białe w wy­
sokich smukłych kieliszkach.
Nigdy nie powinno się do wi­
gilijnej kolacji podawać wód­
ki. Jest to bowiem prawdzi­
we pogwałcenie, tradycji.

Oczywiście podaje się rów-
I

się
długie,

z pod-
decyzji.

źdźbła

zakoń­
czenie, jak sprzątać naczynia
z wigilijnego stołu i jak je
myć potem?

— Ta pozornie prosta czyn­
ność wymaga rzeczywiście
wprawy. Otóż sprzątać ze
stołu popńnna. jedna osoba
chodząc wokół niego, zbiera­
jąc na tacę zabrudzone tale­
rze i zdejmując je od prawej
strony siedzącego gościa. U-
przątanie naczyń ze stołu sy­
stemem „podaj dalej” jest
niedopuszczalne. A jak myć?
Najlepiej od razu pod bieżą­
cą 'wodą, ja dodaję trochę
płynu do mycia naczyń i 'tyl­
ko talerzyki po śledziu myję
wodą zimną, podobnie jak
sztućce.

Notowała:
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

s

Wigilia
i Święta
Chociaż sytuacja rynkowa

jest trudna, to jednak nie
powinno się zrywać z tra­

dycją. Posiłki przygotowane na

Wigilię powinny być inne niż te

spożywane na co dzień i powinny
nawiązywać do tradycji regio­
nalnych.

Tym, którzy jeszcze nie zdecy­
dowali się podpowiadamy, co

może znaleźć się w ich domach,
na świątecznie nakrytym stole..

Wieczerza wigilijna:
Przystawka: ryba W galarecie,

lub śledź, śledź-ostrobok.

Zupa: grzybowa z kluskami,
lub barszcz czerwony . z uszkami
czy fasolą, albo zupa rybna.

Dalsze dania: ryba smażona,
lub duszona z ziemniakami w

skórkach, ziemniakami pokraja­
nymi w grubą kostkę, ziemniaka­
mi a la młode (wydrążonymi
ostrą łyżeczką w małe kulki),
surówka z porów i jabłek z orze­
chami i majonezem, surów'ka z

marchwi z chrzanem i śmietaną,
surówka z selera z jabłkami,
orzechami i majonezem, bruksel­
ka z wody, włoszczyzna gotowa­
na pokrajana w kostkę lub paski.

Desery: łamańce z maku ucie­
ranego, kutia, kompot z suszu

(1 porcja — 3 śliwki i pół jabłka
świeżego, 1 łyżeczka cukru).

A po kolacji
Cała rodzina zbiera się pod

choinką, gdzie następuje rozpa­
kowywanie prezentów gwiazdko­
wych, po czym dobra gospodyni
podąje domownikom kawę lub
herbatę z drobnymi ciasteczkami,
lub struclą z makiem. Ciastecz­
ka i strucla powinny, być podane
na talerzu przybranym jodłowy­
mi gałązkami.

Śpiewamy kolędy, stawiamy
horoskopy lub organizujemy
inne tradycyjne zabawy.

Kilka niezbędnych porad:
0 Stół wigilijny < nakrywamy

białym obrusem, udekorowanym
gałązkami jedliny, stroikiem, za­
palamy świece (ich ciepły, mi­
gotliwy płomień podnosi nastrój)^

• Do ciasta drożdżowego za­
miast jajek dajemy przecier z

dyni. 1 jajko — łyżka przecieru
i efekt znakomity, ciasto rośnie,
jest żółte i tańsze oraz zdrowsze
(dynie myjemy, obieramy z łupy,
wydrążamy nasiona. Kroimy w

kostkę, dodajemy niewielką ilość
wody’i dusimy pod przykryciem.
Tak przygotowany produkt mo­
żemy przechowywać w słoikach,
gdyż nadaje się także do pącz­
ków).

• Kutię możemy przygotować
z ryżu ugotowanego na sypko.
Dodaiemy mak z miodem (jak do
strucli), wanilię i orzechy.

© Ostrobok a la śledź: mary­
nowanego óstroboka obieramy ze

skórki' i wyciągamy kręgosłup.
Dzieliłby na kawałki jak śledzia.
Na każdą porcję kładziemy . po
łyżeczce posiekanej cebuli wy­
mieszanej z tartym jabłkiem i
majonezem lub też śmietaną.
Smakuje znakomicie.

• Brak karpia możemy zastą­
pić morską rybą duszoną lub

smażonym pstrągiem (rybę mor­
ską umyć, skropić kwaskiem cy­
trynowym na. 1/2 godz., aby od­
szedł zapach). Pokroić w porcje
i układać w rondlu (niedużo
tłuszczu) ciasno jedna obok dru­
giej, posolić, dodać pieprzu i na

każdą porcję: . położyć po łyżce
cebuli. Dusić pod przykryciem
ok. 10 min. Z mąki i śmietany
zrobić zawiesinę i każdą porcję
polać. Zagotować i można poda­
wać.

Obiady świąteczne:
Pierwszy dzień świąt:' zupa po­

midorowa czysta z paluszkami
lub ryżem na sypko, zając duszo­
ny w śmietanie, ziemniaki pure
z zieleniną,' buraczki lub surów­
ka, owoce w galarecie i sok
jabłkowy. ■ -

'

Drugi dzień świąt: zupa sele­
rowa — jerem z groszkiem .pty­
siowym, wieprzowina duszona ze

śliwkami lub jabłkami, ziem­
niaczki a la młode z zieloną
pietruszką, surówka wielowa-
rzywna z majonezem i kompot
wieloowocowy.

Porady przygotowane zostały
wspólnie z Ośrodkiem Kultury i
Postępu w Gospodarstwie Domo­
wym — Liga Kobiet Polskich w

Krakowie.
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Piątek I .

15.55 Program dnia
16.00 Dla przedszkolaków: Piątek

S Pankracym
17.00 .Dziennik
17.20 Moje miejsce na ziemi
17.45 „Orawska zima” — pols.

film dok.
13.10 Robert Schumann — Karna­

wał — gra A. Rubinstein
18.40 Kolędy góralskie
19.00 Wieczorynka

'

19.30 Dziennik
20.00 Kolędy i pastorałki
20.35 Jestem czyli w wigilijny

wieczór — śpiewa K. Kowalski
21.15 „Szpital na peryferiach’’ —

„Powtórna operacja” — ode. filmu
TV CSRS

‘22.00 „Student żebrak” — film
muz.

23.40 Pastorałki śpiewa grupa
wokalna ZTV

Piątek II
10.55 Program dnia
17.00 Tatrzańska jesień t
17.30 Nasz telefon '

19.30 Dziennik (wersja dla niesły-
szących)

20.00 Program wigilijny: „Jak co

roku w Radzionkowie”

20.40—0.00 Wieczór filmowy
20.40 Świąt”, święta i... — polskie

zwyczaje świąteczne w fabule i do­
kumencie

21.10 Leksykon gatunków film. —

Musical 1
22.15 W starym kinie: „U (Schyłku

dnia” — franc. film fab.

23.55 Film na dobranoc: „Zima”
— film TP

‘ Sobota I
8.55 Program dnia.
9.00 Dla dzieci: „Kot” — film

przygód, prod. USA
10.20 Sport i turystyka
10.50 Estrada folkloru

11.25 Galerie świata: Ermitaż —

„Malarstwo włoskie J$VII i XVIII
, w.”

12.00 Telewizyjny koncert życzeń
■ 12.50 Teatr dla dzieci: „Szopka
krakowska”

13.45 W starym kinie: „Cyrk” —

radź. kom. muz.

15. W Klub 6 kontynentów
16.00 Przyjechałam powtórzyć je­

sień — recital Sławy Przybylskiej
16.45 „Wy, którzy Pospolitą Rze­

czą władacie” — myśl polit. Rene­
sansu w Polsce

17.05 Biegnie światem nowina —

pastorałki śpiewa zespół „Arianie”
17.25 Między nami jaskiniowca­

mi — „Niespodzianka” •— film
anim. USA

18.00 Niespotykanie spokojny czło­
wiek — film TV

19.00 Wieczorynka
,19.30 Dziennik
20.00 „Siedem rewolwerów , braci

McGregors” — western prod. wł.-
hiszp.

21.40 „... bo ten demon charleston”
— śpiewają li. Giżowska i Asocja­
cja Hagaw

22.05 Teatr sensacji: A. Huxley —

„Uśmiech Giocondy”
Sobota II

• 10.00—0.30 Studio 2 ‘
.

10.10 Gwiazda Betlejemska — pr.
z udziałem prof. A. Krawczuka

10.30 „Szopkarz” rep.
10.55 Sportowa gwiazda roku —

A. Pieęhniczek
11.25 kolędnicy i dom — Kolędu­

ją, dzieci z Nowego Bystrego
11.50 S. Prokofiew — „Piotruś i

wilk” — balet dla dzieci
12.25 Gwiazdy, planety, komety
12.50 B. Streisand i 'inne instru­

menty muz.

13.25 Świąteczny gość Studia — 2
. kpt. Ż.W. J. Gawłow.icz

13.35 „Hej, kolęda . w . każdej cha- ■
cie”

14.10 „Jean Luc Ragnotti” — film
dok.

14.30 Gwiazda estrady — Chris.
Doerk >

15.00 „Panie na Wilanowie” —

rep. film.
15.35 „Król w Nowym Jorku” —

film fab.
17.15 Świąteczny gość Studia — 2

prof. M. Kozakiewicz
17.25 Przetańczyć całą noc czyli

mistrzowie tańca i pios.. kina mię­
dzywojennego

18.10 Gwiazda o gwieździe — J.
Tomaszewski o Pelęm

18.30 „Aniołowie się . radują” —

kolędy /
19.00 Świąteczny gość Studia — 2

M.Łopatkowa■ , ,

'

>19.10 Niebo nad Fromborkiem
19.30 Dziennik
20.10 B. Streisand i inne instru­

menty muz.

20.30 Pół żartem, pół serio — pr.
rozr.

21.00 Tajempice hotelu „Polonia”
i okolic r- rep. film.

21.15 Gwiazdy, idole, meteoryty
— Familia Neoton — pr. rozr.

22.00 Świąteczny gość Studia —2

22.10 Pienie -country — pr. rozr.

23.20 Filmoteka narodowa: „Ewa
chce spać” — kom. w reż. T. Chmie­
lewskiego

Od24XIIdo30XII1982r.

Niedziela I
7.50 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” — mag. rołn. \

9.00 Dla dzieci: „Posyłam cię, sam

nie wiem dokąd” — radź, baśń film.
9.55 Espana ’82
11.30 „Hollywood- — Swanson i

Valentino” — ang. ser. dok.
12.25 Centralny Zespół Artystycz­

ny Wojska Polskiego
13.25 Sportowe dramaty roku

13.50 Teatr dla dzieci: Największy
krasnal świata

14.45 Losowanie Dużego Lotka

15.00 Dziennik i mag. Świat
15.45 Piękno i wdzięk — gimnas­

tyka artyst. i jazda figurowa na

lodzie
16.10 Dziś bawi nas — komediowe

role Janusza Kłosińskiego
16.45 „Żeby wrócić” — film o W.

Marszałku ,

17.25 „Alicja” — kom. muz. prod.
pols.-bełg.-ang.

19.00 Wieczorynka — Pszczółka
Maja ,

19.30 Dziennik
20.00 „Telethon” 4— ang. film sen­

sacyjny
21.40 Seweryn Krajewski w prog­

ramie „Między deszczami”

22.15 Sportowa niedziela

Niedziela II
11.00 Program dnia
11.05 Teatr TV: „Kremlowskie

kuranty”
. 12.30 „Szpital na peryferiach”
(wersja dla nięsłyszących)

13.30 Militaria, obronność, nowo­
czesność: Polska biała broń

14.00 Spotkania
14.30—23;05 Studio 2 pod hasłem

„Zaczarowany świat operetki”
14.35 Zaczarowany świat operetki:

Mity i legendy — pr. B. Kaczyń­
skiego

14.50 Dziecięce kolędowanie — pr.
dla dzieci

15.20 Gość Studia — 2: Beata Ar-
temska

15.35 „Między nami jaskiniowca­
mi” — „Odwiedziny teściowej”

16.00 Zaczarowany świat operet­
ki: Wiedeń Straussów

16.15 1500 sekund wielkiego spor­
tu

16.40 Gość Studia 2: Janusz Że-
łobowski

16.50 „Między nami jaskiniowca­
mi” — „Jak zdobyć podwyżkę”

17.15 Zaczarowany świat operetki:
Mistrzowie „podkaśanej muzy”

17.35 Komu bije dzwon — czyli
wawelskie opowieści Leszka Maza­
na

17.55 Gość Studia —'2: Iwona Bo-
rowicka

18.10 Kolędy i pastorałki — gra
Kapela Czerniakowska

18.40 Świąteczny gość Studia —■'2
19.05 Zaczarowany świat operetki:

Szukamy młodych talentów
19.30 Dziennik
20.00 Boże Narodzenie ■wśród

swoich ,,

20.15 Zaczarowany świat operet­
ki: „Zemsta starego nietoperza” —

wid. muz.

21.25 Gość Studia — 2: Wanda Po­
lańska

21.35 „Manewry miłosne” — pols.
kom. film, z 1935 r.

Poniedziałek I
9.00 Dla młodych widzów: Tele­

ferie TDC w programie m. -in. film
czech;: „Walizka pełna złota”

13.30 TTR - Chemia
14.00 TTR — Biologią
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec i nie tylko •

17.00 Dziennik
17.20 „Kamerfon” (2) — film fab.

prod. ZSRR
38.30 Echa stadionów
18.50 Dobranoc
19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV na świecie: H.
Pinter — „Ziemia niczyja”

21.50 Punkt krytyczny — Bilans
*82

22.20 Dziennik
22.40 Rok Szymanowskiego

Poniedziałek II
17.30 Program lokalny
18.00 „Spotkanie z historią” —

• Zbigniew Kaczyński ps. „Wesoły”
18.25 Spotkanie z Operetką Śląską
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Bliżej sąsiadów 1

21.30 „Przygoda filatelistyczna” —

czech. kom. obycz.,
Wtorek I

9.00 Dla dzieci: Teleferie TN w

pr. m. in. film radź. „Kwiatek sied-
miopłatek”

10.00 Film dla drugiej zmiany:
„Bezimienny zamek” (1) — węg.
ser. hist.

J3.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Fizyka
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z Arielem
1.6.00 Dla młodych widzów: Lata­

jący Holender
16.30 Dla dzieci:, Skakanka
17.00 Dziennik
17.20 „Dwójka” prezentuje
17.45 Interstudio
18.15 „Rysować? Rysować’!” .—

rep/ film, o twórcz. E. Lutczyna
18:40 Rolnicze rozmowy- •

'

18.50 Dobranoc ..............

19.00 „Czas przeszły dokonany” —

„Pińczów’,’,
19.30 Dziennik

*20.15. ..„Bezimienny. zamek” (1) —

węg. ser. hist.
21.25 Liozą się fakty
22.05 Dziennik
22.25 „Portrety” — Stanisław

Brzozowski

Wtorek II

17.15zProgram dnia
17.20 Mówić nie mówić —Doku­

menty
18.05 „Swego nie znacie” — insce­

nizowany pr. muz. pośw. Z. Nos­
kowskiemu

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik.

20.00 Telewizja Kraków na ante­
nie „Dwójki”

22.10 „Szpital na peryferiach” —

ser. TV CSRS (powt.) .

23.10 Kwadranssz Artelem '

Środa I

9.00 Dla młodych widzów: Tele­
ferie TDC w pr. m. in. film czech.
„Klatka pełna ptaków”

10.30 Dla drugiej zmiany
12.30 Reforma po starcie

.13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Wskazówki metody­

czne

15.25 NURT — Klasa — zesp. wy­
chowawczy

15.55 Program dnia
16.00 Krąg — mag. harcerzy
16.30 Dla dzieci: -Pozytywka
17.00 Dzieńnik
17.20 Od melodii do melodii
17.40 'Losowanie Express .Lotka i

Małego Lotką
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ATRAKCYJNĄ lekarkę do lat 34
poznam. Cel matrymonialny. Foto­
grafie mile widziane. Oferty 37883
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. .

KUPNO
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OCTAYIĘ Super pilnie sprzedam.
Szopa, tel. 22-98-50, gc/dz. 7 .30—15.30.

g-37768

WTRYSKARKĘ automatyćzną. ma­
tryce (kwiaty i inne), surowiec —

sprzedam. Zbyt zapewniony. Oferty
37708 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Str. 10

17.55 „Syty głodnego nie zrozu­
mie” — film dok.

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Wymiary świata: Planeta'

Ziemia — „Strefa skażenia”
19.30 Dziennik
20:15 Program publ.

, 1 21,05 „Czapajew” — radź, film

fabularny •

22.40 Dziennik
22.40 Kino debiutów: „Natalia”

film J. Kulczyckiego.
Środa II

17.25 Program dnia
17.30 Prawo do .szczęścia — radź,

film fab.
19.00 Kronika (Kr.)

. 19.30 Dziennik

20.00 Telewizja Gdańsk na antenie

„Dwójki”
22.00 Reforma po starcie (powt.)

Czwartek I
9:00 Dla dzieci: Teleferie TN w

pr. m. in. film pt. „Dobosz”
10.00 Dla drugiej zmiany

■13.30 TTR — Język polski
14.00 TTR — Biologia
15.40 Program dnia

15.45 Kwadrans z Artelem

16.00 Dla młodych widzów:
Czwartek TDC oraz film prod. NRD

„Dżokej Monika”'(2)
17.00 Dziennik
17.20 Telekino — mag. aktualnoś­

ci film.
17.45 Telewizyjny, informator wy­

dawniczy
18.05 „Wojsko, wojsko” — rep.
18.30 Przemówienie ambasadora

Republiki Kuby
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda — Video
19.30 Dziennik

20.15 „Hazardziścj” — film krym.
prod. pols.

22.00 Pegaz
22.45 ńziennik

Czwartek II
17.15 Program dnia
17.20 Kino „dwójki”: „Litości dla

żywych” — bułg. film obycz.
19.00 Kroniką (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 „ZaWSze teataf" — W prze­

szłości i przyszłości
21.05 „Kombi — Królowie życia”

— pr. rozr.

21.45 Czarno na białym'— publi­
cystyka sport.

22.15 „Śląsk o sobie” —- film 0

zespole „Śląsk”
23.00 Kwadrans s Artelem

WYNAJMĘ pokój komfortowy w

Krakowie starszemu, samotnemu pa­
nu, bez nałogów. Oferty 37158 ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna...2.

DZIAŁKĘ budowlaną w miejscowo­
ści Gotkowi.ee nr 56 — sprzedam.
Wiadomość na miejscu. g-38155

KURSY
KWALIFIKACYJNE
TYTUŁ CZELADNIKA

i MISTRZA

S we wszystkich zawodach
(nauką w .niedziele)

1 > SPAWANIA elektrycz-
2 •nego
£ SPAWANIA gazowego

S organizuje
1 ZAKŁAD DOSKONALENIA
| ZAWODOWEGO.

2 Informacje i wpisy:. Kra-
E ków, ul. Dietla 38, tel.
S K6-10-88, w godz. 8—17.

a
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PRACA

OPIEKUNKĘ do 7-letniej dziewczyn­
ki przyjmę. Al. 29 Listopada 45A/3,
w godz. 16—18. g-38126

SPRZEDAWCZYNIĘ, tylko pannę —

zatrudni sklep z artykułami gospo­
darstwa domowego — Urszula Ju­
ra. Kraków, Mądalińskiego 19. g-37749

PANI, lat 51, zdrowa, uczciwa —

zaopiekuje się dzieckiem. Oferty
37289 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LEKARZA dentystę zatrudni gabi­
net dentystyczny _w Krakowie. O-
ferty 37397 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2. . .

POMOC do 2-letniego dziecka przyj-
mę. Godziny pracy do uzgodnienia.
Tel. 33 -37-48, po godz. 20. g-37546

POMOC domową na korzystnych wa­
runkach przyj me. Al. Krasińskiego
19/4. f g-37524

NAUKA

TANIEC towarzyski — miesięczne
kursy, w cenie 350 zł, organizuje
KUSP „Gromada”, Wpisy: ul: Jana
13. w podwórcu, w godz. 11 —18. tel.
22-66-85.

NAUCZYCIELA, języka niemieckie­
go, przychodzącego do domu, poszu­
kuję. Telefon 44-55 -67.. g-38039

MATRYMONIALNE

„EUROPA” — nowoczesne biuro ma­
trymonialne poleca swoj.e usługi.
35-222 Rzeszów 7. Poste Restante.
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KOMPLET względnie segment „Hej-o
nał” —, kupię. W rozliczeniu Tuner"
„Faust” i wzmacniacz „Traviata”,
nowe. Oferty 38x15 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NOWOFUNLANDY — szczenięta ro­
dowodowe — sprzedam. Olkusz,
ZMP 9, tel. 307-74. g-37711

DUŻĄ palmę „Kancja” — kupię. O -

ferty 38125 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

SEAT 850, stan idealny, zamienię na

Fiata 125. Może być combi. Zgłosze­
nia: tel. 66-54-51. g-38139

SIMSON, fabrycznie nowy —- ku­
pię. Tel. 37-01-41. g-36995

LODÓWKĘ nową kupię. Tel. 37-28-20.

g-37443

SAMOCHÓD zachodniej produkcji,
po wypadku — kupię. Oferty 37522
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WANNĘ żeliwną, długość 150—160 —

kupię. Na Błonie 9a/48. g-37384

ŁADĘ 1300 S nową — kupię. Ofer­
ty 37910 Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWY „Romet” pilnie kupię. Trak­
torzystów 6/53. g-38179

ZAMRAŻARKĘ 400—60Ó. J Oraz pa­
telnię elektryczną — kupię. Wie­
sław Płonka, Kraków, Krótka 1/3.

SYRENĘ 105 w dobrym stanie —

kupię.Oferty 37828 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NOWĄ karoserię Fiata 126p kupię.
Tel. 66-06-03? g-37719

„REGA”, „Rotterdam”,- „Hejnał” —

kompletny zestaw kupię. Nowy Targ,
;tel. 43-65. '

g-37955

SPRZEDAŻ

DUŻĄ tokarko-kopiarkę do metalu
— półautomat sterowany hydrauli­
cznie, dł. toczenia 750 mm; wyłącz­
nie do produkcji seryjnej, w bardzo
dobrym stanie — sprzedam. Oferty
37327 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Fiata 126p, uszkodzoną
— sprzedani. Tel. 55 -19-53. po godz.
17. g-37722

„BALATON” — stylowy węgierski
zestaw wypoczynkowy — sprzedam.
Tel. 11-43-00. węwń. 463. <’ g-37793

yOLKSWAGEN variant 1500, po wy­
padku’ — sprzedam. Tel. 44-57-12 .

g-37285

SILNIK Fiata 125p, po 93.000-km, pil­
nie sprzedam. Telefon 66-77-63, po
19-tej. g-37362

SYRENĘ Bosto, rocznik 1975 —

.

sprzedam. Tel. 44-85-93. 1 g-37299

KIOSK warzywno-owocowy w No­
wej Hucie sprzedam. Oferty 37300
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CEGŁĘ kratówkę — 5.000 sztuk —

sprzedam. Oferty 37456 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

AUDI 80 rocznik 1980 — sprzedam.
Tel. 22-97-09, wieczorem. g-37758

RONY PeKaO sprzedam. Oferty
37757 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

AUTOMATYCZNĄ zmywarkę do na­
czyń sprzedam. Tel. 37-42-28, w go­
dzinach. wieczornych. g-37769

BŁOTNIKI Syreny 104, .sprzedam.
Telefon 55-10-11, wewn. 406. g-37716

COCKER spaniela, szczenię rodo­
wodowe — sprzedam. Kraków,
Szwedzka 15.

GOKARTA KP 4 sprzedam. Telefon
48-55-37. \. g-38180

PUDLE-szczenięta, czarne — do
sprzedania. Kraków, ul. Łabędzia 6.

'

g-37487

ENCYKLOPEDIĘ 4-tomówą sprze­
dam. Oferty 37938 „Prasa” Kraków,
Wiślna' 2,

DYWAN zagraniczny zamienię na

pralkę automatyczną lub sprzedam.’
Estońska 10/6:'
-- -------------------------------------------------------

MAŁY, przenośny, kolorowy telewi­
zor „Elektronika” 430-sprzedam. Tel.
11-15-02, wieczorem.

_ g-38004

ADAPTER „Altu^>”, przyczepę to­
warowa, akumulator 45 Ah — sprze­
dam. Tel. 66-18-27 . g-37986

PIANINO sprzedam. Tel. 44-29-69.
g-38015

FABRYCZNIE nowy Simson 4-bie- '

gowy — sprzedam. Tel. grzeczno­
ściowy 11-54-83 . g-38016

JAMNICZKA długowłosego, 8 tygo­
dniowego, z rodowodem — sprze­
dam. Kraków, ul. Smoleńsk 48 m. 18,
środkowa klatka, parter. g-37944

OBRĄCZKI ślubne sprzedam. Ofer­
ty 37945 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PARĘ obrączek sprzedam. Telefon
55-22-G3, po godz. 17 . g-38065

SKODĘ 105 L nową — zamienię na

Fiata 126p. Tel. 55 -32-50, wieczorem.

g-38066

SKRZYNIĘ biegów do Alfa Romeo
Giulia TI — sprzedam. Kraków, Sie­
miradzkiego 20A/3>, g-38111

JULIA — stereo, radiomagnetofon
Grundig, motorynkę — sprzedam.
Tel. grzecznościowy 22-34-70. g-38032

PŁASZCZ skórzany damski, czarny,
duży — sprzedam. Tel. 66-65-23.

g-38026
ZAPOROŻCA używanego sprzedam.
Tel. 37-35-31. g-37960

SILNIK Mercedesa 220 D sprzedam.
Tadeusz Ziomek, Wola Filipowska.
460, 32-065 Krzeszowice. g-37961

DYWAN belgijski sprzedam. Tel.
, 22-33 -65. g-37899

FLIZY sprzedam. Tel. 48-52-12 .

TELEWIZOR kolorowy, nie używa­
ny — gwarancja — sprzedam. Tele­
fon 11-11 -61. g-37555

LOKALE

OSIEDLE Widok! .Sprzedam M-3
własnościowe. Oferty 38098 „Prasa”
Kraków, Wiślna Ł '

STUDENTKA Akademii Medycznej z

mężem (bez dziecka) poszukuje mie­
szkania. Oferty 37791 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2. *

SPRZEDAM działkę budowlaną 22-
arową, drzewa owocowe, dom dre­
wniany. Wróżenice 3 — za Nową
Hutą. Oferty- 37594 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POWRACAJĄCY z zagranicy poszu­
kuje garsoniery na krótki . okres
czasu. Oferty 37801 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

M-3 — Wieliczka i M-2 w Krako­
wie zamienię, na jedno superkom-
fortowe — Krowodrza, Śródmieście.
Pisemne- oferty: Romanek, Kraków,
Wrocławska 52b/35. g-38103

M-3 — WIELICZKA, centrum — za­
mienię na Kraków. Oferty 38104
Kraków. Wiślna 2.

MŁODY inżynier, bez nałogów, po­
szukuje pokoju, najchętniej w oko­
licy Ronda Mogilskiego, Czyżyńskie­
go, placu Centralnego. Tel. 11 -73-53
lub oferty 38189 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

STUDENT, cudzoziemiec — poszuku­
je superkomfortowego mieszkania
blisko centrum. Oferty

' 38086 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

GARSONIERĘ lub M-2 . własnościo­
we, w Krakowie lub okdlicy — ku­
pię. Poważne oferty kierować: „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2, dla nr 38124

MAŁŻEŃSTWO poszukuje mieszka­
nia samodzielnego, najchętniej dwu-

pokojowego. Oferty 38151 „Prasa”'
Kraków, Wiślna 2.

PIĘKNE, czteropokojowe mieszkanie
. kwaterunkowe, 160 m2, centrum
Śródmieścia, ogrzewanie elektrycz­
ne. telefon, I piętro, zamienię na

dwu-, trzypokojowe, własnościowe.
Peryferie wykluczone. Oferty 38154
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

FIRMA polonijna poszukuje dla swe­
go pracownika garsoniery superkom-
fortowej — na rok. Oferty 37813
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRACUJĄCA, stałe zameldowanie w

Krakowie, poszukuje niekrępującego
pokoju. Telefon 33-58-67 godz. 7—15.30
lub 44-77-02 po godz. 19, g-37409

GLIWICE! Dwupokojowe mieszkanie
kwaterunkowe, 78 m2 — zamienię na

mniejsze, Kraków. Oferty 37510 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

STUDENT UJ poszukuje garsoniery.
Oferty 37481 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DWA mieszkania w Tychach — dwu-
i trzypokojowe, zamienię na mie­
szkanie w Krakowie lub woj. kra­
kowskim. Oferty 37388 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NOWA Huta! 3 pokoje z kuchnią,
62 m2, komfortowe — zamienię na

4 lub 5-pokojowe (może być stare

budownictwo), na dogodnych warun­
kach. Tel. 44-67-40. ‘

g-37591

NIERUCHOMOŚCI

DWUHEKTAROWE gospodarstwo z

domem sprzedam. Wieliczka, Krakow­
ska 17. . g-37756

KRAKÓW! Dom dwurodzinny," dzie-

sięcioizbowy, wolny — sprzedam.
Wiadomość: ul. Radomska 20. g-37997

DOM do sprzedania (mieszkanie, ga­
raż, lokal sklepowy z zaplfeczem, te­
lefon). w pobliżu przejścia granicz­
nego, na" ciągu handlowym w Gu­
binie. Oferty 37948 Prasa” Kraków,
Wiślna 2. l

ZGUBY

WYSOKA nagroda za wskazanie
miejsca postoju Fiata 125p, koloru
białego nr rej. KRD 5483, skradzio­
nego 19.XII. 1982 sprzed Hall „Wisły”*
Wiadomość: tel. 66-89-38. 4

WYSOKA nagrodą! 12.XII„ około
godz. 20, przed hotelem „Cracovia”
zgubiono męski zegarek „Tissot”.
Pań, który podniósł zegarek, a któ­
remu poszkodowana odsprzedała bir
let autobusowy w tramwaju, serde­
cznie proszony o skontaktowanie się.
Tel. 33 -25-52. Dzwonić po .3 stycznia.

SZEWCZYK Tadęusz, zam. Niepoło­
mice, ul. P.ortowa 75, zgubił wkładkę
zaopatrzenia Ag 618661, wydaną przez
Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjne­
go w Krakowie. „ g-37953

MAŁOTA Krystyna, zam. Kraków,
ul. Gryglewskiego 5, zgubiła. wkład­
ki zaopatrzenia Ag 313816 oraz Ag
313817 dla córki Barbary, wydane
przez Urząd Dzielnicowy Kraków-
Podgórze. g-37958

ZABRZESKIEJ Danucie, zam. Kra­
ków, ul. Spiska 7 m. 3, skradziono
wkładkę zaopatrzenia Ag 620027,
w'ydaną przez Krakowskie Zakłady
Armatur. < g-37894

ŻEBROWSKI Jerzy, zam. Krzeszo­
wice, os. Krakowskie. 20/23, zgubił
wkładkę zaopatrzenia Ah 512365, wy­
daną pr^ez Spółdzielni^ Mieszkanio­
wą „Przyjaźń” w Krzeszowicach.

USŁUGI

REMONTY wykonuje zakład. budo­
wlany — inź Wolas, tel. 55-58-02,
godz. 17—19.

__ _________ g-37291
NAPRAWY protez na poczekaniu,
wykonywanie mostów, protez i ko­
ron — wg najnowszych metod za­
chodnich' — oferuje pracownia den­
tystyczna — Kraków, ul. Łokietka
13/28. ’

u £-37395
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1 LECZENIE
s SCHORZEŃ
= KRĘGOSŁUPA
E ■ REHABILITACJA sełte-
E rżeń nńreądów raełtK

E -

pod. troskliwą opieką lekarzy
- specjalistów
E oferuje
s Gabinet Rehabilitacji
E Leczniczej
B — mgr Wacław Prostak,
g Kraków, ul. DŁUGA 31,
- W godz. 10—17
~
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\ WESOŁYCH Świąt i Szczęśliwego
Nowego Roku — życzy PT Klientom
Specjalistyczny Zakład Zabezpiecze­
nia Antykorozyjnego Samochodów''
Osobowych Z. Zajączkowskiego —

Kraków, al. Planu 6-Letniego 112 —

wykonujący konserwacje fabrycznie’
nowych samochodów masą. asfalto-
wo-aluminiową i przekroi dyszami
giętkimi. Czynny w godz. 8—16. Je­
dnocześnie informuje^ że zakład bę­
dzie nieczynny do 24.1 .1983 r.

. ; \ g-37420

RÓŻNE
SUKNIE ślubne — białe, kolorowe
(zagraniczne) — wypożycza Kołdano-
wa, Kraków, Topolowa 52. g-34918

ODSTĄPIĘ sklep galanteryjny w

Krakowie. Oferty 37484 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ATRAKCYJNY warsztat samocho­
dowy wraz z domem i placem w

Warszawie —

. sprzedam. Warszawa,
I<orzvstna 12 lub Kraków telefon
11-56-35. g-37564

POSZUKUJĘ lokalu ną rzemiosło,
najchętniej w rejonie Prokocimia
lub Bieżanowa. Tel. 55 -36-37. g-37918

NOWO otwarty sklep z instrumenta­
mi muzycznymi (perkusyjnymi). za­
prasza w godz. 11—19. Jan Bronikow­
ski, Kraków, pl. Wolnica 14.

ZESPÓŁ wokalno-instrumentalny za­
gra na zabawach i we&elach. Tel.
37-57-08 g-38047

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH*
i

w. Krakowie

i>

NATYCHMIAST ZATRUDNI
M Kraków Główny i Kraków Płasaów ■

/

KOBIETY i MĘŻCZYZN
na stanowiska

KASJERÓW BILETOWO-BAGAZOWYCH

w pełnym wymiarze czasu pracy.
Pracownikom przysługuje szeroki zakres świadczeń branżo­

wych i socjalnych.
Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wynagrodze­

niu udzielają oraz zgłoszenia przyjmują komórki kadrowe wy­
mienionych stacji oraz Dział ds. Pracowniczych Dyrekcji —■
Kraków, ul. Mogilska 1, I piętro, pokój 110 a, telefon centrali

22-70-22, wewn 55-27.

t

■1
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PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

242526
GRUDNIA GRUDNIA GRUDNIA

Aciama Boże Szczepana
Ewy Narodzenie Dionizego

Piątek — Sobota
Nieczynne.

Niedziela

Ludowy 18 Betlejem polskie. Gro­
teska 17. Królewna Śnieżka. Kole­
jarza (Bocheńska 5) 18 Jasełka.

KINA
Piątek

Kultura 14, 15.30 Spirala (poi. 1.

18).
Pozostałe kina, nieczynne.

Sobota
Kultura .14.30, 18.15 Brunet wie­

czorową porą (poi. 1. 12), 16.15 Inny
mężczyzna inna szansa (fr. 1 . 15), 20

Spirala (poi. 1 . 18). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 14 Bajki, 15, 17, 19 Vabank
(poi. 1. 15). Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 16, 17.45 Zemsta różowej
pantery (ang. 1. 12). Ugorek (os. U-

gorek) 14.30, 16 Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. I (poi. b.o .),
17.30, 19.15 Vąbank (poi. 1 . 15).

Pozostałe kina nieczynne.
Niedziela

tlciecha 16, 18 Szczególny dzień

(wł. 1. 18 — pożegnanie z filmem),
20 Przeprowadzka (poi. 1 . . 18). Wan­
da 10, 12.15 Tomcio Paluch (b.o),
15.45 Koronczarka (szwajc. 1. 15 —

pożegnanie z filmem), 18 Szantaż

(ang. 1 . 18 — pożegnanie z filmem),
20.15 Kobra (jap. 1 . 18 — pożegnanie
z filmem). Ml. Gwardia — Iluzjon
16, 20 Film prod. franc. z cyklu:
Melodramat na ekranie, 18 Mistrzo­
wie kina. Świt 14.15 Piraci na Pa­
cyfiku (rum. b.o.), 16 Jarosław Mą­
dry (radź. 1 .. 15), 19 Tess (fr. 1. 15).
Mała sala 15, 17, 19 Małżonkowie ro­
ku II (rum. b.o.). Kultura (Rynek
Gł. 27) 12.30 Brunet wieczorową po­
rą (poi. 1 . 12), 14.15 Inny mężczyzna
inna szansa (fr. 1. 15), 16.15, 20 Spi­
rala (poi. 1 . 18), 18 Nóż w wodzie

(poi. 1. 15). Wiedza (Rynek Gł. 27)
13.30, 19 Nie ma powrotu Johny (poi.
1. 15), 15, 17 Zmory (poi. 1. 18). Bom

Żołnierza (ul. Lubicz 48) 9 Kochaj
albo rzuć (poi. b .o .), 11.30 Krzyżacy
(poi. b.o.), 14.45 Przygody Calinecz-
ki (jap. b.o.), 16 Superpotwór (jap.
b.o.), 18 Gorączką sobotniej nocy
(USA 1. 15). Związkowiec (ul. Grze­
górzecka 71) 12.15, 16 Dzieci wśród

piratów (jap. b .o.), 17.45, 20 Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 1. 18).
Pasaż (Pasaż Bielaka) 10, 11, 12, 13,
14 Bajki, 15, 17, 19 Vabank. Podwa­
welskie 11, 12 Bajki, 13, 15, 17 Zems­
ta różowej pantery. Ugorek 12 Baj­
ki, 13, 14.30, 16 Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. I, 17.30, 19.15
Vabank. Wisła 11 Bajki, 12 Syrenka
i książę (bułg. 1 . 15), 15, 17, 19 Rój
(USA 1. 12). Sfinks 10, 11, 12, 13 Baj­
ki, 15, 17.30, 19 Znachor cz. II (poi.
1. 12). -

Pozostałe kina nieczynne.

Piątek — Sobota

Niedziela
25 grudnia wystawy i muzea nie­

czynne.
Wawel — komnaty (piąt. 9—12,

niedz, .13—15), Wawel zaginiony
(piąt. 9—12, niedz. niecz.), Skarbiec
i Zbrojownia (piąt. 10—15.30, niedz.

niecz.’), Muzeum Katedralne (piąt.
mmasssiEetiEHtiiiiiuiMiHiimuuiuuuu

9—12, niedz. 10—16), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej'Skale: (niecz ),
Muzeum Lenina, Topolowa 5: Le­
nin w Polsce, Rola Krakowa w

kształt, patriotycz i internacjonał,
treści pols. ruchu robotn. (piąt. 9—
16, niedz. 10—15 wst. wól.), Kr. Ja­
dwigi 41: U źródeł naszego wieku

(piąt. niedz. 9—15), w Poroninie:
Lenin na Podhalu (piąt. niedz. 8—
16 wst. wol.), w Białym Dunajcu
(piąt. niedz. 9—16 wst. wol.), Mu­
zeum Historyczne, Gołębia 4: Oficy­
na introligatorska R. Jahody (piąt.
9—15, niedz. niecz.), Muzeum Histo­
ryczne, św. Jana '12: (niecz.), Mu­
zeum Historyczne, Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (piąt. niedz. 9—15), Mu­
zeum Historyczne, Franciszkańska 4:

Szopki krak. (piąt. 10—17, niedz.

9—16), Muzeum Teatralne, ul. Szpi­
talna 21: (niecz.), Muzeum Judais­
tyczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11 —15),
Muzeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria pols. malarstwa
i rzeźby 1764—1900 (piąt. niedz. 10

—16), Dom Matejki, Floriańska 41:

(niecz.), Szołayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Galeria pols. sztuki do 1764 r.

(piąt. niecz. niedz. 10—16), Czarto­
ryskich, Pijarska 8: (niecz.), Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i rzeźby (piąt. niedz. 10—16), Ar­
cheologiczne, Poselska 3 (piąt. 10—
14, niedz. 11 —14), Przyrodnicze,
Sławkowska 17: Współcz. fauna
Polski (piąt. niedz. 10—13 wst. wol.),
Etnograficzne, pl. Wolnicą .1: Pol­
ska kultura lud. (piąt. 10—16, niedz.
10— 18), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański. 3a: Współcz.,plakat pol­
ski (piąt. 11 —16, niedz. 11—18),
Pryzmat, Łobzowska 3: (niecz.),
ZPAF, ul. św. Anny 3: Kiermasz

fot, współcz. (piąt. 11—16, niedz.
niecz.), Pałac Sztuki, pl\ Szczepań­
ski 4: Mai. St. Gibińskiego i G. No­
wak (piąt. niedz. 10—17), Dworek J.
Matejki w Krzesławicach, ul. Kru­
czkowskiego 15: (niecz.), al. Róż 3:
Mai. M . Lewandowskiej (piąt. niedz.

10—17), KMPiK, Mały Rynek 4: Ga­
leria: Interpretacj'e Fausta (piąt. 10
—15, niedz. niecz.), Czytelnia (piął.
10—15, niedz. 11 —15), Rydlówka,
Tetmajera 28 (piąt. niedz. niecz.),
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boli". Stalingradu 13: Venus ’82, Akt
i portret (piąt. 9—19, niedz. 9—19),
Kopalnia Soli i (piąt. niedz. niecz ),
KMPiK, pl. Centralny: Galeria: 60
lat ZSRR (piąt. 10—15, niedz. niecz.),
Czytelnia (piąt. 10—15, niedz. niecz.)
Galeria, Floriańska 34: (niecz.),
Kramy Dominikańskie, Stolarska
8/10 (piąt. 11—15, niedz. niecz.), Ga­
leria Desy, św. Jana 3: Wyst. że
zb. własnych — malarstwo XIX i
XX w. (piąt., 11—15, niedz. niecz.),
Galeria Fotografia-Video, Solskiego
24: Stara fotografia-1860—1939 (piąt.
11—15, niedz. niecz.).

Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, teł. 997, Straż Poż.

998, Teł. Ochrony Środowiska 11-19-
66, Pogot. Ratunk. (tylko wypadki i

nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33, porady stpmato-
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca­
łą dobę), Rynek Podgórski 2: 66-29-
80, os. Prokocim Nowy 55-51-90 (ca­
łą dobę), Nowa Huta 44-22-22, Lot­
nisko Balice 11-90-29, Niepołomice
198, Sieciechówice tel. Iwanowice 60.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Kopernika 21, przypadki u-

razowe: Kopernika 19a, Chir. dziec.

Prądnicka 35, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.

Kopernika 38, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Sobota

Chir. Kopernika 40, przypadki •st­
rażowa: Prądnicka 35, ChirJ dziec.
Prokocim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Niedziela

Chir. N. Huta, os. Na Skarpie 65
i Kombinat, Chir. dziec., Urolog.,
Okulist. N. Huta, os. Na Skarpie <65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz. niecz.)
Inf. w aptekach: Rynek Gł. 42, Wa­
ryńskiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta, Centrum
A bł. 4, Myślenice Rynek 10, Pro­
szowice ' ul. 1 Maja 51 (8—20), Inf.

Toksyk. Kopernika 26, tel.11-99 -99,
Lek. Spółdz. Pracy — wizyty domo­
we lekarzy chorób dziec. (15.30—23,
sob. niedz. 7.30—22 .30) oraz lekarzy
kardiologów (15.30—23, sob. niedz.

niecz.), tel. 22-95-78, 22-25-66. Krak.
Tow. Świadomego Macierzyństwa,
Młodz. Poradnia Lekarska, ul. Boh.

Stalingradu 13, tel. 22-78-08 (9—18,
sob. niedz. niecz.), Telefon Zaufa­
nia 33-71-37 (16—22), Młodzieżowy
Teł. Zaufania 988 (14—19, sob. niedz.

niecz.), Telefon dla Rodziców 22-02-
10 (14—18, sob. niedz. niecz.), Ośro­
dek Inf. dla Inwalidów, ul. 1 Maja
5, tel. 22-28-11 (pon. śr. piąt. 16—18),
Inf. Kulturalna, KDK, "Rynek Qł.
27, p. 144, tel. 22-44-02 (piąt. sob.
niedz. niecz.), Pomoc Drogowa PZM,
ul. Kawiory 3, tel. 37-55-75 i 37-48-
92 (7—22), al. Planu 6-letniego 154,
tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22,

*'sob. niedz. 10—18), Pogot. Techn.

„Polmozbyt”, al. Pokoju 81, tel.
48-00-84 (piąt. 6—22, sób. niedz. 10—

18).

Piątek — Sobota

Niedziela
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow­

ska 1, Kozłówek, N. Huta — Cen­
trum C, os. Wandy, os. Niepodleg­
łości.

15.10 Studio Młodych. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz. i aktualności.
16.40 Popularne utw. w transkryp­
cjach organowych. 17.00 Wierzenia i

obrzędy różnych narodów. 17 .20

Przy rodzinnym stole. 17 .27 J .

Bream gra preludia Villi — Lobo-
sa. 17.40 Przed pierwszą gwiązdką.
18.10 Kolędy pols. 18:50 Babie lato —

fr. pow. H. Auderskiej. 19.30 Naj­
piękniejsze kolędy świata. 20.00
Gwiazdka pod upalpym niebem.
20.30 Koncert chopinowski z nagr.
A. Harasiewicza. 21 .07 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy. 21 .40 Gawę­
dy pod świerkową gałązką. 22 .00
Koncert wigilijny. 23.10 Gwiazdka
nad Dunajem. 23.30 W wigilijnym
nastroju.

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 21.30, 23.45.

14.50 W świecie baśni muzycznej.
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00 Kon­
cert u progu zimowego święta. 16.35
Psalm wigilijny. 17.00 M. Rodowicz
— muz. pod choinkę. 17.30 Felieton
lit. 17.35 Przygrywki chorałowe Ba­
cha. 18.00 Nabożeństwo Kość. Ewan­
gelicko-Augsburskiego. 18.40 Sinfo-
nia de Nativitate. 19.00 Beatlesi ina­
czej. 19.35 Świat baśni — pr. na do­
branoc dla dzieci. 20.00 P. Czajkow­
ski — Dziadek do orzechów. 20.30

Kolędy polskie. 21.00 Symfonia pas­
toralna A. Gide’a. 21 .40 Kolędy pol­
skie. 22.00 Wiersze B. Leśmiana.
22.15 J. Kobierkowicz — Pastorale

staropolskie. 23.00 Teatr PR — Wi­
gilia Chopina — obrazek słuch, i

Ratujcie swoją córkę — humoreska
K. Trebickiej. 23.50 Kołysanki śpie­
wa

' S. Krajewski. 24 .00 Transm.
Pasterki z Klasztoru na Jasnej Gó­
rze. 1.15 Kolędy staropols.

Piątek III

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.45.

15.05 Wszystko o sporcie. 15.30
Święty Mikołaj Zbliża się do miasta.
16 Zapraszamy do Trójki. 17.30 Po-
lit. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport,
19 Codz. pow. w wyd. dźwięk.: A.
Bahdaj — Trzecia 'granica. 19.30

Staropolskie kolędy i pastorałki.
19.50 P. Jasienica — Polska Piastów.
20 Kolędy śpiewają Poznańskie
Słowiki: 20.40 Noc wigilijna. 21 Re­
cital bachowski M. Chopuis. 21.30
A. Saint-Exupery — Mały książę.
21.45 Wieczór wigilijny Brahmsa.
22.45 Blask ciemnieje... 23 Jam ses­
sion pod jemiołą. 23.55 Północ poe­
tów: J. Harasymowicz czyta swoje
nowe wiersze.

Piątek IV
Wiadomości: 19, 17, 19, 22.30.

15.05 Panorama literacka. 15.30

Popołudnie melomana (stereo). 17 .05
— 18.30 Kraków na antenie: 17.05
Święta u nas kolorowe. 17.30 Hej
kolędą, pastorałka (stereo)., 18.00
Nasz dzień — wryd. popołudniowe.
18.30 Zagadka lit. ,19.05 Kolędy pol­
skie (stereo). 19.30 Wieczór w Filh.:
Oratorium Mesjasz G. F . Haendla

(stereo). 21 .40 Bielszy odcień bieli:

zespół Procol Harum (stereo). 22 .40

Hej kolęda, kolęda — czyli Wigilia
w Łukowej (stereo). 23.30 Kolędy
gra J. Skrzek (stereo). 24.00 Ballady
i bluesy o północy (stereo).

Sobota I

Wiadomości: 8,. 9, 11, 12.05, 16, 19,
23, 0.01.

8.10Świąteczne refleksje. 8.17 Pu­
chowy śniegu tren — pios. sprzed
lat. 8.45 Żołn, kwadrans. 9 .00 Prze­
boje mistrzów baroku (stereo). 9.30

Szopki polskie. 10.05 Kolędy polskie.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci: Mio

mój Mio — cz. I słuch. 11.05 Festi­
wal Przebojów — Drezno ’82. 12.15
Clarus Mons czyli Jasna Góra. 13.00
Święta we dwoje. 13.20 Spotkanie
po roku. 13.40 Muz. premiery. 14 .10

Pamiętniki rodzinne. 15.10 Wielcy
śpiewacy w popularnym repertua­
rze (stereo). 15.35 Pod znakiem Ko­
ziorożca. 16.05 Najdziwniejsze spot­
kanie — Śladami Polaków w świe­
cie. 16.35 Świąteczny koncert życzeń.
17.15 Wczoraj nagrane — dziś na

antenie. 17.40 Teatr PR —

. Przed

sklepem jubilera. 19.20 Temat w
trzech wersjach. 19.30 ’

Kolędy pol­
skie. 20.00 Świąteczny koncert ży­
czeń. 21.05 Prawdy i mity~o królu
Herodzie. 21 .30 W. Aszkenazi w roli

pianisty, akompaniatora i kamera­
listy. 22 .30 Legendy starego kina.
23.05' Święta ze Starszymi Paniami
i Panami.

Sobota II

Wiadomości: 7, 10.30, 14.30, 16.30,
20.30, 23.50.

8.20 Aforyzmy i przysłowia jakie
lubimy. 8 .41 Transkrypcje utw. Bą-
cha. 9.00 Transm. mszy św. z ko­
ścioła św. Krzyża' w Warszawie.
10.00 Muzyka na trąbkę i organy:
10.35 Biesiady staropols. 11.05 Dzie­
ciom z ich ulubionych filmów. 11 .40

Krajobrazy hist. — Płock. 12.05
Świąteczna Filh. Rad. 13.00 Teatr
PR: Kulig — słuch. 14.10 Z gitarą
klasyczną przy choince. 14 .35 Pio­
senki z gwiazdką. 15.10 Tańce na

lodzie. 15.40 Muz. premiery. 16.00

Między nami — mag. 16.35 Portret
słowem malowany. 17 .30 Naj, naj...
— mag. 18.00 77 lat rad. przeboju.
18.30 Jak to z szopką bywało. 19.00

Matysiakowie. 19.35 Dla dzieci Su­
pełek. 20.00 Kwartet wokalny. 20.35
Na arenie międzynarodowej. 20.40

Kolędy pols. 21 .00 Wielka mistyfi­
kacja czyli życie i śmierć Emila

Ajar — słuch, dok. 22 .00 77 lat rad.

przeboju. 22.30 Świąteczne wstrze­
mięźliwości. 23.05 77 lat rad. prze­
boju.

Sobota III

Wiadomości: 9, 15.

8 Świąteczny przegląd prasy. 8.15
Muz. kulig. 9.05 Aforyzmy a życie.
9.30 Gwiazdka w Disneylandzie. 9 .50
P. Jasienica — Polska Piastów- 10

Powracający temat: Białe Boże
Narodzenie. 10.30 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: A. Bahdaj — Trzecia gra­
nica. 11 L. van Beethoven — Msza
C-dur op. 86. 12 Złotą" rybka czyli
trzy życzenia. 12J5-Gwiazdowe al­
bumy piosenkarzy. "13 Zabić drozda
— ode. opowieści Lee Harper. 13.10

Muzyczne Oscary. 14 Złota rybka
czyli trzy życzenia. 14.15 Gwiazdko­
we albumy piosenkarzy. 15.05 Za­
czarowana godzina. 16 Finał kon­
kursu na piosenkę. 17 Złota rybka
czyli trzy życzenia. 17.15 Gwiazdko­
we albumy piosenkarzy. 18 Pamięt­
nik potoczny. 18.30 Kolędy śpiewa
chór Cantilena. 19 Organowe'pasto­
rałki Daąuina. 19.20 Navidad —

znaczy Boże Narodzenie. 19.50 P.
Jasienica — Polska Piastów. 2J
Świąteczna lista przebojów — The
Beatles. 22 Uroczy bostończyk —

słuch. 22.35 Murzyńskie jasełka, 23
Bach i Haendel w oryginalnej sza­
cie. 23.55 Północ poetów: J. Hara­
symowicz czyta swoje nowe wier­
sze.

Sobota IV

Wiadomości: 8, 12, 17, 22.
8.05—10.00 Kraków na "antenie.

8.05 Czasom na przekór. 8.37 Słop-
nicka kolęda. 9.00 Krajobraz z kan-

tycąki. 9 .30 Kantata J. S. Bacha na

I-szy dzień Bożego Narodzenia.
10.00 Kolędy polskie. 10.20 Polacy
na płytach świata (stereo). 16.00
ki. 11.30 Alex Band i soliści (stereo).
12.05 Płyta roku (stereo). 13.00 Co

jest grane? (stereo). 14 .00 Czerwone
i czarne .— cz. I słuch. 15.00 Polacy
na płytach śwaita (stereo). 16.90
Gwiazdkowe pios. (stereo). 16.30
Młodość Goethego (stereo). 17 .95—

18.00 Kraków na antenie. 17 .05 Pod

obcym niebem.. 17.40 Hej kolęda,
kolęda. 18.00 Polacy na estradach
świata (stereo). 19.30 Płyta roku

(stereo). :20.30 Humoreski pod choin­
kę. 21.00 Utw. H . Wieniawskiego
(stereo). 21.30 Czarne Boże Narodze­
nie — bluesowe opowieści (stereo).
22.0? Płyta roku (stereo). 23.00 Kla­
sycy pios. (stereo). ,

Niedziela I

Wiadomości: 8, 9, 10, 12.05, 16, 19,
23, 0.01.

8.30 Przegl. tygodników społ-polit.
9.05 Rad. Mag. Wojs. 10.05 Kolędy
polskie. 10.30 Rad. Teątr dla Dzie­
ci: Mio, mój Mio — cz. 2 słuch.
11.05 Książe polskich • skrzypków.
11.40 Wiersze J. S. Jasierba. 13.00

Przeboje gwiazd. 13.35 Człowiek i
środowisko — fel. 13.45 Od wschodu
do zachodu słońca — śpiewają Skal­
dowie. 14 .00 Przegl. tygodników

We wtorek 28 grudnia w programie TV pt. „Rysować?, Rysować!
przedstawiony zostanie reportaż filmowy o twórczości Edwarda Lutczy­
na, którego widzimy na zdjęciu w zabawnym „monidle” własnego au­
torstwa.

CAF-Sochor

31 grudnia'w wieczór sylwestrowy TYP zaprasza na angielską komedię
filmową pt. „Dziewczyna inna niż wszystkie”. Występują m. in. Peter

Sellers (na zdjęciu) i Goldie Hawn.
CAF
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społ. -kult. 14.30 Przeżyjmy to jesz­
cze raz. 15.25 Siadem naszych inter­
wencji. 15.30 Wczoraj nagrane, dziś
na antenie. 16.05 Kandydat do ko­
rony. 16.35, Świąteczny koncert ży­
czeń. 17 .15 Rodzinne muzykowanie.
17.35 Pierwsza gwiazdka A. Mickie­
wicza na obczyźnie. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Tradycje polskości i

współczesne dokonania Mistrza Go­
spodarności. 18.35 Transkrypcje' L.

Godowskiego. 19.20 Świąteczne opo­
wieści Wilków morskich. 19.40 Kon­
cert Ork. PRiTV w W-wie. 20.00

Świąteczny koncert życzeń. 21 .05
W. Aszkenazi w roli dyrygenta.
21.42 Boże Narodzenie — opow. M.

Dąbrowskiej. 22 .00 Święta w starych
kabaretach warsz. 23.10 K. Krog
śpiewa wielkie tematy' M. Legran­
da.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 10.30, 14.30, 16.30,
20.30, 23.50.

8.10 Śpiewa Ł. Prus. 8 .30 Felieton
lit. 8.41 Transkrypcje utworów Ba­
cha. 9.00 Transm. mszy św. z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organowy J. Serafina.
10.35 Mijający rok. 11 .15 Mag. ZHP.
12.05 Kolędy pols. 12.25 Ballada zi­
mowa — słhch. wg W. Szekspira.
14.35 Recital G. Knight. 14.50 Ch.

Chaplin. 15.30 Koncert chopinowski.
16.00. Między nami — mag. 16.35
Podwieczorek przy mikrofonie. 17.50
Historia muź. Oskąrów. 18.45 Żoł­
nierska melpomena. 19.00 Radiola-
tarnia. 19.30 Program na dobranoc
dla dzieci. 20.00 Ragtime’y S. Jopli-
na. 20.35 Kwartet wokalny. 21 .00
Nikiformy. 21 .40 Muz. galeria dwój­
ki. .

Niedziela III

Wiadomości: 9, 18.
7 Świąteczne rytmy. 8 . Na pobo­

czu wielkiej polityki — fel. 8 .10 Na­
sze typy. 8.30 Śnieżna samba. 9.05

Szkolne lata wróćcie znów. 10 Pre­
zenty od prezenterów — J . Weber..
11 Prezenty od prezenterów — K . Pa-
cuda. 12 Prezenty od prezenterów
— L. Nowicki. 13 A propos. 14 Pre­
zenty od prezenterów — W . Mann.
15 Prezenty od prezenterów — P.
Brodowski. 16 Prezenty od prezen­
terów — D. Michalski. 17 Model
„Westchnienie szczęścia” — słuch.
17.45 Śpiewa M. Jackson. 18.05 Po­
większenia. 19 M. A. Charpentier —

Grand Magnificat. 19.30 Boska Sara.
20 Prezenty od' prezenterów — M.

Gaszyński. 21 Prezenty od prezen­
terów — P. Kaczkowski. 22 Kamień
filozof.: Descartes —

.. Namiętność
duszy. 22 .10 A. Vivaldi — Magnifi­
cat. 23.35 Wielka nowina. 23 Prezen­
ty od prezenterów — T. Szachow-
ski. 23.55 Północ poetów: Jerzy Ha­
rasymowicz czyta swoje nowe wier­
sze.

Niedziela IV

Wiadomości: 8, 12, 17, 22.

8.05—19.00 Kraków na antenie:
8.05 Co słychać. 8.17' EREMS. 8.47

Orawskie kolędy i pastorałki. 9.00

Opera kulinarna — Markiewicza.
9.30 Kantata J. S. Bacha na Ii-i
dzień Świąt Bożego Narodzenia.
10.00 Kolędy różnych narodów (ste­
reo). 10.20 Muz. debiuty (stereo).
11.00 Ale kino. 12 .05 . Płyta roku.
13.00 Co jest grane? (stereo). 14.00

Teatry klasyki dla Młodz. — Czer­
wone i czarne — cz. 2 . 15.00 Cyru­
lik sewilski — I akt opery G. Ros­
siniego (stereo). 17.05—18.00 Kraków
na antenie. 17.05 . Wyobraź sobie.
17.35 Koncert życzeń. 18.00 Cyrulik
sewilski — II akt opery (stereo).
19.27 Teatr PR Trzy humoreski
— L. Pirandella. 20.00 Świąteczny
koncert trzech radiofonii (stereo).
22.05 Recital K. Gotta (stereo), 22.20

Drżyjcie — one powróciły — m,ag.
lit. (stereo). 23.00 Płyta roku (ste­
reo). 24.00 Koncert koncertów (ste­
reo).
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Alarmujące
statystyki wskazujące, że ogromna rzesza naszej

młodzieży, 70—80 procent, cierpi na wrodzone lub nabyte
wady postawy (płaskostopie, skrzywienia kręgosłupa) natra­
fiają na mur obojętności ludzi odpowiedzialnych za wycho-

, . , , Ya®łe fŁzycznc młodych Polek i Polaków. Stan wf w szko­
łach Jest fatalny, brakuje sal gimnastycznych, nauczycieli tego przed-

w skali kraju te niedostatki idą w tysiące. Małejaca liczba
klubów, w których można uprawiać gimnastykę, wskazuje, że i ta
forma krzewienia kultury fizycznej przeżywa regres. Chciałbym
®ZIS.. Pr^Ponjnieć Czytelnikom dzieje jednej z krakowskich organi­
zacji, które za cel główny stawiały sobie podniesienie sprawności fi­
zycznej społeczeństwa, właśnie poprzez propagowanie ćwiczeń gi­
mnastycznych.

Chcę pisać o Towarzystwie Gi­
mnastycznym „Sokół”, o ideach
tej organizacji, które są jeszcze
do dziś żywe wśród ludzi, mają
swych — wciąż przekonanych o

potrzebie kontynuowania pracy
„Sokoła” — zwolenników, entu­
zjastów. W różnych zakątkach
Polski. Także w Krakowie, gdzie
przed kilkunastu miesiącami od­
było się, przy bardzo dużej frek­
wencji, zebranie założycielskie
„Sokoła”, w czasie któregof przy­
jęto projekt statutu i wystąpiono
do władz miejskich o reaktywo­
wanie tej organizacji. Wprowa­
dzenie stanu wojennego przerwa­
ło działania organizacyjne, lecz
zwolennicy „Sokoła” czynią na­
dal starania, by Towarzystwo po-'
nownie pojawiło się na mapie
polskiej kultury fizycznej, by
podjęło dzieło rozbudzenia wśród
młodzieży, także ludzi starszych,
entuzjazmu, dla ćwiczeń gimna­
stycznych, dla tej podstawowej
formy kultury fizycznej, mają­
cej do spełnienia dziś, bardziej
niż kiedykolwiek w przeszłości,

SOKOLE PRZYKAZANIA
Będziesz pamiętał zawsze i

wszędzie, żeś Sokół, a Sokół
to uczciwość i zacność i su­
mienność w spełnianiu tego
co spełnić ci dano.

ogromnie ważne zadanie w pod­
trzymywaniu tężyzny fizycznej
naszego narodu.' , ■.

Z inicjatywy młodzieży

Sokół” powstał z inicjaty­
wy młodzieży akademic­
kiej we Lwowie 7 lutego

1867 :r. i był przez siedemnaście
lat jedynym gniazdem na zie­
miach polskich (wtedy jeszcze o-

czywiście pod zaborami). Na­
stępne organizacje Towarzystwa
— gniazda —‘ powstają dopięro
w 1884 r. w Stanisławowie, Tar­
nowie, a później w Tarnopolu,
Rzeszowie, Kołomyi, Wadowicach
i w Krakowie.

Jak podaje w swej książeczce
„Pamiętnik Sokoła krakowskie­
go z lat 1885—1896” dr .Wawrzy­
niec Styczeń... , „przed rokiem
1884 sprawa ćwiczeń fizycznych
w Galicyi i Krakowie stała bar­
dzo słabo... w Krakowie poja­
wiały się od czasu do czasu pry­
watne zakłady gimnastyczne i
szkoły jazdy konnej, które jed­
nak walcząc z trudnymi warun­
kami stopniowo gasły... Myśl za­
wiązania towarzystwa gimna­
stycznego w mieście spotkała się
z niechęcią, pewnym oporem. lub
obojętnością. Pojawiły się nawet

artykuły „Czy potrzeba w Polsce
towarzystw■ gimnastycznych?”,
„Dotąd nie mieliśmy Jakich to­
warzystw i bez nich się obejdzie­
my”.

'

Podpisani donoszą
uprzejmie...

Dopiero przyjazd czeskich
Sokołów na zwiedzanie
Krakowa, ich paradne, stro­

je, sprężysty krok marszowy
przekonały niechętnych, że „So­
kół” nie jest takim złym wy­
mysłem, jak się to początkowo,
dość dużej liczbie mieszkańców
miasta wydawało. Entuzjaści
ćwiczeń gimnastycznych pozyska­
li sprzymierzeńców wśród zna­
nych i ważnych miejskich posta­
ci i przystąpili do wcielania w

życie swej idei. Pierwsze poda-

■nie informacyjne o tworzeniu
„Sokoła” poszło do .ć.k. Dyrekcji
Policji w Krakowie 19 września
1884: „Podpisani, donoszą, uprzej­
mie, że na przyszłą niedzielę tj.
d. 21,bm. zifoołuje się do Sali rad­
nej w gmachu Magistratu tutej­
szego na godzinę 4 po południu
zebranie ogólne wszystkich tych
osób, które do zawiązać się ma­
jącego Towarzystwa gimnastycz­
nego „Sokół” należeć sobie ży­
czą. Z poważaniem prof. dr Oba-
liński, Teodor Riedel”.

Zgodnie z treścią podania 21
. ■września w Magistracie odbyłó
się pierwsze zebranie, dość licz­
nego, jak ria owe czasy, grona
ludzi, którzy postanowili Towa­
rzystwo zawiązać i wystąpić do
władz o jego rejestrację. Wybra­
no w tym celu 14-osobowy ko­
mitet przygotowawczy, w skład
■którego weszli m. in. dr Henryk
Jordań, Michał Bałucki, Teodor
Riedel i dr Alfred Obaliński.
Komitet przygotował projekt sta­
tutu i 9 listopada skierował go,
dla zatwierdzenia, do c.k. , Na­
miestnictwa. Lecz pierwsza wer­
sja nie uzyskała zgody władz i
dopiero po poczynieniu popra­
wek, 23 lutego 1885 roku statut
został zatwierdzony, z zastrzeże­
niem, że Towarzystwo mogło za­
cząć swe istnienie dopiero w ty­
dzień -od dnia, w którym mieć
będzie co najmniej 60 członków.
Wymaganą przez Namiestnictwo
liczbę „Sokół” osiągnął szybko i
gdy, w połowie maja, zwołane
pierwsze walne zebranie organi­
zacja liczyła już 250 osób. Pre­
zesem wybrany został Michał
Bałucki, wiceprezesem dr Stani­
sław Abłamowicz, sekretarzem
Andrzej Zarzycki, skarbnikiem
Jan Kwiatkowski, gospodarzami
dr Walenty Piasecki, Kazimierz
Bartoszewicz i Jan Koźmiński.
K. Bartoszewicz otrzymał także
funkcję bibliotekarza.

„Na ternie samem posiedzeniu
wybrał- Wydział komisyję orga­
nizacyjną, mającą ułożyć plan
działania i projekt

'

organizacyj
Towarzystwa, uchwalił wkładkę
miesięczną 50 ct., nie kładąc ta­
my i wyższym opłatom i wydał
odezwę do obywateli z zaprosze­
niem do wpisywania. się, którą
ogłosił plakatami i porozsyłał li­
stownie”.

Pierwsze kroki

Było więc Towarzystwo Gim­
nastyczne „Sokół” w Kra­
kowie, miało zarząd, mia­

ło członków, lecz nie dysponowa­
ło żadnym obiektem, w którym
można by prowadzić gimnastycz­
ne zajęcia. W sukurs przyszli pp.
Jan Kwiatkowski i Juliusz Prze­
worski, oddając na potrzeby „So­
koła” część ogrodu, który dzier­
żawili przy placu Latarnia przez
.co „...wyświadczyli Towarzystwu
młodemu i biednemu wielką
przysługę”. Urządzono bowiem
na, tym terenie boisko gimna­
styczne, na którym poustawiano
kupione w Białej i w Krakowie
przyrządy gimnastyczne, i zatrud­
nieni w charakterze nauczycieli
gimnastyki Kazimierz Homiński
Oraz Aleksander Gędłek mogli
przystąpić do pracy. Ćwiczono z

zapałem, przez cale lato, aż do
późnej jesieni, równocześnie czy­

niąc starania o znalezienie w mie­
ście sali, w której można -by kon­
tynuować działalność w okresie
zimowym.il tu znów znaleźli się
krakowianie, którzy przyszli z

pomocą. Właściciele'browaru przy
ul. Lubicz pp. Hugon i Alfred
Johnowie odstąpili Towarzystwu
część stojącej bezużytecznie na

terenie zakładu obszernej szopy.
Sokoli natychmiast przystąpili
do dzieła, zrobili oszalowanie
budynku, dokonali niezbędnych
przeróbek, zainstalowali przy­
rządy i od zimy 1885 aż do wio­
sny 1889 r. „Sokół” korzystał z

gościny, prowadząc w browar­
nych pomieszczeniach ćwiczenia
i popisy gimnastyczne.

SOKOLE PRZYKAZANIA
Obowiązkiem twoim jako

Sokoła jest podniesienie swej
działalności fizycznej i wy­
robienie w sobie: karności, o-

fiarności, odpowiedzialności
ża swe czyny, poczucia obo­
wiązku wobec państwa i
wszelkich cnót obywatelskich,
stanowiących podstawę istot­
nej miłości Ojczyzny. a

Towarzystwo cieszyło śię już
wówczas sporym uznaniem w

mieście, nastała moda na upra­
wianie gimnastyki, więc kandy­
daci. na sokołów walili drzwia­
mi i oknami. Mała salka nie
mogła pomieścić wszystkich ,a-
matorów. Poczęto się więc
rozglądać za większym obiektem,
lecz nic odpowiadającego po­
trzebom nie znaleziono. Wówczas
Michał Bałucki rzucił myśl roz­
poczęcia publicznej zbiórki pie­
niężnej na kupno odpowiedniego
terenu i budowę własnego obiek­
tu. Walne zgromadzenie w sierp­
niu 1886 r. postanowiło zaciągnąć
u członków Towarzystwa 4-pro-
centową . pożyczkę spłacalną w

ciągu 1Ó lat, na kwotę 12 tysię­
cy złotych reńskich. Wybrano
komisję, pod przewodnictwem
nadradcy , sądowego Karola
Szurka, która . zaczęła lustrować
place budowlane w poszukiwaniu
odpowiedniego terenu. Jednocze­
śnie prowadzono zbiórkę, która
wkrótce przyniosła .dość pokaźne
efekty i stała się zalążkiem „fun­
duszu budowlanego”. >

Rok, ten jednak miał i swoje
niedobre dla „Sokoła” strony.
Michał Bałucki zrezygnował z

prezesury, członkowie zaczęli się
między sobą kłócić, pedał się do
dymisji nauczyciel Homiński,
wielu członków wypisało się,
ćwiczenia gimnastyczne osłabły. ■

Idee „Sokoła” miały już jednak
ugruntowaną pozycję w mieście,
więc krótkotrwały- kryzys orga­
nizacyjny został zażegnany. Kie­
rownictwo objął prezes izby ad­
wokackiej w Krakowie dr Wa­
wrzyniec Styczeń, sprowadzono
naczelnika lwowskiego „Sokoła”
— Antoniego Durskiego, który
przez grudzień prowadził szko­
łę gimnastyczną, przygotowując
jednocześnie instruktorów, którzy
by mogli, po jego odjeździe szko­
lić dalej ■sókole zastępy. Ważnym
wydarzeniem było utworzenie
szkoły szermierczej nod kierun­
kiem braci Józefa i Mięhała Łu­
kaszewiczów. w której ćwiczyło
50 osób.

Do Świetnej Rady
yj rzyszliśmy do przekona­

ją nia — pisze W. Styczeń
— że Towarzystwo mu­

si mieć dom własny, bo tylko we

własnym domu może spełniać
swe zadania, a m.ając dom ‘wła­
sny może się utrzymać, rozwijać,
przetrwać choroby, jakie w roz­
woju Towarzystw od czasu do
czasu się pojawiają. Dlatego
wnieśliśmy do Świetnej Rady
miasta prośbę o oddanie nam

bezpłatnie lub za umiarkowaną
ceną gruntu pod budowę sókol-
ni i przystąpiliśmy .do realizacji
pożyczki na obligi dziesięciogulr
denowe u członków. W ciągu ro­
ku 1888 delegat sekcyji ekono­
micznej Rady, miasta Henryk
Schwarz wraz, z naszym preze­
sem , obejrzeli wszystkie najbliż­
sze grunta miejskie, które na za­
kład gimnastyczny byłyby przy­
datne i znaleziono tylko diwa, tj.
grunt wówczas za rogatką wol­
ską nad Rudawą położony i dru­
gi grunt przy ujściu Rudawy do
Wisły. Aczkolwiek grunt przy
ul... Wolskiej byt wąski, nisko

położony, jednakże po wysłucha­
niu zdania techników, że tam
budowa jest możliwa, ze wzglę­
du na przyszły rozwój miasta w

kierunku Błoń i małą odległość
od rynku, uznano ten grunt za

najodpowiedniejszy.
Szanowna Reprezentacya mia­

sta na posiedzeniu w dniu 16
października 1888 r. uchwaliła
oddać „Sokołowi” grunt przy ul.
Wolskiej w obszarze 1121 sążni
kwadratowych pod budowę za-
kładu pod warunkami:

1) że zakład ma stanąć w cią­
gu 3 lat i że przestrzeń ma być
ozdobnemi sztachetami żelazny­
mi ogrodzoną,

2) że budynki mają być na cele
Towarzystwa używane,

3) że w razie rotgoiązania To­
warzystwa grunt z budynkami
przechodzi na własność gminy”.

Decyzję rajców miejskich przy­
jęli sokoli z entuzjazmem. Na­
tychmiast przystąpiono do oprą-,
cowywąnia planów, zbierania
funduszów, tym energiczniej,, iż
pp. Johnowie, w związku z prze­
budową swego browaru, zamie­
rzali > zburzyć szopę, w której do­
tychczas prowadzono gimnasty­
czne zajęcia.

SOKOLE PRZYKAZANIA
Druh, który z tobą pod je­

dnym staje sztandarem, niech
będzie tobie druhem, bratem,
boć wszyscyśmy jednej Małki
Ojczyzny dziećmi.

W sześp miesięcy

Pierwsi- robotnicy weszli na

plac budowy 18 maja 1889
r.awpó1rokupóź­

niej', 18 listopada oddano do
użytku salę' gimnastyczną, cały
zaś obiekt .był gotowy latem na­
stępnego roku. Upamiętniono
zbudowanie sali gimnastycznej,
pierwszego loćum „Sokoła” sto-

. sowną tablicą pamiątkową, na.

której umieszczono napis „R.P.
1889 za prezydentury dra Feliksa
Szlachtowskiego, Stowarzyszenie
gimnastyczne „Sokół” pod swoim
Prezesem . dr Wawrzyńcem
Styczniem, budynek ten na za­
sadzie uchwał Wydziału przy
pomocy Komitetu Budowlanego
i Komitetu Finansowego, który

fundusz na budowę zakredytował,
na gruncie przez gminę, miasta
Krakowa bezpłatnie na cele „So­
koła” odstąpionym; wedle pla­
nów i pod kierunkiem architekta
Karola Knausa, ku powszechne­
mu dobru na cele „Sokoła” wy­
budowało i w dniu 18,, listopada

■do użytku oddało. Budowę wy­
konał budowniczy Jan Meyer”;

Towarzystwo, w oparciu o

własną siedzibę szybko się rozwi­
jało. Kandydatów do ćwiczeń
gimnastycznych było tylu, że w

szatniach nie wszyscy mogli się
pomieścić. Nawiązano- też współ-
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Tu, u zbiegu dzi­
siejszych ulic Kapu­
cyńskiej i Loretań­
skiej mieściła się
szkoła jazdy konnej
„Sokoła”.

MARSZ SOKOŁÓW
Hej bracia Sokoły zanućmy w pochodzie
Niech,pieśnią rozlega się echo, ,

Gdy''głos nasz, obudzi cfyęć czynu w narodzie,
Ojczyźnie zadźwięczy pociechą.
Więc śmiało, pierś naprzód, niech śpiewą.kto żyw,'
Na sławę tej ziemi, tych lasów i niw, ,

*

W sokolim pochodzie przez sioła i grody,
Po starym w nich goszcząc zwyczaju,
Wyrosłe z serc ziarna braterstwa i zgody
Nd skrzydłach rozniesiem po kraju.
I W bujne nam plony wyrośnie ten siew,
Bo każdy nam bratem, w kim polska wrę krew.

/ Ludomir Bcnedyktowicz.

pracę ze szkołami, które począt­
kowo przeciwne wszelkiemu
„sportowaniu”, doszły, w dużej
mierze 'dzięki popularyzatorskim
działaniom dr Henryka Jordana
do przekonania, iż gimnastyka
będzie pożyteczna dla ich ucz­
niów'■i powoli zaczęły wprowa­
dzać zajęcia "gimnastyczne do
swych programów, oczywiście w

sali „Sokoła” i pod kierunkiem
jego nauczycieli.

W 1891. roku powstaje przy
„Sokole” oddział wioślarski pod
kierunkiem Józefa Rudnickiego
i Aleksandra Gędłka, w tym też
roku „Sokół” przeprowadza kurs
teoretyczny i praktyczny dla
nauczycielek, by mogły one tak­
że wśród uczennic krzewić idee
gimnastyczne.

Dzięki testamentom ,

Kolejnym poszerzeniem za­
kresu działalności kraków-.
skiego „Sokoła” było uru­

chomienie' szkoły jazdy konnej.
Nie opodal klasztoru oo. Kapu­
cynów, wydzierżawiono teren pod
ujeżdżalnię i stajnie, zakupiono
konie, odpowiedni rynsztunek i
zatrudniono, nauczyciela, Fer­
dynanda Walza. Otwarcie szkoły
jeździeckiej odbyło się z wielką
pompą, był prezydent miasta,
radcy miejscy, masa gości, gwar­
dian Kapucynów, który teren

poświęcił. „Sokół” zyskał prawo
obywatelstwa w mieście, cieszył
się wielką popularnością i sym­
patią, o czym niech świadczą ta-

■kie fakty, jak zapisy w testa­
mentach, czynione na rzecz To­
warzystwa. Stanisław Rogowski
całość swego majątku zapisał
„Sokołowi”, zaznaczając w testa­
mencie, iż dopiero, gdyby Towa­

rzystwo się' rozwiązało, wówczas
sukcesorami staną się jdgo krew­
ni. Podobnie postąpił Franciszek
Smieszkiewicz, zapisując majątek
na cele „Sokoła”. Te dwa-zapi­
sy wzbogaciły kasę organizacji o

przeszło 50 tysięcy złr, co na owe

czasy było sumą ogromną, po­
zwoliło na spłacenie wszystkich,
pozostałych po budowie sokol-
ni długów, na bieżącą działalność
i dalszą rozbudowę budynku
przy ul. Wolskiej (dzisiejszej Ma­
nifestu Lipcowego). Zburzono
prowizoryczne szatnie i w tym
miejscu dobudowano dó główne­
go gmachu „Sokoła” drugą część,

.w której znalazły się przestron­
ne pomieszczenia szatni, sanita­
riatów i druga sala gimnastycz­
na o długości 22 i szerokości 10
m. W tym samym roku, 1895, za-,
łożono kolejną sekcję Towarzy­
stwa — kolarską, która miała o-

grbmne powodzenie, jazda na ro­
werze była bowiem wówczas
„krzykiem mody”.

Takie było w skrócie pierwsze
dziesięciolecie działalności To­
warzystwa Gimnastycznego „So­
kół” w naszym mieście, takie po­
czątki sportu krakowskiego, któ­
re dały asumpt do utworzenia w

dziesięć lat później pierwszych

Tak wygląda!
pierwotnie budynek
„Sokoła” przy ul.
Wolskiej. Dziś mie­
ści się tu siedziba
Cracovii oraz Towa­
rzystwa Krzewienia
Kultury Fizycznej, a

ulica nosi nazwę
Manifestu Lipcowe­
go.
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sportowych klubów w podwawel­
skim grodzie — Cracovii i Wisły.

Czy powrócą?
jRpiś. obydwa tę - sportowe
U stowarzyszenia żyją nadal,
tsar obchodziły piedawno swój

"piękny jubileusz 75-lecia istnie­
nia, ba, Graco via ma swą siedzi­
bę w gmachu „Sokoła”. O towa­
rzystwie natomiast głucho. Choć
po II wojnie światowej wznowi­
ło'swą działalność, to jednak na

krótko. Ktoś doszedł bowiem do
.wniosku, że jest to organizacja
reakcyjna i efektem takiego po­
glądu było oczywiście rozwiąza­
nie „Sokoła*’. Budynek opieczę-
-.towano, pracowników i działaczy
poinformowano, że ich organiza­
cja. ^przestała istnieć, a w jakiś
czas potem sokolnie, tę przy ul.
Manifestu Lipęowego i drugą,

SOKOLE PRZYKAZANIA
Wiedz, że lepiej jest, iż bę­

dzie nas tysiąc, a dobrych
Sokołów, jak dziesięć tysię­
cy, a ludzi ze zbrukanym
sercem i czołem, z pociągiem
do opilstwa i wszelkiej nie-
powściągliwości, z wrodzoną
skłonnością do nieposłuszeń­
stwa i krzykactwa.

wybudowaną w Podgórzu, przy
ul. Sokolskiej, przekazano innym
organizacjom sportowym. (Craco-
vii i Koronie).:

W Krakowie, w tych latach,
działało wiele klubów, o wiele
więcej niż dziś, w przeszło dwu­
dziestu były sekcje gimnastycz­
ne, więc sporo Sokołów poszło
pod ich sztandary, Z czasem po­
pularność gimnastyki poczęła ma­
leć, coraz mniej było kandyda­
tów do sekcji, stawianie na 'Wy­
czyn a nie na masowość, wciąż
wzmagające się obciążenia tre­
ningowe sprawiały, że sport ten

przestał być dla młodzieży a-

trakcją, przyjemnością, stał się
ciężką, wyczefpująęą pracą. Więc
rezygnowano z uprawiania tej
dyscypliny. W tej chwili kra­
kowska gimnastyka, mająca w hi­
storii sportu polskiego zapiśaną ■
złotymi zgłoskami kartę, nie li­
czy się prawie zupełnie w skali
krajowej. Ma miasto prawie o-

śmiusettysięczne zaledwie 5’ sek­
cji gimnastycznych!

Dla ludzi pragnących odrodze­
nia powszechności gimnastyki,
doceniających zdrowotne walory
ćwiczeń, nie ma miejsca w dzi­
siejszym sporcie.. Nie mogąc się
pogodzić z wynaturzeniami sportu
wyczynowego, w gimnastyce
szczególnie widocznymi; wciąż
próbują reaktywować organizację
„Sokoła”.. Jak na razie bez
skutku. Lecz nie ustają . w

swych dążeniach, wydeptują ko­
rytarze urz^jlów, przekonują ó
potrzebie istnienia .Towarzystwa,!
argumentują jak potrafią najle­
piej, najsilniej. Bardzo bym pra­
gnął by im się powiodło, by zna­
leźli wśród dzisiejszych mieszkań­
ców miasta orędowników swej
słusznej,sprawy, tak jak ich
starsi druhowie sokoli z lat o-

siemdziesiątych ubiegłego wieku,
by . władze miejskie . spojrzały na

ich dążenia przychylnym okiem,
doceniły wagę rzeczy, o którą
zabiegają. Są wytrwali, pełni po­
święcenia i zapału. Może więc
dopną swego..

JERZY LANGIER


